
PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
jOw, łączcie SIŁ!

dUCZljCieiSKI
CENTRALNY 
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-0ŚWIATOWY

Hr 12 Warszawą, dnia 25 marca 1962 r

Współpraca naukowa
krajów

socjalistycznych
W Warszawie odbyła się trzy­

dniowa (14—16 marca) narada 
przedstawicieli 9 zkkademii Nauk 
krajów socjalistycznych. Uczestni­
czyły w mej aeiegacje Akademii 
Nauk: Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii, NRD. Rumunii, Węgier, 
Wietnamu, ZSRR, Polskiej, (i-oso- 
bowej, delegacji przewodniczył 
prezes PAN — prof. dr Taueusz 
Kotarbiński.

Celem najady była wymiana po­
glądów w sprawie zasad, metod 
) lorm współpracy naukowej mię­
dzy zainteresowanymi akademiami.

Na otwarcie narady przybyli 
m. in. wiceprezes Rady Ministrów 
— Eugeniusz Szyr, przewodniczący 
Komitetu do Spraw Techniki — 
prof. Dionizy Smoleński, kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Andrzej Werblan, pełno­
mocnik Rządu do Spraw Wykorzy­
stania Energii Jądrowej — Wil­
helm Billig, przedstawiciele Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, Komitetu Współpracy Go­
spodarczej i Naukowo-Technicznej 
z Zagranicą, MSZ, Ministerstw: 
Szkolnictwa Wyższego, Zdro­
wia i Opieki Społecznej oraz człon­
kowie Prezydium PAN.

W imieniu Polskiej Akademii 
Nauk — obrady otworzył prof. dr 
Kotarbiński, który powiedział 
m. in.: „Zebraliśmy się dla piękne­
go, ważnego celu: ustalenia zasad, 
metod i form współpracy nauko­
wej reprezentowanych tu instytucji, 
a zamiar ten wyłonił się z rozezna­
nia naszych własnych działań 
i ich organizacji. Wszak uprawia­
my naukę, dążymy do jej postę­
pów i rozumiemy, że prace nau­
kowo-badawcze w dzisiejszym roz- 
w oju nabrały charakteru przedsię­
wzięć zespołowych, 

5 daleko sięgającego 
I ich uczestników”.

W' imieniu rządu 
czestników narady 
prezes Rady Ministrów 
niusz Szyr.

Uczestnicy narady wysoko oceni­
li dotychczasowy rozwój wzajem­
nej współpracy naukowej w ra­
mach umów dwustronnych oraz 
podkreślili, że istnieją dalsze mo-

wymagających 
porozumienia

polskiego u- 
powitał wice- 

Euge-

żliwości pogłębienia i zacieśnienia 
współpracy między akademiami 
nauk krajów socjalistycznych.

W wyniku wymiany poglądów 
uczestnicy narady określili podsta­
wowe problemy dla realizacji wie­
lostronnej współpracy naukowej 
w dziedzinie fizyki, matematyki, 
chemii biologii, historii 
kreślili drogi polepszenia 
nej informacji naukowej 
pracy w dziedzinie 
młodych kadr naukowych.

Na zakończenie obrad, które 
przebiegały w atmosferze przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia, żabrai 
glos prof. dr T. Kotarbiński dzię­
kując za uczestnictwo w naradzie 
i podkreślając, iż nawiązany kon­
takt będzie utrzymywany m. in. 
przez organizowanie dalszych co­
rocznych narad.

„Wyrażę wspólne, niewątpliwie, 
nasze uczucia — stwierdził T. Ko­
tarbiński — jeśli powiem, że bę­
dziemy nadal pracować dla dobra 
nauki i dla dobra tego wielkiego 
czynnika łączącego ludzi dobrej 
woli na całym świecie, czynnika, 
który — chcielibyśmy być przeko­
nani — służy wielkiej sprawie po­
wszechnego pokoju i zarazem te.) 
nauki, która przyczynia się do bu­
downictwa socjalizmu”.

Po zakończeniu obrad — uczest­
ników narady przyjął prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz.

oraz na­
wzajem - 
i współ- 

szkolenia

Wizytator wobec problemów reformy szkolnej

W
 PRASIE pedagogicznej, na 
łamach czasopism kulturalno- 
społecznych, a nawet w gaze­
tach — wiele pisano na te­
maty związane z podstawowy­
mi problemami reformy — 
a więc kształcenia politechnicznego, wy­

chowania społecznego, estetycznego oraz 
zakresu treści wykształcenia ogólnego. 
Mniej pisano o nauczycielu — realizato­
rze trudnych założeń reformy.

Nikt natomiast nie napisał dotychczas 
na temat, związanej z zadaniami refor­
my. pracy nadzoru pedagogicznego, a 
ściślej rzecz ujmując — na temat pracy 
wizytatorskiej. A przecież nie tylko rów­
nolegle do realizacji skonkretyzowanych 
zadań reformy — ale wcześniej (a nie 
później!) należy ukierunkowywać pracę 
wszystkich ogniw nadzoru pedagogiczne­
go.

Trudno w jednym artykule pokusić się 
o ukazanie całokształtu tego problemu. 
Postaramy się więc wysunąć na czoło roz­
ważań kilka zagadnień, aby zainicjować 
poszukiwania w kierunku bardziej współ­
czesnego spojrzenia na tradycje w pracy 
wizytatorskiej.

Powszechna dyskusja nad reformą 
szkolną trwa i trwać będzie jeszcze długo. 
I tu powinno ujawnić się konkretne 
współdziałanie wizytatora z nauczyciela­
mi. ze środowiskiem szkolnym, z instytu­
cjami i zakładami pracy, związanymi w 
różnoraki sposób ze szkołą i młodzieżą, z 
władzami terenowymi, z organizacjami o 
charakterze społecznym, politycznym, 
kulturalnym i technicznym. Współdziała­
nie mające na celu realizację zadań re­
formy.

Do tego jednak jest konieczne — tak 
się nam wydaje — znalezienie przez sa­
mego wizytatora, bądź ukazanie mu przez 
jego zwierzchników, perspektyw pracy 
wizytatorskiej. Tak już wśród ludzi jest 
(co przecież ma swoje psychologiczne u- 
zasadnienie), iż efektywnie, bo świadomie 
i z chęcią, a nieraz i z -zapałem, wykonu­
jemy te zadania, które wyrosły z konce­
pcji .choćby tylko, .w drobnej części..— 
przez nas również opracowanej. Stara th 
zasada wychowawcza Stosowana w pracy 
z młodzieżą, ale jak często zaniedbywa­
na, zapominana w postępowaniu z doro­
słymi.

Niechże więc w celu ogólnym, ustalo­
nym przez generalne założenia polityki 
oświatowej naszego państwa, znajdzie 
każdy z nas, wizytatorów, dla siebie wła­
sny cel szczegółowy, pozostający, zresztą, 
jako część, w zgodzie z celem ogólnym. 
Takie poszukiwania i ustalenie celu, tj. 
przewidywanie na daleką metę, zakłada 
konieczność empirycznego przemyślenia 
konkretnych sytuacji, jakie się wyłonią 
lub zostaną świadomie stworzone w ko­
lejnych latach realizacji reformy szkolnej.

Tutaj też zaczyna się wyraźnie konkre­
tyzować potrzeba przesunięcia głównego 
ciężaru zajęć wizytatora na dalekosiężną 
pracę problemową. Sądzimy, że przy o- 
bo cnym stanie kwalifikacji — zdecydo­
waną większość wizytatorów, na różnych 
szczeblach w szkolnictwie, stać na zorga­
nizowanie własnego, choćby na początek 
skromnego, warsztatu badawczego.

Trudno byłoby nam na tym miejscu po­
dejmować próbę ukazania szerokiego za­
kresu problemów, związanych z. realizacją 
reformy szkolnej, a oczekujących podję­
cia przez pracowników nadzoru pedago­
gicznego. Dlatego też wymienimy dla 
przykładu tylko niektóre z nich.

Oto np. sprawą niezmiernej wagi Je»t <io- 
kładnft przeanalizowani* i opracowanie fakty­
cznego stanu szkolnictwa w danym rejonie 
wizytacyjnym, przewidywanie zmian, jakie mu­
szą zachodzić w kolejnych latach naszej re­
formy. Łączy się z tym drugi problem: ko­
nieczności kadrowe, finansowe, inwestycyjne 
— w konfrontacji z realnymi możliwościami. 
A następny — ukazanie dynamiki w rozwoju 
potrzeb oświatowych, łączących się z ambicja­
mi społecznymi oraz z planami ekonomicznymi 
środowiska.

Do swego 
w prowadzić 
dawczą jak: 
nie, współdziałania 
ż owy mi, uwspółcześnienia metod nauczania i 
wychowania. Każdy problem musi, oczywiście, 
wyrastać z realnego gruntu środowiska. A więc 
i sposoby jego rozwiązywania bertą dotyczyć 
przede wszystkim tego środowiska.

planu wizytatorskirgo możemy 
również taką problematyką b»- 
sprawa laicyzacji w moim rejo- 

z organizacjami mlodzie-

Sukiennice w Krakowie Fot. Cz, Górski

Maria Żytomirska
Zbigniew Radwan

Cena 70 gr

stawia przed wizytatorami reforma szkol 
na — nie będzie można nie przjW.oc, 
krytyce należnego jej miejsca w naszej 
pracy oświatowej. 1 to krytyce nie tj atu 
w górę i w doi, ale również wszerz — 
wooec równych sobie funkcją. I tu po- 
wstają pytania. Czy istnieje np. możli­
wość dyskutowania na tematy związane 
bezpośrednio z pracą wizytatora — tak, 
aby nie doszło do błędu zwierzchnika? 
Co ma robić wówczas, jeżeli widzi bięd- 
ną decyzję swojej władzy? Czy skrytyko­
wać ją i postawić swój wniosek, choćby 
miał być nie przyjęty, i tym samym nara­
zić się na niełaskę? Czy przemilczeć swo­
je argumenty i pozwolić na Słabszą reali­
zację zaplanowanych zadań, co gorsze — 
nieraz na krzywdę człowieka?

Najwyższe instancje partyjne wyraźnie 
wskazują: miejsce nauczyciela jest w 
szkole i jego zasadniczym zadaniem — to 
osiąganie jak najlepszych wyników nau­
czania i wychowania. Analogicznie chyba 
należałoby przenieść te słuszne założenia 
na działalność wizytatora, którego zada­
niem podstawowym jest kierowanie wy­
znaczonym odcinkiem szkolnictwa po­
przez współdziałanie, instruktaż, socjali­
styczny stosunek do ludzi i osobistą po­
stawę wobec wszelkich spraw — wiel­
kich i małych — bez rozpraszania sił na 
obszary pozaoświatowe.
jJg TAK szeroko i samodzielnie poję- 

tej funkcji wizytatora wypływa po- 
trzeba ciągłego doskonalenia się. 

Pracę jego należy tak zorganizować, aby 
nie był zmuszony — kosztem 
poczynku — zapoznawać się 
zbędniejszą lekturą.

Sprowadza się to po prostu do znale­
zienia w pracowitym tygodniu, w miesią­
cu wizytatorskim — stałych dni na pracę 
nad doskonaleniem. Nadto, wydaje nam 
się, że wizytatorzy mogliby uczestniczyć 
w badaniach, przeprowadzanych przez 
placówki naukowe, a dotyczących proble­
mów kierownictwa pedagogicznego. O ile 
to możliwe, mogliby przygotowywać sa­
modzielne opracowania wycinkowe na o- 
kreślonę tematy.

W rocznym planie pracy komórki nad 
zoru pedagogicznego można by przewi 
dzieć jedną wizytę w sąsiednim powiecie 
czy województwie dla wymiany’ doświad­
czeń z tamtejszym inspektoratem, kurato­
rium. Jak koledzy-wizytatorzy organizu­
ją pracę wizytacyjną? Do jakich wnio­
sków doszli w zakresie opracowywanych 
problemów?

Dyskusja nad ulepszaniem metod wi 
zytacji, wymiana doświadczeń — pokazy 
wanie trudności, błędów i osiągnięć w 
rozwiązaniach problemowych — choćby 
najdrobniejszych i zwykłych, codzien­
nych — na pewno pomoże wycelować w 
to „istotne, nowe”.

W pracy nad doskonaleniem powinny 
się mieścić również dyskusje na tematy 
nieoświatowe. niepedagogiczne, np. z za­
kresu techniki, sztuki, polityki, nowych 
nauk — jak cybernetyka — i to dyskusje

(Dokończenie na str. 3)

TK ] ASUWA się pytanie, w jaki sposób 
I wizytator powinien się przygoto­

wywać do opracowywania wybra­
nego przez siebie problemu.

Przystępując np. do poznania aspek­
tów wychowania moralnego w środowi­
sku wizytator sięga do odpowiedniej li­
teratury, a następnie dobiera właściwe 
dla badań metody, zbiera materiały, opra­
cowując je stosownie do potrzeb, ustala 
oceny dotychczasowego działania szkoły 
oraz wnioski do dalszego współdziałania 
jej z siłami środowiska itp.

Jakie są istotne warunki, od których 
spełnienia zależy wzrost efektywności 
pracy wizytatora? Oczywiście, propozycje 
nasze nie zmierzają bynajmniej do zwol­
nienia kolegów wizytatorów od obowiąz­
ków, określonych tradycjami i nieodna- 
wianymi od lat przepisami. Chodzi nam 
jednakże o to, by spróbować dokonania 
pewnych przesunięć w proporcjach cza­
sowych 
pracą problemową — z korzyścią dla tej 
drugiej. Dla wyjaśnienia dodajemy, że pod 
nazwą . „administrowanie” rozumiemy 
umownie kontrolę wykonania zadań 
przez szkoły, wynikających z bieżącej po­
lityki oświatowej, załatwianie pilnych 
pism na miejscu i wykonywanie poleceń 
„pożarowych” swoich władz.

Uściślając przedstawioną wyżej propo­
zycję, stwierdzamy z całym przekona­
niem, że wizytator obok wizytacji, prze­
znaczonych w całości na zbieranie mate­
riałów do opracowywanego problemu i 
działanie w tej dziedzinie — powinien 
mieć możność, w czasie innej wizytacji, 
pojętej jako kontrola i ocena wykonania 
zadań przez szkołę, dokonania niejako 
wycinkowo spostrzeżeń i badań w zakre­
sie tegoż problemu.

Przy okazji omawiania przedmiotu 
czynności wizytacyjriyen'’ nasuwa się 
nam uwaga na marginesie — wymagają­
ca, zresztą, odrębnego uzasadnienia — 
mianowicie: każdy z nas, wizytatorów, 
powinien w rezultacie głębokiego namy­
słu nad słusznością tradycji wizytators- 
kich, sprowadzających się do kontroli i 
oceny lekcji oraz bezpośredniego instruk­
tażu w formie pomocy nauczycielowi — 
odpowiedzieć sobie na pytanie: czy to 
jest najlepsza forma wizytacji? Jesteśmy 
przekonani, że znacznie skuteczniej może 
uczynić to kierownik szkoły. Wizytator 
powinien wizytować lekcje tylko w szcze­
gólnie uzasadnionych przypadkach. Głó­
wny zaś ciężar jego pracy powinien prze­
suwać się ze sfery stosunków — „nauczy- 
ciel-uczeń” na sferę „nauczyciel-kierow- 
nik”. „kierownik-nauczyciel”, „nauczyciel- 
nauczyciel”; „kierownik-wizytator” i od­
wrotnie, to jest ze sfery samego przebie­
gu procesu dydaktyczno-wychowawczego 
na sferę czynników warunkujących taki 
a nie inny przebieg tegoż procesu.

Wizytator ma tu wiele do zdziałania. Sam 
będąc przykładem, będzie dążyć do kształto­
wania prawdziwie życzliwych (dalekich od 
szkodliwego liberalizmu) stosunków między 
ludźmi, kierującymi nauczaniem i wychowa­
niem. Na miejsce tradycyjnego stosunku 
„zwierzchnik-podwładny” wysuwać się będzie 
stosunek współdziałania i współkierowania 
dwu partnerów: równych co do ważności wy­
konywanej pracy, a różnych tylko zakresem 
pełnionych funkcji i odpowiedzialności.

JAK powinno przebiegać przygotowa­
nie się wizytatora do wizytacji pro­
blemowej? Po przedstawieniu i 

wstępnym omówieniu problemu z kie­
rownikiem komórki nadzoru pedagogicz­
nego — wizytator otrzymuje dłuższy (1—3 
dni) termin dla opracowania i przedsta­
wienia kierownikowi projektu badań, 
metod i terminów.

W czasie tej intensywnej, intelektualnej pra­
cy, wizytator nie powinien być trzymany w 
urzędzie. Niech idzie do właściwej biblioteki, 
czytelni, a nawet do domu, jeśli ma w nim 
odpowiednie warunki do takiej pracy. Z całą 
pewnością nie ma ich w urzędzie, gdzie siedzi 
w jednym pokoju kilka osób, przyjmujących 
interesantów, udzielających informacji telefo­
nicznych — a sam przy tym będąc do ciągłej 
dyspozycji swego kierownika. Tak pomyślane 
przygotowywanie się do wizytacji, choć w 
krótszym czasie, powinno poprzedzać każdy 
planowy wyjazd wizytatora — czy to do rejo­
nu wizytacyjnego, czy też do specjalnej pracy, 
zleconej przez zwierzchnie władze.

W dotychczasowej organizacji pracy wi­
zytatora należałoby również zrewidować 
(nie machając na to ręką, że niby rzecz 
nie do zrealizowania) rodzaje i rozmiary 
wykonywanych przez niego prac pisem­
nych. Np. zamiast długich, opisowych —' 
rzeczowe, i krótkie sprawozdania z wizyta­
cji, o nieraz tylko wnioski dla kierowni­
ka i zalecenia powizytacyjne, wydane 
zresztą w terenie na konferencji powizy­
tacyjnej lub poszerzone o^odatkowe ^-a- ^^7 7i’ę.’7akó “co"nditio 

............... skuteczności wszelkich 
zmian, problem kadr 
problem dostarczenia na 
czne.j rzeszy właściwie 
nauczycieli”. Wśród tej

między „administrowaniem" a

snu i wy- 
z najnie-

General Karol Świerczewski
POD Baligrodem, w powiecie leskim, 

padł przed 15 laty od kuli faszystów 
ukraińskich, wiceminister Obrony 

Narodowej, członek Komitetu Centralne­
go Polskiej Partii Robotniczej — Karol 
Świerczewski.

Całe Jego życie było walką.
Walczył ten wybitny działacz rewolu­

cyjny w dniach Rewolucji Październiko­
wej. walczył w szeregach Armii Czerwo­
nej aż do jej ostatecznego zwycięstwa, 
głośne było Jego imię — gen. Walter — 
w Hiszpanii w latach 1936—1938.

Jako dowódca 14 Międzynarodowej Bry­
gady Ochotników (dąbrowszczacy), a po­
tem Międzynarodowej Dywizji Ochotni­
czej — wsławił się na frontach saragos- 
kim, madryckim, nad Ebro i innych.

Kochali Go żołnierze, którymi dowodził, 
krążyły o Nim wśród ludu hiszpańskiego 
legendy, rozbrzmiewały pieśni, uwiecznił 
Jęgo czyny żołnierskie znakomity pisarz 
Hemingway.

W 1943 r. organizuje w ZSRR polskie 
siły zbrojne, a w latach 1944—1945 jako 
dowódca II- Armii Wojska Polskiego — 
prowadzi ją przez długie i ciężkie boje do 
ostatecznego zwycięstwa.

Duże dróg przemierzył w swym boga­
tym życiu generał Karol Świerczewski. 
Ostatnia, w Polsce już wolnej, ale nęka­
nej jeszcze przez faszystowskie bandy 
ukraińskiej (UPA) — zakończyła się śmier­
cią.

W Bieszczadach, o 7 km od małego 
miasteczka (około 1090 mieszkańców) Ba­
ligrodu — na miejscu Jego śmierci stoi 
obelisk. Wzniesiony na rozległej równi­
nie, otoczonej zewsząd lesistymi szczyta­
mi — odwiedzany jest często przez turys­
tów, którzy w swych wędrówkach, szla­
kiem poświęconym pamięci Generała, 
przebywają drogę od Zagórza do Baligro­
du, Cisnej i Ustrzyk Górnych.

Ten skromny obelisk w Bieszczadach, 
zakątku naszego kraju, do niedawna jesz­
cze pustym, niebezpiecznym — jest głębo­
kim i pełnym treści uzupełnieniem suchej 
notatki, która w książce „Z najnowszych 
dziejów Polski 1939—1947” została ujęta 
W trzech wierszach :„28.III zginął w woj. 
rzeszowskim z rąk faszystów ukraińskich 
— członek KC PZPR, wiceminister Obro­
ny Narodowej, generał broni Karol 
Świerczewski”.

lilii!

Koźle — największy port nad

UD

Odrą. Ziemie Zachodnie, straszliwie spustoszone 
wskutek bombardowań, a następnie w toku walk w 1045 roku, walk, w których 
uczestniczył takie generał Karol Świerczewski, dowódca. H Armii Wojska Pol­
skiego — należą dziś do najbardziej uprzemysłowionych obszarów Polski.

Nauczyciele nauczycieli o sprawach WSP

lecenia, wymagające uzgodnienia w kie­
rownictwie nadzoru pedagogicznego. O- 
graniczenie opracowań . statystycznych, 
równomierne rozłożenie w czasie kores­
pondencji. To ostatnie łączy się z ko­
niecznością zmniejszenia lawiny kores­
pondencyjnej, sunącej do komórek nad­
zoru pedagogicznego (od wydziału oświa­
ty i kultury, kuratorium, prezydium ra­
dy narodowej, Ministerstwa Oświaty).

W związku z procesem rozszerzenia u- 
prawnień podstawowych placówek szkol­
nictwa, wynikającym z założeń naszej po­
lityki demokratyzacji i decentralizacji — 
do trudnych zadań wizytatora dochodzi 
współdziałanie w coraz staranniejszym 
doborze ludzi na stanowiska kierownicze 
w oświacie. Właściwie bowiem obsadzone 
stanowiska kierownicze w szkołach i in­
nych placówkach wychowawczych — to 
jeden z podstawowych warunków przesu­
wania ciężaru, pracy wizytatora od ..ad­
ministrowania” na koncepcje problemo­
wej pracy ze szkołą i środowiskiem.

Starając się sprostać zadaniom, które

UBILEUSZ 15-lecta Istnienia Kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Pedago­

gicznej był okazją <io zorganizowa­
nia w Krakowie Konferencji Na­
ukowej, poświęconej problemowi 
kształcenia nauczycieli.

Starannie przygotowane referaty 1 waż­
kie głosy dyskusji sprawiły, że można 
mówić o poważnym dorobku naukowym 
konferencji. Przemówienia i referaty wy­
głosili: rektor prof. dr W. Danek — 
„Charakter i funkcja wyższych szkół pe- 
dogogicznych”; doc. dr J. Nowakowski 
— „Problem kształcenia nauczycieli w 
świecie współczesnym"; dr J. Kulpa —- 
„Problem kształcenia nauczycieli w wyż­
szych szkołach pedagogicznych na tle 
polskiej teorii i praktyki pedagogicz­
nej”; doc. dr T. Piech — „Kształcenie 
nauczycieli fizyki w ZSRR": prof, dr T, 
Nowacki — „Problemy politechnicznego 
kształcenia nauczycieli”.

W obradach brali udział przedstawi­
ciele licznie reprezentowanych 
szkół pedagogicznych Katowic, 
Opola, uniwersytetów, posłowie 
przedstawiciele Min. Oświaty i

„W toku przygotowań do realizacji re­
formy szkolnej — powiedział dr Danek 
— obok spraw programowych, organiza­
cyjnych, spraw bazy materialnej itd. wy- 

sine «ua non 
reformatorskich 
nauczycielskich, 
czas wielotysię- 
przygotowanych 

„ rzeszy młodych 
nauczycieli zaczynają odgrywać coraz 
poważniejszą rolę absolwenci WSP i 
dlatego warto dzisiaj zastanowić się nad 
istotą WSP, nad zadaniami, które stoją 
przed uczelniami tego typu.

Istnienie WSP jako uczelni zawodo­
wych nowego typu jest niedługie. Dopie­
ro w r. 1946 zaczęły powstawać, na ba­
zie dawnych pedagogiów czy też instytu­
tów pedagogicznych, wyższe szkoły peda­
gogiczne w Krakowie, Gdańsku, Katowi­
cach, a potem inne.

Gdy w szkołach zaczęli się pojawiać 
obok absolwentów uniwersytetów absol­
wenci WSP — powstał nowy problem 
dyskusyjny. Ludzie mniej zorientowani 
w sytuacji kadrowej szkolnictwa zaczęli 
stawiać ten problem na płaszczyźnie ry­
walizacji. Tymczasem w praktyce o ry­
walizacji nie może być mowy.

wyższych 
Gdańska, 
na Sejm, 
ZNP.

Kadr pedagogicznych » wyższym wy­
kształceniem do reformowanej szkoły 
podstawowej i średniej nie dostarczą 
uniwersytety. Przygotowują one wysoko 
wyspecjalizowanych pracowników nauko­
wych dla różnych dziedzin naszego ży­
cia; trudno im ograniczać się jedynie do 
przygotowania nauczycieli.

Reformowana szkoła potrzebuje nau­
czycieli z wyższym wykształceniem, dob­
rych fachowców w wybranych dziedzi­
nach wiedzy, posiadających szereg do­
datkowych umiejętności, jak bibliotekar­
stwo, reżyseria teatralna, kierowanie ży­
ciem muzycznym szkoły, elementy fil- 
moznawstwa itd., oczywiście, w zależno­
ści od zainteresowań osobistych kandy­
data do zawodu nauczycielskiego. Te no­
we wymagania szkoły stawiają przed na­
mi zadanie opracowania innej koncepcji 
wyższego wykształcenia nauczycielskiego, 
koncepcji przygotowującej w bardziej 
pełny sposób absolwenta do ndziału w 
pracy szkolnej.

Do tego zmusza nas także rozwój i spe­
cjalizacja w poszczególnych gałęziach 
jednolitych dotąd nauk. Specjalizacja 
powyższa zarysowuje się wyraźnie w 
naukach matematycznych, fizycznych, 
biologicznych i nie pomija nawet polo­
nistyki. „Specjalista od renesansu nie 
zabiera dziś głosu na temat literatury 
XIX wieku i odwrotnie”. Specjaliści od 
wersyfikacji przemawiają językiem 
trudno dostępnym dla laika. Rektor Da­
nek słusznie stwierdził, że „dla przysz­
łego nauczyciela nie jest rzeczą naj­
ważniejszą opanowanie arkanów’ technik 
badawczych itd.”. Nie chodzi 
„gorszy gatunek czy stopień 
cenią*', leess o inny rodzaj tego 
cenią, na podstawie innych 
wiedzy.

„Staramy się — stwierdził rektor Da­
nek — tak kształtować plany studiów 1 
programy przedmiotowe, aby je podpo­
rządkować głównemu celowi: przygoto­
waniu dobrego specjalisty dla potrzeb 
szkoły. Chodzi nam o taki zestaw i takie 
proporcje różnych dyscyplin naukowych, 
składających się na specjalizację nauczy­
ciela: biologa, matematyka czy poloni­
sty, ażeby go możliwue najdokładniej 
uzbroić do prowadzenia danego przed­
miotu szkolnego, bez względu na ścisłą 
specjalizację naukową jego profesorów. 
Osobiście sądzę, że to jest właśnie ce-

tutaj o 
wykształ- 
wykształ- 
zakresów

cha główna odróżniająca nasze studia od 
uniwersyteckich. Chndzi dalej o nasy­
cenie planów studiów zarówno przed­
miotami pedagogicznymi, jak i metodyką 
nauczania, a także praktyką szkolną. 
Specjalną rolę chcielibyśmy w procesie 
przygotowywania kandydatów do zawo­
du nauczycielskiego przypisać również 
przedmiotom światopoglądowym, w tym 
głębokim przekonaniu, że postępowa, ra­
dykalna, laicka świadomość ideowa nau­
czyciela jest nie tylko warunkiem jego 
pozytywnej roli w środowisku, ale rów­
nież kryterium jego wartości”.

Koncepcja wyższego wykształcenia na 
WSP zawierać musi potrzebę 
ttia w nauczycielu nawyków 
cy społecznej w ' ' 
skusjj zwracano 
rola nauczyciela w środowisku wiej­
skim 
dzisiaj 
przecież 
wyrasta nowa, wiejska inteligencja i na­
uczyciel powinien posiadać umiejętności 
organizacyjne, umiejętność skupiania wo­
kół siebie, wokół pracy społecznej, miej­
scowych lekarzy, weterynarzy, agrono­
mów.

Poszukiwanie najlepszej koncepcji 
kształcenia nauczycieli, dostosowanej do 
potrzeb dzisiejszego życia, nic jest zada­
niem łatwym do rozwiązania. Mechaniza­
cja odgrywa coraz większą rolę w na­
szym życiu 1 ona także rzutuje na profil 
absolwenta WSP. Nic więc dziwnego, że 
o wychowaniu technicznym mówili z pa­
sją doe. dr T. Piech (Kraków’) i dr Wilk 
(Katowice), stawiając postulat jak naj­
szybszego reagowania przez wyższe uczel­
nie na zapotrzebowanie życia w tej 
dziedzinie.

Wyższe szkoły pedagogiczne mają po­
ważny dorobek uznawany już dzisiaj po­
za granicami kraju. Pisał o tym rektor 
Pieter w liście przysłanym z USA. Kon­
cepcje wychowania technicznego realizo­
wane obecnie na WSP w Katowicach 
znajdują uznanie wśród naukowców i pe­
dagogów amerykańskich.

Powodzenie reform,’ szkolnej zależne 
jest przede wszystkim od pracy nauczy­
ciela, a zatem, posługując się terminem 
prof. Kotarbińskiego, także od pracy 
„nauczycieli — nauczycieli”, jakimi sa 
pracownicy nauki w wyższych szkołach 
pedagogicznych. Ł. S.

środowisku.
uwagę na

tworze- 
do pra-
W dy-

fakt. że

czy małmniasteczkowym ulega 
poważnym zmianom. Wzrasta 

poziom cywilizacji na wsi,



„Nasze ognisko dobrze pracuje” nam
Samokształcenie, organizowanie rozry­

wek kulturalnych i życia towarzyskiego 
oraz praca społeczna w środowisku — to 
podstawowe kierunki działalności podej­
mowanej przez ogniska. O tym, że dzia­
łalność ta przybiera, mimo ciężkich nieraz 
warunków pracy, coraz bardziej syste­
matyczny, planowy charakter — świad­
czą m. in. listy, w których koledzy 
formują o podejmowanych zadaniach 
formach ich realizacji.

in- 
i o
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Ognisko nr 1 w Rabce, obejmujące 
nauczycieli różnych typów szkół, zapo­
czątkowało w br. szkolnym seminaryjną 
metodę konferencji. Jak wykazały do­
świadczenia z dwóch zebrań — forma ta 
daje lepsze wyniki.

Np. w czasie ostatniego spotkania, na 
którym omawiano „osobowość ucznia”, 
dyskusja była tak przygotowana, prze­
myślana i bogata, że postanowiono ją 
kontynuować w poszczególnych radach 
pedagogicznych. Osiągnięciem było 1 to, 
że zabierali głos koledzy, którzy do tej 
pory byli raczej bierni.

Aby ożywić działalność — ognisko zgło. 
siło udział w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze 
społy: 
ficzny, 
ko wy. 
ledzy 
zainteresowań.
koła nauki języków obcych: angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego.

pracuje”. Powołane zostały ze- 
redakcyjny, plastyków, fotogra- 
turystyczny i kulturalno-rozryw- 
Pracują w nich poszczególni ko- 

w zależności od indywidualnych
Ponadto zorganizowano

W PIEŃSKU
Do tych nie mających zbyt łatwych 

warunków pracy — należy ognisko w 
Pieńsku, pow. Zgorzelec. Na 54 osoby, 
tylko 30 pracuje w jednym miejscu. Po- 

w 5 różnych szko- 
siedziby ogniska o 
80% — to nauczy- 
pracy.
z Pieńska potrafili 

pracę związkową.

zostali koledzy uczą 
łach oddalonych od 
5 km. Większość bo 
ciele o krótkim stażu

A .jednak koledzy 
dobrze zorganizować 
Na pierwszym, w br. szkolnym, zebra­
niu ogniska — Informuje kol. T. Weso­
łowska — uchwalili plan działalności, dla 
którego realizacji powołali trzy komisje: 
kulturalno - oświatową, turystyki i spor­
tu oraz socjalno-bytową

W czasie odbywających się, co miesiąc, 
zebrań ogniska (było ich już 6) poszcze­
gólne komisje składają sprawozdania 
z wykonanych prac i razem ustala się 
najbliższe zadania. Na każde zebranie 
opracowywany jest wspólnymi siłami re­

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 4. IV. godz. 10 —CHEMIA dla klasy 

VII (zalecona również dla klasy VIII) pt. „SŁO­
NE BOGACTWO” z cyklu:

Czwartek, 
klasy V pt. 
TEDR”.

Sobota, 7.
klasy VI pt. 
znaj swój kraj”.

. „SŁO- 
.Skarby ziemi”.

5. IV. godz. 11 — HISTORIA dla 
„W CIENIU ZAMKÓW I KĄ­

TY. godz. 11 — GEOGRAFIA dla 
„NAD MORZEM” z cyklu: „Po-

W warszawskim
Okręgu ZNP...

W
 DNIACH 10 i 11 lutego br. odbyła 
się w Pułtusku wojewódzka narada 
działaczy kulturalno - oświatowych 
ZNP. Organizatorem jej był Zarząd Okrę­
gu woj. warszawskiego. W konferencji 
uczestniczyli: kierownicy pow. wydziałów 

pracy społeczno-oświatowej, aktyw kultu­
ralno-oświatowy i członkowie sekcji okrę­
gowej. W obradach wzięli udział przedsta­
wiciele Zarządu Głównego ZNP, Komitetu 
Woj. PZPR w Warszawie i Woj. Wydziału 
Kultury.

W pierwszym dniu 
nicy wysłuchali dwóch 
leńy Witkowskiej — 
Społecznó-Oświatowej 
Głównym ŻNP 1 kol.

konferencji uczest- 
referatów: kol. He­
ktor. Wydz. Pracy 

prży Zarządzie 
..j..._____ , ____ Feliksa Szturo —•

kier. Wydziału Pracy Społeczno - Oświato­
wej przy Warszawskim Zarządzie Okręgu 
— który zobrazował stan faktyczny 1 plan 
działania na przyszłość dla woj. Warszaw­
skiego. Potem odbyła się dyskusja.

Cenna była informacja kol. Stefana No­
wakowskiego o pracy kulturalno-oświa­
towej w pow. pułtuskim. Cenna dlatego, że 
wiele tu siłę robi w tej dziedzinie. Otóż 
w Domu Nauczyciela działa Klub Inteli­
gencji i kilka sekcji. Poza tym klub ma do 
swojej dyspozycji różne czasopisma, apa­
rat telewizyjny, radio z adapterem, mag­
netofon i sprzęt sportowy.

Uczestnicy konferencji mieli również 
możność podziwiać występy ponad 20-oso- 
bowej nauczycielskiej orkiestry, 100-oso- 
bowego dziecięcego zespołu rytmiki, [ prze­
szło 30-osobowego chóru związkowego. 
Z tym ostatnim nastąpiło spotkanie wie­
czorem w pierwszym dniu obrad w Domu
Nauczyciela.

W drugim dniu obrad odbyły się wy­
bory do sekcji i wycieczka po Pułtusku. 
Pracowały następujące sekcje: artystycz- 
no-muzyczna. plastyczna, historyczna, tu ­
rystyczno-krajoznawcza, sportu i wycho­
wania fizycznego. Każda z tych śekcji 
Opracowała konkretny plan działania na 
najbliższy okres.

Przewodnik wycieczki kol. Czesław Du- 
biejek wygłosił bardzo ciekawą. bogato 
ilustrowaną różnymi obrazami, fotografia­
mi i mapami, prelekcję o Pułtusku.

Na konferencji omówiono wiele proble­
mów pracy kulturalno-oświatowej; wy­
brano sekcie; opracowano ambitne i kon­
kretne plany działania na najbliższy okres; 
oraz przyjemnie j kulturalnie spędzono 
kilka godzin w gronie kolegów z Pułtu­
ska.

Takie narady społeczno-oświatowe war­
to organizować. Przede wszystkim dlatego, 
że w ten sposób spędzone chwile na długo 
pozostaja w pamięci, a poza tym ukazu­
ją perspektywy i możliwości prawidłowe­
go sposobu zorganizowania zajęć kultural­
no-oświatowych, wyzwalają w uczestni­
kach chęć |i zapał do jeszcze intensyw­
niejszego działania.

TADEUSZ WALASKIEWICZ
Pułtusk
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ferat do dyskusji. Zebrania są także 
okazją do omówienia trudności napoty­
kanych w pracy oraz wspólnie przeczy­
tanych książek. Niektóre referaty wy­
głaszane są na zebraniach dla rodziców.

Te comiesięczne spotkania kończą się 
ciekawą częścią artystyczną: wieczorem 
humoru, zgaduj-zgadulą, grą i zabawą to­
warzyską.

Realizując jedno z zadań konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” — kole­
dzy z Pieńska 
czasie sztukę 
ludności.

wystawią w najbliższym 
teatralną dla miejscowej

W PERLEJEWIE
„Nic o nas bez nas” to nasze hasło na 

co dzień — pisże kol. Bronisława Micho- 
wieź z ogniska w Perlejewie. Wcielając 
to hasło w życie — ognisko kładzie du­
ży nacisk na współdziałanie z wszyst­
kimi organizacjami istniejącymi na tere­
nie poszczególnych szkół. I dlatego 
właśnie w niełatwej pracy kulturalno- 
oświatowej z dorosłymi i społecznej w 
środowisku ognisko nie jest osamotnio­
ne — pomagają nie tylko Zarząd Oddziału, 
ale i inne organizacje. Jest to szczegól­
nie ważne w ognisku, które jak perle- 
jowskie, skupia 31 nauczycieli pracują­
cych aż w 8 szkołach.

Druga dziedzina działalności tego ogni­
ska — to samokształcenie. Nie tylko po­
przez referaty, ale także dyskusje nad 
książkami pedagogicznymi, popularno­
naukowymi i beletrystycznymi.

Do konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” — koledzy z Perlejewa przy­
stąpili z przekonaniem, że pomoże im to 
w jeszcze lepszym zorganizowaniu pracy 
ogniska. (dcli)

Niemieckie ośrodki katolickie 
i kościelne angażują się obec­
nie w kampaniach podejmo­
wanych przez zachodnio- 
niemieckich rewizjonistów. 
Większość przedstawicieli za- 
chodnioniemieckiej hierarchii kościelnej 

oraz szereg osób spośród średniego i niż­
szego duchowieństwa uczestniczy w różne­
go typu akcjach, skierowanych przeciwko 
Polsce, przeciwko granicy na Odrze i Ny­
sie, a nawet przeciwko prawom Polski do 
tych terenów zachodnich, które jeszcze 
w okresie przedwojennym wchodziły 
w skład państwa polskiego (Poznańskie, 
Górny Śląsk), nie mówiąc już o Gdańsku. 
Z wyjątkiem jednostkowej wypowiedzi 
kardynała Deepfnera, biskupa Berlina, 
który w r. 1960 wypowiedział się za poli­
tycznym status ąuo, za koniecznością 
uznania zachodniej granicy Polski z ra­
cji „win popełnionych w ostatniej wojnie 
przez Niemcy”, w kołach katolików za- 
chodnioniemieckich spotkać się możemy 
jedynie z wyrazami wrogości i rewizjo­
nistycznych, odwetowych tendencji.

nie jest jed- 
Skutki tego 
inne narody

zaangażowa-

NIE PO RAZ PIERWSZY
Zaangażowanie Kościoła katolickiego 

w NRF w antypolskiej, szowinistycznej 
i nacjonalistycznej kampanii 
nak faktem bez precedensu, 
odczuli nie tylko Polacy i 
świata, lecz i sami Niemcy.

Precedensem takim było 
nie hierarchii niemieckiej po itronie hit­
leryzmu, w okresie jego panowania 
w Niemczech.

Jeszcze przed dojściem Hitlera do wła­
dzy katolickie Centrum zdecydowanie wy­
stępowało przeciwko postanowieniom 
traktatu wersalskiego. I Kościół, i katoli­
cka Ideologię zaprzęgnięto w służbę od­
wetu. motywując to nader oryginalnie, jak 
np. biskup Schreiber, który w czasie zja­
zdu niemieckich, katolickich pacyfistów 
dowodził, że wrogami pokoju są... obrońcy 
traktatu wersalskiego. Przewodniczący 
Centrum, prałat Kaas oświadczył jeszcze 
przed dojściem do władzy hitlerowców, 
że „Samson niemiecki nie pozwoli się 
przywiązać na zawsze do słupa wersal­
skiego”.

Nic dziwnego, że na płaszczyźnie od­
wetowej akcji przeciwko postanowieniom 
pokojowego traktatu wersalskiego katolic­
cy przywódcy Centrum i hitlerowcy poda­
li sobie ręce. Jal£ wiadomo, Hitler z walki 
przeciwko traktatowi wersalskiemu uczy- 
nił jeden z naczelnych swoich sloganów 
propagandowych. Przypomina to dzisiej­
sze wspólne ataki rewizjonistów różnej 
maści przeciwko postanowieniom tehe- 
rańskim. jałtańskim, a przede wszystkim 
poczdamskim. Analogii byłoby zresztą du­
żo więcej.

PRZED PRZEWROTEM I PÓŹNIEJ
Przed hitlerowskim przewrotem stano­

wiska kół katolickich wobec hitleryzmu 
były zróżnicowane. Pewna część hierarchii 
była hitleryzmowi przeciwna. Zaważyło 
stanowisko Watykanu, który wywarł na 
Kościół w Niemczech presję dla ułatwie­
nia hitlerowcom objęcia władzy. Nikt nie

...którym bliskie są idee Wł. Spasowskiego
TR.ffi OŻNA różnymi kryteriami mierzyć 
!wl| wartość dorobku pracy wychowa w- 

czej. naukowo-pedagogicznej j pi­
sarskiej Władysława Spasowskiego. Ist­
nieje jednak zjawisko niespotykane w od­
niesieniu do innych wybitnych pedago­
gów polskich — więź między jego ucznia­
mi. Przybierająca różne formy organiza­
cyjne — więź ta istnieje dziesiątki lat., mi­
mo zachodzących zmian w życiu społecz­
no-politycznym naszego kraju. Jest to 
więź polegająca nie tylko na spójni ideo- 
logiczno-politycznej czy światopoglądowej, 
ale także na poczuciu kontaktów z profe­
sorem Spasowskim, jak również na po­
trzebie wymiany myśli, a przede wszyst- 
knm świadomość) wpływu, jaki na kształ­
towanie się osobowości! i wielu określo­
nych dróg życiowych swoich uczniów wy­
warł Profesor.

Od Związku Absolwentów, zorganizo­
wanego w latach 1922—1923, poprzez Koło 
Uczniów Wł. Spasowskiego w latach 
1927—1932, Tow*. Pedagogiczne im. Wł. 
Spasowskiego w latach 1946—1949 — aż 
do utworzonego w 1959 r. Koła Uczniów 
Wł. Spasowskiego przy Związku Nauczy- 
ciestwa Polskiego — ciągnie się ta sama 
nić.

Nie mieliśmy dotychczas nigdy tak peł­
nych, jak dziś, możliwości popularyzacji 
dzieła Spasowskiego, kontynuowania je­
go koncepcji pedagogicznych. Nigdy też 
nie było tak szerokich możliwości udo­
stępnienia szerszemu ogółowi całej 
twórczości Sp sowskiego, która może się 
stać bodźcem do licznych dyskusji i kon­
kretnego jej stosowania.

Gdjr;.ł inr Zmarł Feliks Koczur XX-locie PPR
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Z
ARZĄD Oddziału Powiatowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
W hesznre postanowił pomóc w do­
kształcaniu koleżankom i kolegom pra­
cującym na wsi. W tym celu zorganizo- 
2 kursy przygotowujące do egra- 
eksternistycznego z zakresu śtu- 
ńauczyciełskiego dla tych nauefcy- 
którzy mają 8 Ut praktyki peda- 

Ostatni taki kurs ukończyło

wi no 
minu 
dium 
cieli, 
gógiczhej.
96 nauczycieli, a egzamin złożyło 95 proc, 
tych słuchaczy. Ale na tym nić koniec.

Od października 1961 r. został zorgani­
zowany 3-letńi kurs przygotowawczy do 
egzaminu eksternistycznego z zakresu 
SN. Liczba słuchaczy przekracza 210 osób, 
a każda ż nich ma poza sobą có najmniej 
2 lata praktyki pedagogicznej.

Na kursie tym 
logia, geografia, 
ręczne i rysunki 
cia odbywają się 
chaczami są nauczyciele z miasta i po­
wiatu Leszno oraz ż sąsiednich powiatów. 
Zapewniono też kadrę wykładowców, z 
których jesteśmy bardzo zadowoleni.

W imieniu wszystkich kolegów pragnę 
podziękować Zarządowi Oddziału Powia­
towego ZNP w Lesznie, kolegom i wy­
kładowcom ża ich trud i wysiłek ponie­
siony dla nas, dokształcających się.

RYSZARD BISKUP
I^szno

jest 6 kierunków: bio- 
filologia polska, prace 
oraz matematyka. Zaję­
li razy w miesiącu. Siu-

jest w stanie zaprzeczyć, że drogę do Wła­
dzy utorowało Hitlerowi katolickie Cen­
trum, które następnie pokornie się rozwią­
zało. Franz von Papen, jeden z przywód­
ców tego stronnictwa, nadal jednak pozo­
stał bliskim współpracownikiem hitlery­
zmu, podobnie jak wielu jego politycz­
nych sojuszników.

Zadziwiający jest też pośpiech, z jakim 
Watykan zawarł t Hitlerem konkordat. 
W ciągu kilku miesięcy zrobiono to. cze­
go partia Centrum nie uzyskała w ciągu 
lat kilkunastu. Pius XI niejednokrotnie 
w czasie audiencji, m. In. wobec polskie­
go ambasadora w Watykanie W. Skrzyń­
skiego wypowiadał się. że w Hitlerze wi­
dzi opatrznościowego męża, który jako je­
dyny jest konsekwentnie ąntybolszewicki. 
To był główmy motyw poparcia, jakiego 
głowa Kościoła katolickiego udzieliła ri-

W imię
„prawa
odwetu

łom, które następnie doprowadziły ludz­
kość do zbrodniczej, katastrofalnej woj­
ny.

Mając głośne, watykańskie placet, bi­
skupi katoliccy nie kryli się wcale ze 
swoim jawnym poparciem dla hitlerow­
skiego reżimu. Konferencja episkopatu 
niemieckiego w Fuldzie w liście z 3 czerw­
ca 1933 roku wręcz oświadczyła:

....cele, jakie sobie stawia n. s. (ńarodo- 
wo-socjalistyczna — przyp. red.) władza 
rządowa, wyzwolenie naszego narodu, za­
sługują na radosne uznanie katolików... 
Jeżeli nowy ustrój dołoży wysiłków ze 
swej strony nie tylko do zerwania łańcu­
chów, którymi nas skrępowano, ale nadto 
do rozwinięcia sił naturalnych naszego na­
rodu... to nie ma w tym nic niezgodnego 
z zasadami nauki katolickiej.”

Według oceny organu polskich jezuitów. 
„Przeglądu Powszechnego”, episkopat nie­
miecki w deklaracji tej „wprost zalecił 
współpracę wiernych z obozem rządzą­
cym”.

W' tyrn czasie I w latach następnych po­
sypały się wyrazy wiernopoddańczej wier­
ności dla Hitlera i jego politycznych kon­
cepcji. Podobną postawę po „AnsęhlussŁe” 
Austrii przyjął episkopat austriacki. Kar­
dynał Innitzer nie cofnął się nawet przed 
okazywaniem swoich sympatii dla hitlery­
zmu przez podpisanie własnych deklara­
cji faszystowskich zawołaniem „Heil Hi-

Istnieje też niewątpliwa potrzeba stwo­
rzenia nowych (lub wzbogacenia istnie­
jących) form wychowawczego oddziały­
wania na przyszłe kadry nauczycielskie 
w oparciu o doświadczenia instytucji 
kształcenia nauczycieli kierowanych 
przez Wł. Spasowskiego; potrzeba wy­
twarzania klimatu sprzyjającego ismo- 
Ijształceniu i rozwojowi ideowości.

Koto Uczniów Władysława Spasow- 
skfego przy Wydziale Pedagogicznym Za­
rządu Głównego ZNP podejmuje coraz 
szerszą działalność. Aktywnie uczestni­
czą w niej również naukowcy, którzy ja­
ko przedmiot badań podjęli spuściznę 
Spasowskiego i wnieśli również duży 
wkład w jej popularyzację.

Mamy już pewne osiągnięcia. Świadczy 
o tym materiał zawarty w książce 
„Wspomnienia o Władysławie Spasow­
skim”, przygotowany staraniem Koła 
(pod red. M. Szulkina), świadczą o tym 
książki, które niebawem się ukażą.

II Zjazd Spasowiaków (zorga wizo­
wanych obecnie przy ZNP), który od­
był się 21.XI.1961 r. w związku z 20-le- 
ciem śmierci Władysława Spasowskiego 
— zgromadził przeszło 80 osób, podsu­
mował dotychczasową działalność Koła 
i nakreślił plan dalszej pracy.

Będzie ona jednak owocniejsza, gdy 
rozszerzymy również zasięg naszego od­
działywania na szerokie kręgi nauczy­
cielskie Zrzeszone w ZNP. Dlatego ape­
lujemy do:

łbselwenel GtmnauJiins !ra. Wajeleaha G4r- 
łkiegb, Szkoły gzesnieilniezej In*. Twarde, Se­
minarium N*ueeyeidl»ki»s« im. Stanisław* K»-

,,A gdy władze sanacyjne zwolniły go 
przedwcześnie z pracy nauczycielskiej, 
wrócił dó Milówki w powiecie żywieckim. 
Chłopi w Milówce wyprzęgli wtedy konie 
z wozu i sami pociągnęli wóz, na którym 
siedział ich nauczyciel, kierownik szkoły, 
wieloletni działacz ruchu ludowego”.

Takie wspomnienia snują dzisiaj chło­
pi w powiecie żywieckim, mówiąc o Fe­
liksie Koczurze, zmarłym 12 marca br. w 
Milówce. Wspomnień tych jest więcej. 
Pamięta go bowiem nie tylko środowisko 
wiejskie, ale także i przede wszystkim 
nauczycielstwo, wychowankowie, kole- 
dzy-działacze związkowi.

Feliks Koczur był wzorowym, doświad­
czonym pedagogiem, wysoce cenionym 
przez środowisko, młodzież i nauczycieli. 
Spód Jego wnikliwej opieki wyszło wie­
lu zasłużonych działaczy ludowych, wielu 
dzięki Jego zachętom i interwencjom u- 
kóńćzyło szkoły średnie i wyższe — na­
wet w trudnym okresie międzywojen­
nym. Liczba tych wychowanków jest 
wielka, jest ona rezultatem trzydziesto­
letniej pracy pedagogicznej i pracy spo­
łecznej w środowisku wiejskim.

Dóróbek tycia Feliksa Koczura Jest imponu- 
iąey Srał czynny udział w opracowaniu pro­
gramu nauczania dla szkół czteroklasowych, 
był założycielem ośrodka samokształceniowego 
przy szkole w Milówce, zorganizował w roku 
US4 pierwszą przykładową świetlicę, od 1904 r. 
byt aktywistą Stronnictwa Ludowego, zakładał 
kółka rolnicze, Kasy Steftzyka, Towarzystwa 
Srkóiy Ludowej, prowadził akcję odczytową, 
.wpływając w ten sposób na podniesienie kul­
tury rolnej wsi i ogólnego jej poziomu kultu­
ralnego.

Był żywą kroniką ZNP, nie tylko że 
względu na chłonną pamięć i kapitalny 
wprost dar narracyjny. Powiązany był 
bowiem ściśle i. historią ZNP od momen­
tu powstania ruchu zawodowego. Jako 
młody człowiek brał w grudniu 1905 r. 
udział w pierwszym zjeździe organizacyj­
nym w Krakowie.

ttor” i przez podnoszenie ręki w faszy­
stowskim pozdrowieniu, ćo w końcu za­
szokowało nawet prohitlerowsko nasta- 
wióne koła watykańskie.

„W NAJTRUDNIEJSZEJ CHWILI...”
Sam Watykan przez krótki, moment zdo­

był się na postawę krytyczną wobec ideo­
logii „narodowo-socjalistycznej”, co zna­
lazło swój wyraz w encyklice Piusa XI z 
r. 1937 „Mit brennender Sorge”. Papież 
napisał ten dokument pod wyraźnym wra­
żeniem religijnych prześladowań w Niem­
czech. których hitlerowcy, mimo tak po­
zytywnego stanowiska Kościoła, katolicy­
zmowi nie szczędzili, dążąc do wyłącznego 
rządu dusz. Ale po śmierci Piusa XI tron 
papieski objął Pius XII.' jak go nazywa­
no „papa tedesco” (papież niemiecki). 
W obliczu wojny, rozpętywanej przez 
Niemcy, nowy papież nie zdobył się ani 
na jedno słowo potępienia agresorów. Zaś 
hierarchia niemiecka, już w trakcie wojny, 
czyniła wszystko, aby wojna ta skończy­
ła się sukcesem „narodu władców”. 
W swoim liście z 26 czerwca 1941 r. epi­
skopat niemiecki uznaje wojnę za ko­
nieczność i wzywa do służenia jej z ca­
łym poświeceniem.

„W chwili najtrudniejszej dla ojczyzny 
— pisali biskupi niemieccy — która musi 
na rozległych frontach prowadzić wojnę 
w rozmiarach, jakich dotychczas nie zna- 
ńó. Wzywamy was do wiernego pełnienia 
swych powinności, mężnego wytrwania, 
ofiarnych prac-i walk w służbie naszego 
narodu. Przesyłamy pozdrowienia 
wdzięcznej miłości i czułe błogosławień­
stwa żołnierzom naszym... na polach bi­
tew. którzv po bohatersku dokonują nie­
zrównanych czynów... Konieczności wojen­
ni wymagają od nas ofiar. Myśmy je 
i miłości dla narodu jak najchętniej zło­
żyli. Klasztory i zakłady kościelne były 
chętnie oddawane na cele wojenne. Nasze 
siostry zakonne zgłosiły swą gotowość do 
pielęgnowania rannych... Nasi kapłani, 
którzy są w polu jako sanitariusze, nasi 
liczni studenci teologii i nowicjusze za­
konni. którzy służą ojczyźnie z b’onia 
w reku, nie ustępują nikomu w wojennej 
gotowości lub żołnierskiej postawie”.

NIE NAUCZYLI SU? NICZEGO
Trudno przeczyć faktom. Te zaś wska­

kują. że Kościół katolicki w Niemczech 
tymi i podobnymi wystąpieniami współ­
działał w zbrodniczej wojnie przeciw ludz­
kości. W sposób najbardziej perfidny 
wprzęgnięto instytucję kościelną i nad­
używano religijności katolików niemie­
ckich w interesach hitleryzmu...

Dziś ponownie stajemy wobec ścisłe­
go splecenia w NRF odwetowej polityki 
z działalnością religijną. Po raz któryś 
z rzędu, tak jak gdyby doświadczenia hi­
storyczne sto nie liczyły, jak gdyby nie 
stanowiły one wymownego oskarżenia 
przeciwko tym którzy z racji swego „po­
wołania" powinni pierwsi być orędowni­
kami pokoju. Zmową milczenia próbują 
Oni pokryć niechlubne fakty z niedalekiej 
przeszłości i zrf*>w gloryfikować „święte 
prawo odwetu...”.

WIESŁAW MYSŁEK

n>rakie«e, FaAetwowyeh Kursów Nauczyciel­
skich i Państwowego Pedagogium Im. Wacława 
Nałkowskiego oras do wszystkich nauczycieli, 
pedagogów, psychologów i działaczy oświato­
wych, którym bliskie aa idee społeczno-peda- 
goglczne Władysława Spasowskiego, którym 
draga Jest parnię* Sego i Jego dzieło — o 
współdziałanie.

Jesteśmy pewni, że wielu byłych ucz­
niów Spasowskiego, którzy przechowali 
o Nim żywą pamięć, zechcą ocalić od 
zapomnienia. trwałe elementy jego do­
robku.

Kontrowersyjne — często wywołujące 
dyskusję, czy nawet sprzeciw — wywody 
teoretyczne, filozoficzne czy społeczne 
Spasowskiego dostarczają nie tylko sil­
nych wzruszeń intelektualnych w toku, 
samokształcenia, ale mogą być również 
bodźcem do zacieśnienia więzi ze Spaso- 
wiakami.

Toteż liczymy na akces do naszego 
Koła, na współpracę, która może się 
przejawiać w różnych formach, liczymy 
na inicjatywę Koleżanek i Kolegów z 
całego kraju, dla których Spasowski —- 
to nie tylko piękna i nieprzemijająca tra­
dycja, ale również bodziec do aktywnoś­
ci społecznej i pedagogicznej, do budow­
nictwa socjalistycznej oświaty, do wy­
chowania człowieka wyzwolonego od 
wszelkich przesądów.

Pisujcie do nas, wzbogacajcie Waszą 
inićjatywą naszą praćę! Zgłaszajcie się 
do Koła Uczniów i Sympatyków Włady­
sławą Spasowskiego! Nasz adres: Koło 
Ueitnlów Władysława Spasowskiego przy 
Wydziale Pedagogicznym ZG ZNP v.’ 
Warszawie, nl. Spasowskiego 6/8.

Od roku 130* do 1S3Ż pełnił funkcję próześa 
Oddaniu Powiatowego. Jego odwaga i ber- 
kompromisowożć w występowaniu w obronie 
krzywdzonego nauczyciela — powodowały, że 
wjbierano Go do wyższych władz związko­
wych. Przez szereg kadencji był członkiem Za­
rządu Okręgu i Zarządu Głównego ZNP. Ak­
tywnie występował przeciwko próbom wywie­
rania przez reżim sanacyjny wpływu na po­
stępowy ruch nauczycielski.

Do ostatnich dni pozostał wierny idea­
łem, którym służył w ciągu 80 lat życia. 
Do ostatnich dni, mimo steranego walką 
i przeciwnościami losu zdrowia, brał u- 
dział ,'akó radny Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w planach rozbudowy ukochanej 
Milówki. Znany był że swej żywotności 
i poświęcenia w różnych pracach komisji.

Za całokształt działalności uzyskał w 
Polsce Ludowej szereg zaszczytnych od­
znaczeń. Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotą Odznakę ZNP, Zło­
tą Odznakę Spółdzielczości.

Życie Feliksa Koczura może stanowić 
wzór dla młodszych działaczy związko­
wych. dla młodszych nauczycieli.

WŁADYSŁAW OSI ADA CZ

W stulecie szkoły

W bieżącym roku Liceum Pedagegicene w 
I*ęcryev obebodai — Jako aaklad kształcenia 
nauczycieli — 100-lecle swego Istnienia. W 
związku i tym grono absolwentów postanowiło 
opracować manografię szkoły oraz ufundować 
sztandar i Zwołać zjazd koleżeński.

Komitet Organizacyjny proponuje, by Zjazd 
odbył sle w Łęczycy w dniach « i 7 pażdsier. 
nika 19SŚ r. 1 zaprasza na niego wszystkich 
wychowanków Seminarium Nauczycielskiego, 
Liceum Pedagogicznego 1 Komisji BeJonoweJ. 
Zapraszamy również wszystkich byłych i obec­
nych dyrektorów, profesorów Liceum Pedago­
gicznego — Seminarium Nauczycielskiego oraz 
kierowników i nauczycieli szkoły ćwiczeń.

Prosimy o zgłaszanie swoich adresów do li­
ceum Pedagogicznego w Łęczycy oras o infor­
mowanie o Zjeździe wszystkich zainteresowa­
nych.

Szczegółowy program Zjazdu zostanie dorę­
czony zainteresowanym, gdy Komitet otrzy­
ma adresy.

Komitet Organizacyjny prosi o ńadsyłanie 
materiałów do opracowania monografii szkoły. 
Głównie chodzi o materiały dokumentalne, 
opracowania specjalne, obrazujące życie szko­
ły i Internatu. Mogą to być plany i programy 
nauczania, zarządzenia, wytyczne, sprawozda­
nia- oclsawy, pamiętniki, wspomnienia, foto­
grafie. artykuły w gazetach itp.

Materiały te będą na życzenie zwracane.

KOMITET ORGANIZACYJNY

Odpowiedzi redakcji
Z. Walantek — Zbrosławice. W Waszej spra­

wie interweniowaliśmy w Oddziale Powiato­
wym ZNP w Sandomierzu.

W. Bownik — Opole Lubelskie. Artykuł ..Wal­
czącym kobietom'’ otrzymaliśmy akurat 6. III., 
tzn. już po wyjściu numeru, w którym po­
święciliśmy sporo miejsca tej Sprawie. Szkoda.

A. R. „Problem niesłusznie przemilczany” 
wymaga szerszego i głębszego opracowania. 
Obawiamy się, że w wersji barrtzó skróconej 
ni* wyjdzie lub wyjdzie bardzo powierzchow­
nie. ogólnikowo. Wcięlibyśmy jakiś ciekawy 
reportaż, wypowiedzi uczniów, ich ocenę.

A. M. — Nowa Ruda. Na temat współpracy, 
prawdziwego koleżeństwa, życzliwości — pisa­
liśmy niejednokrotnie. Nie jesteśmy przeko­
nani, czy powtarzanie tego odniesie skutek. 
Czy jesteście przekonani, że forma, jaką obra­
liście w Waszej notatce, jest właściwa? My — 
nie. Zgadzamy, się, że trzeba o tych sprawach 
pisać, ale oowmien to być albo artykuł oparty 
na konkretnych 
kichś propozycji, albo felieton uderzający czy­
telnika celnością obserwacji, barwny, żywy i 
dowcipny.

J. Radkiewicz — Bytom. Pismo Wasze prze­
kazaliśmy Zarządowi Okręgu ZNP w Katowi­
cach. Takie sprawy należy załatwić na miej­
scu albo przez władze szkolne, albo przez 
Związek.

faktach z wysunięciem ja­

związkową

x w dniach 15 i 16 marca br. — Wydział Ekonomiczny t Obrony 
Prawnej przy Zarządzie Głównym ZNP zorganizował naradę, w któ­
rej wzięli udział kierownicy wydziałów ekonomicznych i obrony praw­
nej wszystkich okręgów. Zapoznali się oni z planem pracy instancji 
związkowych na najbliższy okres w zakresie zagadnień socjalno-byto­
wych i obrony prawnej, ze szczególnym uwzględnieniem takich spraw 
jak: zebranie danych dotyczących potrzeb mieszkaniowych członków 
Związku, i plan zaspokojenia tych potrzeb, praca radców prawnych 
przy okręgach, organizacja kolonii letnich dla dzieci nauczycielskich 
i udział instancji związkowych w ruchu służbowym.

▲ W lutym odbyła się w Poznaniu, z inicjatywy Kuratorium i Za­
rządu Okręgu ZNP, narada z udziałem sekretarzy KP PZPR oraz 
przewodniczących wojewódzkiej i powiatowych komisji oświaty i kul­
tury. Przedmiotem dyskusji była sieć szkól ośmioletnich oraz stan 
przygotowań do wprowadzenia reformy szkolnej w woj. poznańskim.

x Sekcja Szkolnictwa Rolniczego przy Gdańskim Zarządzie Okrę­
gu ZNP zorganizowała dwudniową konferencję pedagogiczną dla 103

(' nauczycieli i wychowawców szkól rolniczych. Wzięli w niej również
i1 udział: kurator, k erownik oddziału ośw. rolniczej, wizytatorzy, przed-
? stawiciel KW PZPR, delegat Sekcji Szkolnictwa Rolniczego Zarządu
I* Głównego ZNP, prezes Zarządu Okręgu ZNP oraz przedstawiciel OOM.

Wysłuchano i przedyskutowano trzy referaty: „Woj. gdańskie dziś i ju- 
ć tro”, „Aktualne problemy procesu nauczania", „Praca wychowawcza
<* uj internacie i jej planowanie". Wieczorem pierwszego dnia uczestni-
f cy oglądali występy uczniów Technicznej Szkoły Wodno - Melioracyj­

nej z Gdańska, a drugiego dnia byli w teatrze w Sopocie.

A. Zarząd Oddziału Miejskiego i Powiatowego ZNP w Toruniu zor­
ganizował wspólnie z dyr. SN — uroczystą wieczornicę poświęconą 
XX rocznicy PPR. Po okolicznościowej prelekcji sekretarza KM PZPR, 
tow. Zerżonia, wystąpili aktorzy teatru Toruńskiego im. W. Horzycy, 
urystawiając w teatrze dialogu fragmenty powieści Brandysa „Człowiek 
nie umiera”. Wieczornica zgromadziła ponad 400 nauczycieli i stu­
dentów SN.

x Tematem ostatniej konferencji rejonowej ogniska nr 1 w Jaro- ,i
(i sławiu był — oprócz informacji politycznych — interesujący referat: (i
p „System prac pozalekcyjnych w szkole" kol. T. Trybuka z Pawłosiewa. , i
(i W dyskusji podkreślono duże znaczenie kółek zainteresowań. Na część p
(i artystyczną złożył się, przygotowany przez kol. Z. Martowicz, montaż j
p poświęcony Władysławowi Broniewskiemu.

11 x W ramach stałej współpracy między dwoma nałęczowskimi ogni- (I 
(i skami (nr 1 i nr 3) odbyła się wspólna konferencja rejonowa, poświę-
,i eona XX rocznicy PPR. Uczestnicy wysłuchali odczytu wygłoszonego
,i przez prelegenta TWP oraz obejrzeli film dokumentalny. W czasie d
d przerwy zwiedzili wystawę uczniów Lieeum Technik Plastycznych: d
d rysunki i plakaty — przedstawiające walkę PPR z okupantem i two- d
d rżenie władzy ludowej. W konferencji wziął udział prezes Oddziału d
d ZNP. d

d x W ostatniej (19 lutego) konferencji rejonowej ogniska nr 37 we d 
d Wrocławiu—Praczach — wzięło udział 57 nauczycieli ze szkól rolniczych. d
d Referat pt.: „Badanie f ocena wyników pracy ucznia” wygłosił rloc. dr d
d S. Kaczmarek z Katedry Pedagogicznej Uniwersytetu Wrocławskiego. d
d Drugi referat pt.: „Peperowska koncepcja nowej Polski” — wygłosi i
d sekretarz propagandy KD PZPR. Ożywiona dyskusja świadczyła o du- #
d żym zainteresowaniu obydwoma tematami. i
(' KRONIKARZ ł
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w szkołach pcw. Końskte

D
O ogólnonarodowych uroczystości, 
organizowanych z okazji XX-lecia 
PPR, wiączyiy się szkoły naszego po­
wiatu. Prymat w tych uroczystościach 
objęło miejscowe liceum pedagogiczne. 
Zespół artystyczny liceum przygotował na 

akademię szkolną ciekawy montaż słow­
no-muzyczny obrazujący dzieje walki i 
pracy PPR. Akademię połączono ze spot­
kaniem młodzieży z tow. J. Wodniakiem 
i z I sekretarzem KP PZPR w Końsk.cn 
— tow. St. Kotem, którzy podzielili się 
swoimi wspomnieniami z okresu działal- 
ńośmi w szeregach PPR.

Wysoka ocena, z jaką spotkał się wy­
stęp młodzieży liceum pedagogicznego, 
Sprawiła, że zespół artystyczny powtarzał 
swój montaż 5-krotnie w różnych m.ejsco- 
w ościach.

Warto nadmienić, że w uroczystości 
oddania do użytku nowo wzniesionego 
gmachu Szkoły podstawowej im, M. No­
wotki w Radoszycach wziął udział gen. 
Dośtojewski, który wygłosił na akademii 

dłuższe przemówienie o dziejach i zasłu­
gach PPR. Podobnie uroczystymi akade­
miami zainaugurowały obchody XX-lecia 
inne szkoły w naszym powiecie, łącząc je 
najczęściej ze spotkaniami młodzieży z 
działaczami PPR.

Na wyróżnienie zasługuje również przy­
gotowana bardzo starannie cześć arty­
styczna przez Technikum Odlewnicze w 
Końskich.

Spośród innych uroczystości trzeba 
wspomnieć o spotkaniu aktywu kadry 
instruktorskiej miejscowej Komendy Huf­
ca Harcerskiego — rekrutującej się pra­
wie w 100% z nauczycielstwa 1 starszej 
młodzieży — z przedstawicielami Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskiego oraz 
miejscowych władz partyjnych i tereno­
wych.

Do uroczystości XX-lecia PPR włączają 
się w pełni również szkoły podstawowe 
naszego powiatu. Na korytarzach budyn­
ków szkolnych — gazetki ścienne związa­
ne tematycznie z dziejami PPR, na uro­
czystościach. porankach czy apelach mło­
dzież deklamuje wiersze o Partii, śpiewa 
partyzanckie piosenki, wygłasza krótkie 
referaty o PPR 
czach.

W uroczystym 
nasze ostatnie, 
PPR, związkowe 
powiecie. Z programu Partii, ze'szlachet­
nych i ofiarnych czynów jej działaczy 
pragniemy wydobyć wskazania do naszej 
pracy pedagogicznej w szkole, przedsta­
wić młodzieży wzory do naśladowania.

R.M.
Końskie

i jej wybitnych działa

nastroju przebiegają tei 
poświęcone XX-Ieciu 

konferencje rejonowe w

JOZEF KULKA

1S marca 1962 r. rmarł w Warszawie w wieka 
lAt 60 m£r filozofii, Kolega Józef Kulka. wie’o- 
letnl zasłużony działacz oświatowy i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W latach pried w o­
jennych pracował jako nauczyciel i kierownik 
szkoły w Nowym Dworze i Sulejówku. Pod­
czas okupacji organizował z ramienia Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej tajne nauczanie 
na terenie szkół podwarszawskich. Kolega Jó­
zef Kulka od 1944 roku do 1946 roku był pre­
zesem Zarządu Oddziału pow. warszawskiego 
ZNP, a od 1946 roku do 1956 roku — członkiem 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP. W tym 
czasie położył duże zasługi przy organizowaniu 
wczasów dla nauczycieli.

Ostatnio pracował na stanowisku podinspek­
tora oświaty Dzielnicy Ochota w Warszawie. 
Do ostatniej chwili był członkiem Prezydium 
Zarządu Sekcji Szkół Ogólnokształcących przy 
Zarządzie Głównym ZNP.

Cześć JCgó pamięci!
Zarząd Główny ZNP

Ko%25c5%2584sk.cn
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Nauczyciele - o języku rosyjskim
Oddajfmy (J?hs kolegom, którzy wy­

powiadają się na temat programu nau­
czania języka, rosyjskiego. Stosunkowo ni­
tki poziom, opanowania tego języka przez 
młodzież budzi niepokój, skłania do 
szukania przyczyn tego stanu, jak rów­
nież środków zaradczych. Przedłużenie 
nauki o jeden rok nie rozwiąże problemu 
— z teao każdy nauczyciel zdaje sobie, 
tprawę. Chociaż wielu jeszcze upatruje 
ratunku w zwiększeniu ilości godzin nau­
czania. Czyni to m. in. KOL. STANISŁAW 
SZYPUŁA Z OBOROWA.

W
 ZWIĄZKU z organizacją 
szkół 8-klasowych, uważam, że 
za mało rozwinęła się dysku­
sja na temat nauczania języka 
rosyjskiego, który należy do 
przedmiotów obowiązkowych. 

Natomiast często mówi się o słabym opa­
nowaniu tego języka przez absolwentów 
szkół podstawowych, średnich, a nawet 
wyższych.

Przyczyna leży w małej ilości godzin 
przeznaczonej na nauczanie tego przed­
miotu, bo w ki. V — 3 godz., kl. VI — 
3 gódz., kl. VII — 3 godz. (razem 9 go­
dzin), gdy tymczasem w NRD obowiązu­
je 15 godz. tyg., w CSRS — 10 godz.

Proponuję naukę języka rosyjskiego 
rozpocząć od kl. IV — po 2 godz. tygod­
niowo, aby młodzież, mogła wcześniej opa­
nować trudny alfabet rosyjski, a wymo­
wę i akcent przez osłuchanie się, podob­
nie jak w CSRS.

KOLEGA JAN ORŁOWSKI Z LUBLI­
NA bardziej wnikliwie analizuje problem. 
Środki zaradcze, jakie proponuje, nie ogra­
niczają Się do mechanicznego zwiększania 
ilości godzin, a co za tym idzie — prze­
ciążania młodzieży nauką, ale do zmia­
ny samych metod nauczania.

CO zrobić — pisze on — aby w bli­
skiej już przyszłości poprawić wy­
niki nauczania języka rosyjskiego 

w średniej szkole ogólnokształcącej?
Projekt planu nauczania w części do­

tyczącej języka rosyjskiego stwierdza op­
tymistycznie, iż „dłuższy okres nauki ję­
zyka rosyjskiego w szkole podstawowej 
i w liceum (łącznie 8 lat) pozwoli na o- 
siąghięcie większej sprawności w prak­
tycznym opanowaniu języka oraz na roz-

DOMOAfOll
Zarządzenie o zamkniętej sprzedaży 

podręczników szkolnych i przekazywaniu 
używanych klasom młodszym — dotyczy 
także liceów pedagogicznych.

Jakie są tego skutki? Trafia taki mło­
dy nauczyciel do szkoły na wsi, gdzie z 
reguły nie ma mowy o specjalizacji i 
stabilizacji przedmiotowej. Musi być w 
niej „zmiennym omnibusem". Tymczasem 
nie dysponuje podręcznikami z zakresu 
szkoły średniej, z przedmiotów, których 
aktualnie uczy. Nic też & dziwnego, że 
nieraz sprowadza swój poziom do jed­
nej lekcji „naprzód" według podręczni­
ka ucznia.

Wniosek? Konieczne i niezbędne jest 
uczynienie uzasadnionego wyjątku dla 
liceów pedagogicznych w ogólnym sto­
sowaniu zarządzenia o zamkniętej sprze­
daży podręczników szkolnych.

Jeny- Ejnlk
Lidzbark Warmiński 

szerzenie wiadomości o kulturze rosyj­
skiej i radzieckiej. Należy się, oczywiście, 
cieszyć, że okres nauki języka rosyjskie­
go przedłuży się o jeden rok, że zwięk­
szy się ilość godzin nauczania tego przed­
miotu. Pozwoli to bowiem w pewnej mie­
rze podnieść poziom opanowania języka 
rosyjskiego. Nie ulegajmy jednak złudze­
niom. Jeśli do siedmiu latach wyniki są

słabe, to jeszcze jeden rok nauczania nie 
sprawi cudu. Należy dążyć do osiągania 
lepszych wyników za pomocą skuteczniej­
szych środków, nie czekając aż dokona 
się ono niejako automatycznie, przez prze­
dłużenie okresu nauki i zwiększenie ilo­
ści godzin.

Widzę klika takich środków. Zagadnieniem 
niezwykle ważnym, chociaż nie najpilniejszym, 
Jest opracowanie 1 popularyzacja wśród nau­
czycieli PSYCHOLOGII UCZENIA SIĘ JĘZY­
KÓW OBCYCH. Psychologia wychowawcza ob­
szernie traktuje o psychologii uczenia się w 
ogóle, lub też w najlepszym razie szczegółowo 
omawia psychologiczne aspekty nauczania ma­
tematyki i języka ojczystego. Brak Jest na­
tomiast opracowania psychologii nauczania Ję­
zyka obcego, a przecież to uczenie się ma 
właśnie swoją specyfikę. Składają się m. in. 
na nią takie zagadnienia jak: rola języka 
ojczystego w nauczaniu języka obcego, kształ­
towanie nawyków* mowy w Języku obcym, 
przysw-ajalność przez uczniów charakterystycz­
nej dla każdego Języka idiomatyki 1 wszel­
kich swoistości składniowych, wreszcie zagad­
nienie rozwijania myślenia. Niezbędna Jest 
głębsza wiedza dotycząca psychologii uczenia 
się, aby można było znaleźć najbardziej racjo­
nalną metodę nauczania. Tak zwana metodyka 
nauczania języków obcych okazuje się niewy­
starczająca, ponieważ Jest ona raczej techno­
logią nauczania 1 na ogół nie zajmuje się psy­
chologiczną stroną tego procesu.

Znacznie jednak ważniejsze i bardziej 
naglące jest unowocześnienie metod nau­
czania. Opanowanie języka obcego jest 
sprawą trudną 1 długofalową, szczególnie 
przy użyciu tradycyjnych u nas metod 
opartych głównie na podręczniku, czaso­
piśmie, i słowie nauczyciela. Trudno . bę­
dzie osiągnąć lepsze wyniki bez takich 
pomocy, jak taśmy magnetofonowe, pły­
ty, radio, filmy w wersji oryginalnej, 
komplety ilustracji do ćwiczeń w mó­
wieniu.

Pozostaje jeszcze sprawa organizacji 
nauczania języka rosyjskiego. Chodzi tu 
o liczebność grup. Podział klasy na gru­
py jest rzadko stosowany, w klasie li­
czącej 40, a nawet 50 uczniów osiąga się 
małą efektywność nauczania. W tych wa­
runkach trudno się dziwić, że uczniowie 
słabo mówią po rosyjsku, bowiem możli­
wości konwersacji na lekcji są ograni­
czone.

I wreszcie wypowiedź KOL. LUDWIKA 
GROCHOWSKIEGO ZE SZCZECINA, któ­
ry przyczynę słabych wyników nauczania 
języka rosyjskiego przypisuje głównie po­
dręcznikom t programom.

PROGRAM dótyćhczas obowiązujący 
zakładał zaznajomienie ucznia szko­
ły średniej ogólnokształcącej między 

innymi z utworami literatury pięknej. 
Zamiast podręczników redagowano Zbio­
ry adaptowanych tekstów literatury ro­
syjskiej czy radzieckiej załączając do 
nich ćwiczenia Oraz słownik. Nauczyciel 
dysponuje więc zbiorem przypadkowo do­
branych tekstów według gustu i rozmi­
łowania autora w literaturze. Nawet je­
śli dobór tekstów w takim zbiorze, któ­
ry potocznie nazywamy podręcznikiem, 
jest ciekawy i uzasadniony oraz dostoso­
wany do wieku ucznia, nawet kiedy w 
zbiorze przewiduje się ćwiczenia grama­
tyczne i leksykalne — to książka taka bę­
dzie zawsze tylko mniej lub bardziej 
przystępną „chrestomatią” a nie podręcz­
nikiem.

Stąd wypływa postulat do Komisji Pro­
gramowej: W programie musi się zna­
leźć wyraźne sformułowanie wykluczają­
ce na przyszłość łatwiznę dla autorów, a 
Syzyfową pracę dla uczniów i nauczycie­
li.

Powinny się też znaleźć konsekwentne 
w stosunku dó założeń sformułowania 
gwarantujące taki a nie inny sposób re­
dagowania podręcznika.

Proponowałbym uczynić to tak, jak ro­
bią znani autorzy wielu krajów. Miano­
wicie, jako podstawę podręcznika przyj­
muje się teksty redagowane przez autora, 
tzw. preparowane, zapewniające wdraża­
nie ucznia według z góry obranego sy­
stemu do posługiwania się określoną ilo­
ścią wyrazów oraz Określonymi konstruk­
cjami gramatycznymi. Do tej podstawo­
wej części podręcznika dorzuca się zbiór 
kilku adaptowanych tekstów, a więc pier­
wotnie oryginalnych — odpowiednio przez 
zmiany i skróty udostępnionych ucznio­
wi — i właśnie za pomocą tych tekstów 
zapoznaje się ucznia x dorobkiem lite­
ratury pięknej, z kulturą i mentalnością 
narodu. Autorowi pozostawia się swobodę 
wyboru, jak rozwiązać technicznie pod­
ręcznik.

Jeszcze jedno iyczenle pod adresem przy­
szłych autorów podręcznika: Pamiętajmy, że 
ich odbiorcą Jest miodzie* a nie dorosły czło­
wiek. Młodzież uczy się o wiele chętniej, o * a * * * * * * * i * k 
wiele łatwiej kojarzy sobie wyrazy i konstruk­
cje gramatycwe. jeśli ich przyswajanie wdąże 
$}e z bliskich .lej. takich jak ona,

P
RZYJRZYJMY idę „Projekto­
wi liceum ogólnokształcące­
go”, ogłoszonemu przez nasze 
Ministerstwo Oświaty.Na pozór -wydawałoby się, 
ie projekt odpowiada mniej 

więcej sformułowanym tutaj założeniom. 
Oto projekt podkreśla, że liceum ogólno­
kształcące stanowi tylko „jedną z form 
kształcenia młodzieży na poziomie śred­
nim”; że „przewiduje się odpowiednie 
zmiany programów w technikach dla za­
pewnienia młodzieży tych szkół lepszego 
przygotowania do studiów wyższych” (ro­
zumieć przez to należy prawdopodobnie 
silniejsze zaakcentowanie ogólnokształcą­
cego pionu programowego w technikach,
a więc zbliżenie ich pod tym względem 
do liceów ogólnokształcących); że „jed­
nym z niedomagań obecnego liceum jest 
ednolity plan i program nauczania, nie

uwzględniający w dostatecznym stopniu
zróżnicowania uzdolnień i zainteresowań
młodzieży” i dlatego wprowadza się po­
dział liceum na dwa typy; że wprowa­
dza się do liceum powszechne „przyspo­
sobienie zawodowe, które obejmie za­
równo kierunki produkcyjne, jak i usłu­
gowe”; że „organizowanie różnych form
i kierunków przysposobienia zawodowego 
w liceum zależeć będzie od zaintereso­
wań młodzieży, potrzeb środowiska i mo­
żliwości szkoły”; że przedmiot nazwany 
„zajęciami technicznymi i przysposobie­
niem zawodowym” uwzględni różne wa­
rianty zajęć technicznych i przysposobie­
nia zawodowego — wprawdzie nie do 
wyboru przez ucznia, lecz przez szkołę, 
że uczniowie będą mogli wybrać sobie 
bądź „wychowanie plastyczne”, bądź 
„wychowanie muzyczne” itp.

Wszystkie te stwierdzenia wskazywały, 
by, iż projekt zmierza do jak najbar­
dziej współczesnych rozwiązań organiza­
cyjnych i programowych na szqx«tóu B. 
ceum ogólnokształcącego.

Wyda je się jednakże, Iż rozwiązania 
te są pozorne, że powyższe stwierdzenia 
mają charakter raczej deklaratywny,, nie 
znajdują natomiast należytego odbicia i 
konkretnej realizacji w tym, co pro­
jekt. rzeczywiście przynosi.

Zwróćmy uwagę na najistotniejsze tyl­
ko kwestie.

Sprawa pierwsza — to podała! liceum agM- 
nokształcącego na typy. Zaprojektowany po­

chłopców i dziewcząt, Jeill bohaterów podręcz­
nika dla klasy VHI odnajdą w kolejnych 
następnych klasach. Uczuciowe powiązanie 
ucznia z przeżyciami bohater* tekstu uatrak­
cyjni naukę i na pewno zapewni lepsze wy­
niki.

P;ęta Achillesową wszelkich dyskusji 
jest fakt, że nikt w Polsce naukowo, w 
oparciu o eksperyment, nie udowodnił, że 
taka a nie inna metoda nauczania jest 
najekonomiczniejsza w naszych warun­
kach. O ile mi wiadomo, w całym kraju 
nie znajaziemy ani jednego rusycysty 
doktora — metodyka. Apeluję zatem do 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego: nie można czekać aż pozostali pra­
cownicy rusycystyki w całej Polsce po- 
dejmt pracę z zakresu historii literatury 
czy językoznawstwa teoretycznego. Obec­
ne potrzeby szkoły i zamierzenia Mini­
sterstwa Oświaty przerosły znacznie na­
sze możliwości. Trzeba nareszcie wyjść 
z „powijaków” w zakresie tworzenia nau­
kowej bazy dla wszystkich, którzy mają 
do czynienia z nauczaniem języka rosyj­
skiego w Polsce.

*
Wszystkich na pływa Jaeyeh <ł»» redakcji aa- 

teriatów dyskusyjnych nie je«te.<my w stanie 
zamieścić nawet we fragmentach. Rezygnuje­
my więc a tych, które pokrywają się s wy­
powiedziami wydrukowanymi wcześniej, poda­
jąc tylko do wiadomości czytelników nazwiska 
dyskutantów. Stefan Szajdak, Środa Wielko­
polska i Barbara Radomska, Toruń (geografia). 
Jan Makarski, Wolsztyn (matematyka, lęzyk 
polski). Nauczyciele z Ognisk* Barcin (język 
polski, kształcenie nauczyciel), zespół nauczy­
cielski z powiatu Nowa Sól (Język polski), 
FtanMaw Sacźrk. Łor.hów (rvsur,ek w kl. 1 — 
IV), Edward Osuch, Chełmża (troska o estetycz­
ne pismo), Jadwiga Kamińska (rozszerzenie 
skali ocen).

Opr. DES

Pisma przedmiotowe 
- na cenzurowanym 
i ARABA redaktorów naczelnych i sekre- 

tąrzy redakcji pism przedmiotowych, 
1 ę| która przed kilku dniami odbyła się w 

Ministerstwie Oświaty, poświęcona by­
ła omówieniu dotychczasowego dorobku po­
szczególnych czasopism i uzgodnieniu proble­
mów, mających w najbliższym okresie zna­
leźć swój wyraz na łamach miesięczników i 
kwartalników pedagogicznych.

W obszernym reieracie, opracowanym na 
podstawie badań przeprowadzonych przez CGM, 
dyrektor Ośrodka, dr K. Kuligow.?ka scharak­
teryzowała najczęściej spotykane w pismach 
mankamenty, takie jak zbyt naukowy styi ar­
tykułów, brak recenzji najnowszych publika­
cji i pomocy naukowych, nikła stosunkowo 
liczba materiałów poświęconych problematyce 
wychowawczej, a także brak kontaktu redak­
cji z terenem, co rzutuje wyraźnie na profil 
pism i sprawia, że nabierają one charakteru 
teoretycznych opracowań, niezdolnych pomóc 
nauczycielowi w praktycznej działalności.

jednym z najpoważniejszych niedostatków 
jest pomijanie niemal całkowicie problematy­
ki szkół wiejskich, nieuwzględnianie metod, 
mogących znaleźć zastosowanie w klasach łą­
czonych, czy też w przypadkach, jakże przecież 
częstych, gdy nauczyciel nie dysponuje pra­
cownią przedmiotową.

Oczywiście, nie dotyczy to wszystkich czaso­
pism. Niektóre z nich są żywo i przystępnie 
redagowane, podają wiele materiałów przy­
datnych w pracy, utrzymują bliski kontakt z 
czytelnikami. O stopniu przydatności najlepiej 
świadczy liczba prenumeratorów i nie jest 
dziełem przypadku, że na pierwsze miejsce 
pod tym względem wysuwają nię takie pisma, 
jak „Biologia w Szkole”, „Polonistyka” i „Ży­
cie Szkoły”.

W roku bieżącym i latach najbliższych za­
sadniczymi problemami, które powinny być 
uwzględnione przez redakcje, są skrawy wy­
nikające z reformy szkolnej.

Omówienia wymagają nie tylko projektowa­
ne programy i siatka godzin, ale i podręczni­
ki, sieć szkolna, sposób organizacji pracowni, 
nowe metody nauczania, zagadnienia politech­
nizacji.

Trzeba przyznać, że realizacja tych planów 
nie będzie łatwa. Redakcje czasopism pedago­
gicznymi borykają się z ogromnymi trudno­
ściami. Skąpy przydział papieiu, niewielkie 
środki finansowe, przewlekły cykl produkcji, 
niedotrzymywanie terminów ukończenia dru­
ku — to bolączki zgłaszane przez wszystkich 
redaktorów naczelnych. W warunkach, kiedy 
pismo ukazuje się raz na 2—3 miesiące i to dość 
nieregularnie, kontakt z terenem, przeprowa­
dzenie jakichś większych akcji, dyskusji czy 
konkursów staje się niemal niemożliwe. Trud­
no również znaleźć autorów, gdyż niewielu 
jest chętnych do pisania wobec perspektywy, 
że artykuł ukaże się dopiero za kilka miesię­
cy. gdy często traci już aktualność. Stąd też 
wynika problemowo-naukowy charakter wielu 
czasopism. Te bowiem materiały rzadko kiedy 
ulegają szybkiej dezaktualizacji.

Wielu redaktorów zwracało uwagę, że z Mi­
nisterstwa Oświaty otrzymują zbyt skąpe in­
formacje dotyczące np. opracowywanej sieci 
szkolnej czy przygotowywanych podręczników.

Obecny na naradzie wiceminister F. Herok 
zapewnił, iż sytuacja ta ulegnie zmianie i że 
wszystkie departamenty będą służyć zaintere­
sowanym redakcjom potrzebnymi w ich pra­
cy materiałami. Ministerstwo ze swej strony 
jednak oczekuje większej niż dotychczas ak­
tywności poszczególnych redakcji w służeniu 
nauczycielom konkretną pomocą. Nie jest bo­
wiem dobrze, jeśli istnieją województwa, gdzie 
przeciętna liczba czasopism przypadających na 
1 szkołę nie przekracza 4. Wśród tych szkół są 
przecież i licea o kilkunastu nauczycielach i 
szkoły wyżej zorganizowane — łatwo więc do­
myślić się, że istnieją tam i takie placówki, 
gdzie nie prenumeruje się w ogóle żadnego 
czasopisma. W okresie przemian zachodzących 
w szkolnictwie sytuacja ta musi ulec zmianie.

(KAR)

Ciekawa inicjatywa ZMS
Z Inicjatywy komitetu Wojewódzkiego Związ­

ku Młodzieży Socjalistycznej w Zielonej Górze 
dószło do połączenia działalności tej organiza­
cji z Towarzystwem Szkoły Świeckiej w dzie­
dzinie pracy w środowisku młodzieży szkolnej. 
W wyniku porozumienia zaprasza Się do szkół 
wspólnych lektorów7, wspólnie organizuje się 
zebrania dyskusyjne w internatach, klubach i 
kółkach zainteresowań. Obydwie organizacje 
przystępują do organizowania uniwersytetów 
dla rodziców, oraz akcji odczytowej w hote­
lach robotniczych 1 zakładach pracy (m. iu. 
dyskusja o współczesnym małżeństwie — w 
Zakładach „Polska Wełna” w Zielonej Górze). 
Ogłoszono też konkurs dla młodzieży szkolnej 
i pracującej na najlepszą recenzję z książek 
Biblioteki Postępowego Wychowania.

Niedawno przystąpiono do wspólnego opra­
cowania planu akcji letniej. M. in. przewiduje 
się obozy wypoczynkowa dla nauczycieli i 
przewodniczących Kół Młodych Racjonalizato­
rów.

Inicjatywa zielonogórskiej organizacji ZMS 
zasługuje na uwagę, gdyż pozwala na pełniej­
sze wykorzystanie kadr w pracy uświadamia­
jącej w środowisku młodzieżowym.

(Jni)

Ostrożnie z czasem 
i zdrowiem ucznia

W
 PORÓWNANIU do planu nau­
czania z 1959 roku, Projekt 
Ministerstwa idzie o wiele, da. 
lej, bo zwiększa wymiar go­
dzin ucznia ze 176 do 211 w 
stosunku tygodniowym. Są ta­

cy, którym to jeszcze nie wystarcza. 
Twierdzą’ że u naszych sąsiadów wymiar 
ten jest większy (w ZSRR — 238. w 
NRD — 231, a w CSRS — 236). Dalsze 
ewentualne zwiększenie wymiaru godzin 
postulują oni przede wszystkim w czte­
rech najniższych klasach.

Postulat ten nie znajduje poparcia w 
danych naukowych, dotyczących psycho­
fizycznych możliwości uczniów, szcze­
gólnie w najmłodszych klasach. Badania 
takie prowadził w ostatnich latach prof. 
dr Jan Zborowski, a osiągnięte wyniki 
zamieścił w pracy pt.: „Proces nauki do­
mowej ucznia”. W pracy tej czytamy: 
„Naszym zdaniem, czas pracy umysłowej 
dzieci 7—9-letnich, a więc uczniów klas I 
i II, nie powinien przekraczać 2—3 go­
dzin dziennie, wliczając w nie Zarówno 
szkolną, jak i domową naukę”. W odnie­
sieniu do uczniów klas III i IV autor pi- 
sze: „...Dzienny wymiar godzin nauki 
szkolnej i domowej nie powinien na tym 
poziomie przekraczać łącznej liczby peł­
nych 4 godzin”. „Uczniowie klas V—VII 
mają już większy zakres umiejętności 
i nawyków samodzielne! nauki, zdolni są 
również do większej wytrwałości w pracy 
1 dłuższego skupienia uwagi. Umożliwia 
to podwyższenie tygodniowego wymiaru 
pełnych godzin łącznej nauki w szkole 
i w’ domu do 30—32 godzin oraz jako­
ściową zmianę problematyki nauki do­
mowej.” Projekt planu znacznie przekra­
cza w każdej z poszczególnych klas po­
stulowane przez prof. dra Jana Zborow­
skiego limity.

Warto tu przytoczyć uwagę, jaką prof. 
dr Jan Zborowski zamieszcza na ten te­
mat w swojej pracy. Pisze on, że dwaj 
uczeni niemieccy badali zagadnienie wy­
miaru godzin ucznia w stosunku tygo­
dniowym. biorąc pod uwagę lata: 1877, 
1926 i 1955. W wyniku tych badań stwier­
dzili. . że globalny tygodniowy wymiar 
obowiązkowych godzin ucznia wzrósł ze 
170 w roku 1877 do 188 w roku 1926, 
a z kolei do 196 w roku 1955. Wyniki te 
dotyczyły szkół bawarskich, a także szkół 
w niektórych innych krajach, z uwzglę­
dnieniem, oczywiście, pewnych różnic 
liczbowych, zależnych od specyfiki po­
szczególnych krajów. Natomiast w Polsce 
w latach od 1921 do 1959 proces ten szedł 
raczej w kierunku odwrotnym, globalny 
tygodniowy wymiar obowiązkowych go­
dzin ucznia wynosił: w roku 1921 ■— 191. 
Jest to bardzo dziwne zjawisko, zwłasz­
cza że zachodzi ono w czasie, gdy w ZSRR 
obniża się dzień pracy dorosłego czło­
wieka do 6 godzin dziennie i zmierza do 
ograniczenia go do 5 godzin dziennie.

A jak będzie się kształtowała sytuacja 
ucznia w najbliższym czasie? Otóż pięt­
nastoletni uczeń klasy VIII szkoły pod­
stawowej będzie musiał obowiązkowo pra­
cować w szkole w ciągu tygodnia przez 
34 godziny, co zresztą jasno określa pro­
jekt planu. Teoretycznie na pracę domo­
wą, czyli na tzw. „odrabianie” zadań do­
mowych, zużyje on 12 godzin tygodnio­
wo, a więc przeciętnie po 2 godziny 
dziennie, co w sumie czyni już 46 go­
dzin. Uczeń, który wybierze jeden obcy 
język spośród nadobowiązkowych, po­
większy liczbę swych zajęć do 48 godzin 
tygodniowo. Jeżeli zaś zechce brać udział 
bądź to w przewidzianych zespołach mu­
zycznych i chórze, bądź też w przyspo­
sobieniu sportowym, to liczba godzin jego 
zajęć szkolnych w ciągu tygodnia wzro­
śnie co najmniej do 50. Zamiast komen­
tarza przytoczę wypowiedź prof. dra Jana 
Zborowskiego: Tak więc tydzień pracy 
(ucznia — dop. J. C.) trwa często około 
55 godzin. Jeżeli nauka ma charakter 
teoretyczny, żąda się częstokroć od 10- 

lub 14-letńićgo dziecka, aby siedziało nie­
ruchomo i uważnić śledziło przebieg lók- 
cji czy odrabiało zadania przez 9—10 go­
dzin dziennie. Zapewne niewielu doro­
słych pracowników umysłowych podjęło­
by się i znosiło taki reżim przez 32 ty­
godnie w roku".

Nie widzę również uzasadnienia postu­
latu zwiększenia projektowanego wymia­
ru godzin ucznia przez wprowadzenie do 
planu nauczania dwóch obowiązkowych 
przedmiotów: drugiego obcego języka 
nowożytnego i tzw.: „poradnictwa zawo­
dowego”. Drugi obcy język nowożytny 
o charakterze obowiązkowym nie powinien 
być w ogóle wprowadzony do planu nau­
czania szkoły podstawowej, gdyż dość 
będzie na to czasu w szkole średniej. 
„Poradnictwo zawodowe” powinno zna­
leźć swoje miejsce w rozmowach nauczy­
cieli z uczniami i ich rodzicami przy naj­
rozmaitszych okazjach.

Reasumując proponowałbym zastoso­
wanie pewnych środków zaradczych:
— ograniczenie godzin pracy ucznia w 

szkole i w domu do ilości, nie prze­
kraczającej jego psychofizycznych mo­
żliwości,

— dokonanie doboru treści materiału rze­
czowego w zakresie poszczególnych 
przedmiotów nauczania z punktu Wi­
dzenia potrzeb współczesnego życia, 
a więc uwzględnienie tylko tego, co 
stanowi niezbędną podstawę do zro­
zumienia przez ucznia najważniejszych 
zjawisk w rozwoju przyrody i społe­
czeństwa,

— odstąpienie od wygórowanego założe­
nia, że szkoła ma wychować „wszech­
stronnie rozwiniętego człowieka”, po­
nieważ w najlepszych warunkach nie 
może ona spełnić całkowicie tego za­
dania ze względu na to, że jest to 
bardzo długotrwały proces, a więc 
przekraczający znacznie czas pobytu 
ucznia w szkole nie tylko na szczeblu 
podstawowym, lecz i średnim. Szkoła 
może dać uczniowi tylko pewne ele­
menty, które w sumie złożą się na 
fundament pod dalsze śamouctwo i sa­
mokształcenie się.

mgr JAN CZEFIEL
Końskie

Wizytator wobec problemów 
reformy szkolnej

(Dokończenie ze ftr. 1)

prowadzone z kolegami lub w gronie spe­
cjalistów.

My, wizytatorzy, mus.lmy sięgać do opraco­
wań naukowych, lajmujących się metodami 
zarządzania oświatą w innych krajach i dy­
skutować na te tematy. Przemyśleć niejeden 
problem inaczej niż u nas rozwiązywany, ana­
lizować obce metody i dochodzić do własnych 
wniosków. Można by również wysłać 2—3 wi­
zytatorów za granicę. Ciekawe, jak tam orga­
nizują po nowemu wizytację? Co by można by­
ło wykorzystać w naszych warunkach społecz­
nych x ich doświadczeń? A co właśnie zupeł­
nie inaczej u nas organizować i rozwiązywać?

Jak najlepiej pojęta praca zespołowa 
wizytatorów w poszczególnych ośrodkach 
— przy wymianie doświadczeń między 
tymi ośrodkami — oraz koncepcyjna, w 
dużym stopniu samodzielna praca każde­
go wizytatora ze szkołami i kadrami nau­
czycielskimi swego rejonu, pełna gotowo­
ści postawa wizytatora do przyjmowania 
krytycznych uwag od ludzi, z którymi 
pracuje, możliwość krytykowania podej­
mowanych dęcyzji przed ich wydaniem, 
stawiania własnych wniosków w zakresie 
ludzkich i pedagogicznych spraw w swo­
im rejonie wizytacyjnym — oto ramy te­
go odcinka reformy szkolnej, ramy, które 
powinny wypełnić się nowymi treściami 
pracy nadzoru pedagogicznego.

M. ŻYTÓMIRSKA
Z. RADWAN

na

W publikowanym uprzednio (nr 11
Głosu”) I odcinku niniejszego artykułu 

omyłkowo zmieniono imię autora. Za- 
ńiiast Julftan Wołoszyn powinno być doc. 
dr Stefan Wołoszyn. Za niedopatrzenie 
to uprzejmie przepraszamy autora i 
czytelników. 

dział na dwa typyi typ matematyczno-przy­
rodniczy i humanistyczny Jest podziałem po­
zornym, a gdyby nawet byl podziałem rzeczy­
wistym (dostatecznie pogłębionymi, Jest po­
działem tradycyjnym i niewystarczającym. 
Projekt przewiduje w obu typach liceum te 
same przedmioty nauczania — z wyjątkiem 
geologii, która Jako odrębny przedmiot wy­
stąpi tylko w liceum matematyczno-przyrod­
niczym. Natychmiast jednak projekt pokre­
ślą, że elementy geologii znajdą się i w liceum 
humanistycznym, mianowicie w programie geo­
grafii. Zaprojektowane dwa typy liceum ma­
ją się różnić w zasadzie zakresem materiału, 
lecz przede wszystkim wymiarem godzin nau­
czania głównych dyscyplin. I tutaj budzą się 
dość zasadnicze wątpliwości.

Czy naprawdę uczeń i absolwent liceum ma­
tematyczno-przyrodniczego ma się odznaczać 
na przykład mniejszą kulturą Języka ojczy­
stego i nie są mu potrzebne umiejętności w 
zakresie języków obcych w równym stopniu 
co absolwentowi liceum humanistycznego? A 
z drugiej strony, czy rzeczywiście uczeń I ab­
solwent liceum humanistycznego może być — 
przy dzisiejszym znaczeniu nauk biologicznych 
— pozbawiony niemal zupełnie Ich znajomości 
(na marginesie można dodać, że 1 dla liceum 
matematyczno-przyrodniczego wymiar czasu aa 
te dyscypliny jest bardzo skromny)?

Czy można dzisiaj nauczać fizyki Jedynie 
w sposób opisowy i za pomocą demonstra­
cji, Jak to zakłada Projekt w odniesieniu do 
liceum humanistycznego, a nauczanie tego 
przedmiotu za pomocą ćwiczeń laboratoryj­
nych i eksperymentów zastrzegać tylko dla 
liceum matematyczno-przyrodniczego? Pora 
tym Projekt stale zaznacza, że układ mate­
riału w zakresie poszczególnych przedmiotów 
nauczania berizie zasadniczo w obu tych typach 
liceum podobny.

Wydaje się, że tego rodzaju rozwiąza­
nie. tak pomyślana funkacja jest rozwią­
zaniem tradycyjnym i dziś niewystarcza­
jącym. W moim przekonaniu, liceum o- 
gółnakształcące tym się powinno charak­
teryzować w swojej specyfice, iż powin­
no w zakresie podstawowych dyscyplin 
uwzględniać i pozostawiać nauczycielo­
wi I uczniowi możliwość wyboru jedne­
go lub kilku studiów dodatkowych z do­
statecznie szerokiego ich wachlarza prze­
widzianego przez program.

W zakresie więc dyscyplin podstawo­
wych należałoby przewidzieć pewien 
trzon programov^y jednolity i jednako­
wy dla wszystkich uczniów, dający nie­
zbędne minimum wykształcenia ogólnego 
(byłby to w zasadzie trzon wspólny i dla 
techników), obok tego zaś należałoby 
opracować programy rozmaitych kursów 
4? wyboru (przy tym po dokonaniu wy­
boru kurs taki nabierałby dla ucznia 
charakteru obligatoryjnego). A zatem 
obok kursu programowego jednakowego 
dla wszystkich i obowiązującego wszyst­
kich na przykład w zakresie języków, hi­
storii, matematyki, fizyki czy biologii by­
łyby przewidziane kursy czy studia fa- 
kultatywne językowe, literaćko-artystyez- 
ne. historyczne, matematyczne, biologicz­
ne itd„ prowadzone metodami możliwie 
jak najbardziej budzącymi i rozwijają­
cymi zainteresowania, aktywność i sa- 

modztlelność młodzieży w zdobywaniu od­
powiedniej wiedzy.

Jedynie na tej drodze potrafimy na­
prawdę wyjść na spotkanie różnorodnym 
uzdolnieniom młodzieży, zdolności te 
rozwijać i wykorzystywać, budzić nie tyl­
ko zainteresowanie, lecz, i pasję wiedzy, 
jak największe osobiste zaangażowanie 
się młodych ludzi w poznawanie osiąg­
nięć nauki, a tym samym osiągnąć mo­
żliwie najlepsze przygotowanie i chęć do 
podjęcia w sposób świadomy studiów 
wyższych w określonym kierunku, idą­
cym po linii uzdolnień, zainteresowań

W sprawie koncepcji 

liceum ogólnokształcącego 
<fr Stefan

1 największego zaawansowani* naukowe­
go.

Przykłady tego rodzaju rozwiązań, 
przynajmniej częściowych, można zna­
leźć od dość dawna nie tylko w rozmai­
tych eksperymentach dydaktycznych, 
opartych chociażby o tzw. plar. daltoń­
ski cży metodę projektów, ale i w orga­
nizacji szkolnictwa amerykańskiego czy, 
tu 1 ówdzie, zachodnioeuropejskiego. Nie 
musi się przejmować ujemnych stron 
tych rozwiązań, nie musi się i nóe na­
leży rezygnować z jednolitego i podsta­
wowego trzonu wykształcenia niezbędne­
go dzisiaj dla każdego i ze względów 
światopoglądowych, i ze względu na roz­
wój nauk. Nie znaczy to jednakże, iż 
należy utrzymywać nadal szkołę średnią 
ogólnokształcącą możliwie uniform i stycz­
ną, nie liczącą się ani z uzdolnieniami 
i zainteresowaniami młodzieży, ani z za­
potrzebowaniem uczelni wyższych na co­
raz lepiej przygotowanych i zapalonych 
w pewnym kierunku abiturientów szkół 
średnich, ani r. potrzebami poszczegól­
nych nauk, w których obrębie nowych 
odkryć często dokonują ludzie bardzo 
młodzi, ale od dzieciństwa z daną dzie­
dziną powiązani pasją poznawczą.

Koncepcje tego rodzaju rozwiązań pro­
gramowych w obrębie średniej szkoły 
ogólnokształcącej mają swoje tradycje i 

u nas, ażeby wspomnieć chociażby dość 
szeroko rozwiniętą koncepcję tzw. wybra­
nego ■ studium Władysława Spasowskie- 
go. albo propozycje pewnych rozwią­
zań Antoniego Bolesława Dobrowol­
skiego. Zaczątek tego rodzaju rozwiąza­
nia, jakie tutaj proponujemy, zawiera 
zresztą i dyskutowany Projekt liceum 
ogólnokształcącego, zwłaszcza w zarysie 
programu matematyki.

Czytamy w nim m. In.: „W klasie IV liceum 
matematyczno-przyrodniczego projektuje się 
przydzielenie pewnej Hcaby godzin na opra­
cowanie tematu dodatkowego wybranego przes 
nauczyciela spośród kilku działów trudniej- 

wych, np. elementów rachunlra eałkowege”. 
Powstaje pytanie, dlaczego togo ródrajn wy­
bór ma być ograniczony jedynie do klasy 
ćrwartej, a z drugiej strony — dlaćr.ego te­
go rodzaju dodatkowy temat (cxy kurs) ma 
być prrerabiany ce wsoiystkimi ueeniami, kie­
dy równie dobrze niektórzy z nich — z więk­
szym dla siebie pożytkiem i z większym po­
żytkiem dydaktycznym i społecznym mogliby 
ópanowywać inne działy czy kursy, także w 
obrębie innych dyscyplin. Rozwiążanie, jakie 
częściowo przewiduje Projekt, za pomocą 
tzw. przedmiotów nadobowiązkowych (co do­
tyczy tylko łaciny bądź drugiego Języka za­
chodnioeuropejskiego) albo za pomocą za­
jęć pozalekcyjnych — jak uczy doświadczeni^ 
— nie daje dobrych rezultatów. Wydaje mi 
się ponadto, źe sformułowanie zawarte w Pro­
jekcie. mówiące o tym, iż „uzupełnieniem za­
jęć lekcyjnych będzie szeroko rozbudowany 
system dobrowolnych zajęć pozalekcyjnych”, 
jest sformułowaniem w naszej rzeczywistości 
znacznie na wyrost.

Drugą rasadnlezą sprawą, swiąsaną 
r dyskutowanym Projektem liceum ogól­
nokształcącego, jest sprawa przysposo­
bienia Zawodowego, jakie liceum to po­
winno dawać. Ta strona projektowanej 
sokoły — zgodnie z postanowieniami 
ustawy z dnia 15 lipca 1961 r. o rozwo­
ju systemu oświaty i wychowania w Pol­
sce — ma zbliżyć liceum ogólnokształ­
cące do życia, ma usprawnić jego absol­
wentów do pracy 1 życia praktycznego, 

przez co posiada duże znaczenie wycho­
wawcze i społeczne.

Ogłoszony Projekt w stosunku do pier­
wotnej redakcji projektu jest znacznym 
krokiem naprzód i wydaje się, że idzie 
zasadniczo po słusznej i postulowanej 
tutaj linii wprowadzenia rozmaitych mo­
żliwych wariantów tego przysposobienia 
i to zarówno o kierunku produkcyjnym, 
jak i usługowym. Projekt — słusznie — 
rezygnuje, jeżeli dobrze rozumiemy jego 
sformułowania (pomiędzy bowiem okre­
śleniem w Projekcie zadań tzw. zajęć 
technicznych i zadań tzw. przysposobie­
nia zawodowego można by się dopatrzeć 
pewnych sprzeczności), z pewnego rodza­
ju encyklopedyzmu, a przez to samo z 
powierzchowności, w zakresie zajęć tech­
nicznych i przysposobienia zawodowego 
(w pierwotnym tekście projektu tak 
mniej więcej sprawa ta wyglądała), 
przyjmuje zaś zasadę rozmaitych progra­
mowych wariantów zajęć technicznych 
i przysposobienia zawodowego.

Warianty te będą mogły wybierać so­
bie szkoły — jak głosi Projekt — „Za­
leżnie od możliwości, potrzeb środowi­
ska i zainteresowań uczniów” (należało­
by pozostawić możliwość wyboru rów­
nież młodzieży). Zajęcia techniczne będą 
wyrabiały umiejętności w zakresie wy­
branych technik, przysposobienie zawo­
dowe zaś obejmie zarówno zawody pro­
dukcyjne, jak i usługowe. Tego rodzaju 
stanowisko można uznać w zasadzie za 
słuszne, życiowe i realne, tym bardziej 
jeśli jeszcze przewidzi się możliwość 
wprowadzania do szkół w charakterze 
nauczycieli rozmaitych specjalistów na 
godzinach zleconych (niekoniecznie na 
pełnych etatach), których najczęściej na­
wet w niewielkich miejscowościach mo­
żna znaleźć i w należyty sposób ze szko­
łą powiązać. (Podobnie do realizacji do­
datkowych kursów do wyboru w zakre­
sie dyscyplin podstawowych, o czym by­
ła mowa powyżej, można przyciągnąć 
na godziny zlecone naukowców i róż­
nych specjalistów).

W sakr«sle projektowanych w liceom 0*61- 
noksŁtatcącym rajęć technicznych I przyspo­
sobienia zawodowego wątpliwości budzą ale 
głównie W cwlazku z przewidzianym na ten 
cel wymiarem ezasu. Projekt przewiduje na 
te zajęcia około 12 pzoc. ogółu godzin pro­
gramowych. Wydaje się, że ten wymiar czasu 
jest niewystarczający na rzrtelrę przysposo­
bienie zawodowe. nawet. Jeżeli Jeszcze u- 
wzgledni się. Iż tzw. kształcenie politechnicz­
ne (które wiaże się z tym zagadnieniem) znaj­
dzie pewien swój wyraz takżo w takich przed­
miotach, Jak fizyka, chemia, biologia czy geo­
grafia.

Wystarczy porówna* nasz Projekt z tym, eó 
Jest zrealizowane w Związku Hadziecklm, ery 
w Czechosłowacji, albo z rozwiązywaniem tyeh 
spraw na Zachodzie w niektórych tzw. mul- 
tilatóralnych czy comprehensire schoolś (w 
różnych krajach). Jeżeli Związek Radziecki 
zbliżył średnią szkołę ogólnokształcącą do 

szkoły żaiWodówej, Jeżeli postawi! przed nią 
zadanie rzeczywistego przysposobienia zawo­
dowego, ta I w planach nauczania tej szkoiy 
przewidział na zajęcia bezpośrednio z tym 
związane dostateczni* wymiar czasu, bo aż 33 
proc, ogółu godzin programowych. Podobnie 
postąpiła Czechosłowacja. Można mieć zastrze­
żenia co do ubogiego w zasadzie wachlarza 
kierunków realizowanych w Związku Radziec­
kim w ramach przysposobienia zawodowego 
w średniej szkole ogólnokształcącej, trudno 
Jednak ule zaakcentować realizmu w rozwią­
zaniach programowych.

W proponowanym zatem tutaj ujęciu 
plan i program liceum ogólnokształcące­
go składałby sdę z trzech części i trzech 
pionów; nie wliczając w to obowiązko­
wego dla wszystkich wychowania fizycz­
nego i przysposobienia sportowego oraz 
ewentualnie przysposobienia wojskowe­
go, gdyby nie można było z niego w ta­
kiej postaci (bardzo niedoskonałej), jak 
jest obećraie realizowane, z różnych po­
wodów zrezygnować:

Pierwszą ezęść stanowiłby Jednakowy dla 
wszystkich szkół i wszystkich uczniów obowią­
zujący pion ogólnoksztateeiey, złożony z elemen­
tów dyscyplin i umiejętności podstawowych, 
niezbędnych dla należytej orientacji ( zacho­
wania się we współczesnym życiu oraz dla 
opanowywania dziedzin wiedzy i umiejętności 
bardziej szczegółowych, bardziej wyspecjali­
zowanych. Siusiałyby tu być wzięte pod uwa­
gę w odpowiednim opracowaniu programowym 
co najmniej takie środki porozumiewania się, 
Jak Język ojczysty, matematyka (jako uni­
wersalny Język nauk ścisłych, a nawet nie 
tylko ścisłych) i chociaż Jeden język obcy 
współczesny, oraz takie nauki, jak historią, 
geografia, elementy ekonomii I socjologii — 
spośród nauk humańiotyeznyeh, i fizyka, che­
mia i nauki biologiczne — spośród tzw. nauk 
ścisłych.

Drugą część programu liceum ogólnokształ­
cącego stanowiłby pion pogłębionych kursów 
do wyboru w Zikresie rozmaityeb dyscyplin 
naukowych i niektórych działów kultury ludz- 
dziej. Przewidzieć by tu można pogłębione 
studium literackie, językowe (m. iń. łacinę 
i grekę), historyczne, filozoficzne (w ten spo­
sób filozofia nie uległaby całkowitej likwida­
cji na poziomie szkoły średniej), geograficzne 
czy geologiczne, matematyczne, fizyko-tech- 
niczne, fizyczne czy chemiczne, biologiczne 
czy agrobiológiczne itd.; podobnie jak studium 
w zakresie kultury plastycznej czy kultury 
muzycznej na należytym poziomie dla odpo­
wiednio uzdolnionych (to, co w tćj chwili 
przewiduje w tej dziedzinie dyskutowany Pro­
jekt jest dość mizerną namiastką). Uczeń — 
— stosownie do swych uzdolnień i zaintere­
sowań — wybierałby dwa — żrey spośród tych

(Dokończenie na itr. 5)

Glos Nauczqcielslci
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$ W dniach 12—16 marca toczyły się xr Mo­

skwie rozmowy między delegacjami rządowy­
mi Polski i ZSRR, dotyczące rozszerzenia 
współpracy gospodarczej i technicznej między 
obu krajami. W wyniku osiągniętego porozu­
mienia Związek Radziecki udzieli pomocy 
technicznej dla polskiego przemysłu metalo­
wego oraz dostarczy Polsce różne urządzenia 
i towary. Uzgodniono też terminy dostaw dla 
ZSRR poszczególnych typów statków polskich, 
tankowców' i trawlerów rybackich.

W niedzielę, 18 marca otwarto w Poznaniu 
dziewiąte wiosenne Targi Krajowe oraz drugą 
wystawę Targów Wzornictwa Przemysłowego. 
Dotychczas zawarto łącznie 5042 transakcje na 
sumą 1 miliarda 965 milionów złotych.

*

W poniedziałek o godzinie 12 w południe 
wszedł w życie układ o zawieszeniu broni w 
Algierii oraz plan określony kryptonimem 
„Suped — Yalentin”, mający na celu utrzyma­
nie porządku. Po siedmiu latach, 4 miesiącach 
i osiemnastu dniach walk skończyła się krwa­
wa wojna, w’ której zginęło przeszło milion 
Algierczyków'. Nie oznacza to jednak, że w 
kraju tym zapanował spokój. OAS nie zamie­
rza bynajmniej przejść do defensywy. Plany 
Salana zmierzają do pogrążenia kraju w anar­
chii w' celu stopniowego przejmowania władzy 
przez faszystów’. Rząd radziecki uznał de jurę 
Tymczasowy Rząd Republiki Algierskiej i wy­
raził gotowość nawiązania z nim stosunków 
dyplomatycznych.

Po dwudniowej przerwie Komitet Rozbro­
jeniowy 18 państw w Genewie wznowił obra­
dy. W poniedziałkowej sesji Komitetu wygło­
sili przemówienia: bułgarski minister spraw 
zagranicznych tukanów, który poparł propo­
zycje radzieckie oraz kanadyjski minister 
spraw zagranicznych Green. Analizując propo­
zycję amerykańską i plan radziecki zwrócił on 
uwagę na pewne podobieństwa w niektórych 
punktach oraz różnice, wymagające uzgodnie­
nia. Rząd radziecki wyraził zgodę na utworze­
nie podkomitetu składającego się z ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji dla dalszych 
prac nad porozumieniem w sprawie prób ato­
mowych.

© W niedzielnych wyborach do Rady Naj­
wyższej ZSRR wzięło udział prawie 140 milio­
nów' osób. Już wstępne wyniki świadczą o tym, 
że naród radziecki w sposób zdecydowany wy­
powiedział się za komunistycznym budownic­
twem, za walką o pokój na całym świecie.

© Z I.aosn napływają wieści, budzące po­
ważne zaniepokojenie. Po zerwaniu rozmów 
w sprawie utworzenia rządu koalicyjnego re- 
beliancka klika Nosayana — Boun Ouma przy­
stąpiła do ataku na Vang Vieng, gdzie przed 
kilku dniami zrzucono desant spadochroniarzy.

© 16 marca Związek Radziecki wystrzelił no­
wego sztucznego satelitę Ziemi, który ma ba­
dać strefę graniczną między atmosferą ziem­
ską a przestrzenią między planetarną.

Taki tytuł nosi wydany przez „Książ­
kę i Wiedzę” tomik o życiu i walce 50 
konspiratorów powieszonych przez hitle­
rowców w dniu 16 października 1942 r. 
w okolicach Warszawy. Stracono ich w 
odwet za wysadzenie w nocy z 7 na 8 

'października 1942 r. przez członków Zwią­
zku Walki Zbrojnej (AK) torów na głó­
wnych liniach kolejowych węzła war­
szawskiego.

Przerzucam karty tej tragicznej książki 
— pamiętnika:

... Sylwester Bartosik . staje na czele 
dzielnicy PPR Warszawa Śródmieście... 
organizuje opiekę nad radzieckimi jeńca­
mi, zbiegłymi z obozów.

...Kazimierz Gródecki w 1942 r. jest u 
boku Marcelego Nowotki, który wtedy 
tworzy PPR. Pracuje pod jego kierownic­
twem.

... Czesław Berg., należał do tych, któ­
rzy pierwsi skupili dawnych działaczy 
komunistycznych i socjalistycznych, or­
ganizując Polską Partię Robotniczą, orga­
nizując pierwsze oddziały Gwardii Ludo­
wej i jej pierwsze akty zbrojne.

...Izydor Koszykowski ■— działacz Ko­
munistycznej Partii Polski.

... Staszek i Roman Trojanowscy — za­
brał; ich gestapowcy, jako tych, którzy 
wraz z pierwszymi żołnierzami PPR i SL 
organizowali akcję polityczną i zbrojną.

... Juliusz Kania, członek PPR, organi­
zator oddziałów GL.

... Antoni Dobiszewski, nauczyciel — 
komunista... Mówią o nim: „Był do o- 
statniej chwili pogodny i nieledwie ra­
dosny. Wierzył w zwycięstwo. Z tą po­
godą i wiarą .poszedł na śmierć, chociaż 
wiedział, dokąd idzie”.

Zdjęcia, krótkie, jak żołnierskie mel­
dunki, opisy, mówiące o pracy i walce 
bojowników. Byli oni w olbrzymiej wię­
kszości członkami i działaczami KPP. Zgi­
nęła wtedy również grupa członków AK 
i działacze socjalistyczni.

Jedna nowela szczególnie wyraziście u- 
kazuje nam, jacy to byli ludzie: „Ksa­
wery Kaczmarek. Miał 44 lata, kiedy zgi­
nął. Spokojnie patrzy! śmierci w oczy. 
Były więzień, który zetknął się z nim 
na korytarzu słynnego VIII Oddziału Pa­
wiaka, powiada:

„Kaczmarek mówił, że nas zamordu­
ją, że myśmy Już naszą pracę skończy­
li.

Konstatował to ze spokojem, jaki dać 
może poczucie dobrze spełnionego obo­
wiązku wobec sprawy, którą dobrowolnie 
się obarczył i dźwigał przez wiele, wiele 
lat”.

„Ich było tylko pięćdziesięciu, 
lecz po nich poszły nas miliony 
w wojennym szczęściu i nieszczęściu 
ku dniom tak wtedy oddalonym...”
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Czeka ich „wielka przygoda”
Ą T ARZENIA o dalekich rejsach, o 

tajemniczych, romantycznych wy­
spach mórz południowych, o gwar­

nych portach i cichych zatokach... Bzdu­
ry, powiecie, banały zaczerpnięte z mar­
nej literatury.- Zapewne. A jednak wbrew 
wszystkim „trzeźwym ocenom rzeczywi­
stości” i realnemu „patrzeniu na świat", 
te właśnie marzenia o „wielkiej przygo­
dzie” ^ą udziałem większej, niż przy­
puszczamy, liczby młodzieży. Spróbujmy 
porozmawiać, tak w cztery oczy, z jed­
nym lub drugim „trzeźwym” młodzień­
cem. spróbujmy pomóc mu zrzucić ową 
maskę „człowieka bez złudzeń”, a czę­
sto przekonamy się, że wyjrzy spod niej 
buzia rozmarzonego chłopca. śniącego 
jak tysiące jego poprzedników o dalekim, 
nieznanym świecie.

Przeważnie te młodzieńcze marzenia 
mijają z wiekiem, a młody człowiek do­
chodzi do wniosku, iż wielką przygodę 
może spotkać w każdym nowoczesnym 
zakładzie przemysłowym, w każdym la­
boratorium chemicznym czy jako nau­
czyciel uczący na głuchej wsi. Niekiedy 
jednak tęsknota do dalekomorskich wę­
drówek nie ustaje.

Jest taka uczelnia, która ma wszelkie 
dane, aby tę tęsknotę zaspokoić. Chodzi 
tu konkretnie o Państwową Szkołę Ry­
bołówstwa Morskiego, z której istnieniem 
warto zapoznać wszystkich uczniów ostat­
nich klas liceum ogólnokształcącego 
i niektórych techników, jak np. mecha­
nicznego, elektrotechnicznego, chłodnicze­
go itp.

Szkoła przygotowuje kandydatów na 
stanowiska oficerów we flocie rybackiej 
w zakresie służby nawigacyjno-połowowej 
i maszynowej.

Nauka trwa trzy i pół roku, przy czym 
część tego okresu uczniowie spędzają na 
statkach szkolnych („Jan Turlejski", 
.•Henryk Rzewuski”, „Janek Krasicki”) 
i na statkach ‘floty rybackiej, gdzie zdo­
bywają wiedzę praktyczną. Uczestnictwo 
w rejsach dalekomorskich pozwala słu­
chaczowi już w okresie trwania nauki za­
znajomić się z trudną, ale i ciekawą pra­
cą oficera na statku rybackim, a także 
odbyć wiele interesujących podróży.

Warto podkreślić, że w ciągu trzech lat 
pobytu w szkole — nauka, pełne umun­
durowane marynarskie oraz internat są 
bezpłatne. Słuchacz płaci jedynie za wy­
żywienie (451 zł miesięcznie) przy czym 
85l,/o studentów korzystać może ze sty­
pendium.

W, okresie nauki uczniowie odbywają 
przeszkolenie wojenno-morskie w ramach 
tżw. Studium Wojskowego, po którego u- 
kończeniu uzyskują pierwszy stopień ofi­
cerski Marynarki Wojennej.

Absolwenci Szkoły Rybołówstwa Mor­
skiego po odbyciu 6-tygodniowego prze­
szkolenia w Marynarce zarabiają prze­
ciętnie około 3—4 tys. zł miesięcznie, 
ponadto otrzymują bezpłatne wyżywienie 
na statkach, a także dodatki dewizowe 
na drobne wydatki w portach zagranicz­
nych. Dodatkową „atrakcję" pracy we

P
ODCZAS odwiedzin w bi­
bliotekach lubię podsłuchi­
wać rozmowy. Czasem dys­
kusja odbywa się między czy­
telnikami, niekiedy ciekawa 
wymiana zdań bibliotekar­

ką... Pewnego razu grupka młodzieży o- 
bojga płci, tak od 17 do 22 lat, zastana­
wiała się, który ze współczesnych pisarzy 
jest największą świnią. Padały nazwiska 
Faulknera, Hemingwaya, Sartre’a i in­
nych. Każdy miał swoich zwolenników. 
Wmieszałem się do rozmowy i dodałem 
Caldwella.

— Prawda, zapomnieliśmy o nim — 
zawołała jedna z dziewcząt — przecież on 
też nie przybiera w wyrażeniach.

— Daj spokój — zaoponował poważny 
młodzieniec — Caldwell grzebie się w 
świństwie, robi to z satysfakcją, przej­
muje się swymi tematami, raczej jednak 
opisuje tylko. U Caldwella nie wyraz, 
lecz sytuacja jest głównym czynnikiem 
i mogłaby być równie sugestywna bez 
użycia wulgarnych wyrażeń. Tak samo 
u Hemingwaya, który większych plu­
gastw nie tłumaczy z hiszpańskiego.

— A Sartre? — zapytałem, widząc, że 
nie przeszkadza im moje włączenie się 
do dyskusji.

— Sartre?... — odpowiedziano — prze­
cież u niego pługawość przede wszyst­
kim opiera się na ordynarnych słowach, 
on nie obwija w bawełnę, najobrzydliw­
sze rzeczy wali prosto z mostu. Bez tego 
kto wie. czy zyskałby sobie taką sławę.

— A jak wy w ogóle myślicie o świń­
stwie w literaturze?

Chwilka milczenia i naraz zapytanie:
— A dlaczego pan o te pyta?
Wyjaśniłem, kim jestem, czego szukam. 

Trafiłem widać do przekonania, bo roz­
mowa popłynęła dalej. A oto jej rezul­
tat. opowiedziany „moimi słowami’’. 
Primo: pierwszeństwo ,.w świntusżeniu” 
przyznano Sartre’owi. Secundo: zdecydo­
wano, że opisy nieprzyjemnych sytuacji i 
wydarzeń są potrzebne, bowiem pokazują 
życie z odwrotnej strony medalu. Ale 
wulgaryzowanie językowe nie jest wcale 
konieczne. Słownik „rynsztoku” słyszy 
się na każdym kroku — po co więc roz- 
wałfcowywać go w książkach?

Poruszałem ten temat, wielokrotnie w 
rozmowach z bibliotekarzami — wszyscy 
zgodzili się, że młodzież na ogół nie lubi 

flocie rybackiej stanowi fakt, że aktual­
ne łowiska eksploatowane przez polską 
flotę dalekomorską .znajdują się na tere­
nach odległych, u wybrzeży Grenlandii, 
Kanady, i Afryki, co w pełni pozwala za­
spokoić „żądzę” poznawania świata.

★
Oceniając wszystkie -walory tej szkoły 

nie można zapominać, że praca na.statku 
to nie „urocza podróż w nieznane", lecz 
ciężki wysiłek fizyczny, to znoszenie nie­
wygód. a często forsowna walka ż żywio­
łem. Dlatego, od kandydatów -wymaga się 
nie tylko zdrowia i sprawności fizycznej, 
aie i. odporności psychicznej i nerwowej. 
Kandydatom stawia się wysokie wyma­
gania w zakresie wiadomości z przedmio­
tów egzaminacyjnych, tzn, fizyki i mate­
matyki

? i ;?!SS 
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Często, też młodzi ludzie obawiają się 
związanej z tym zawodem przymusowej 
rozłąki z rodziną, chociaż jeśli chodzi o 
to ostatnie, to sprawa nie przedstawia się 
tak źle, gdyż najdłuższy okres pobytu 
poza krajem nie przekracza trzech mie­
sięcy. Zdarza się również, iż młodzi lu­
dzie kończący szkołę średnią, którzy po­
siadają wszelkie warunki umożliwiające 
wstąpienie do Szkoły Rybołówstwa, po 
prostu o niej nie wiedzą. Dlatego war­
to, aby rozmawiając z naszymi uczniami 
o wyborze przyszłego zawodu, wskazując 
im rozmaite uczelnie i kierunki, nie po­
minęli i tej szkoły, która nie tylko umo­
żliwia zdobycie ciekawego zawodu, ale 
i wszystkim absolwentom zapewnia pracę 
na statkach.

Dla zainteresowanych poda jemy adres 
szkoły, do której należy bezpośrednio 
zgłaszać się po dodatkowe informacje: 
Państwowa Szkoła Rybołówstwa Mor­
skiego, Gdynia, Al. Zjednoczenia 3.

(kr)

tzw. ostrych wyrażeń w literaturze. 
Twierdzi, że zna je dostatecznie z życia 
codziennego.

A
 TERAZ inny temat: sprawa non­
sensu. Materiałem do rozmów jest 
niedawno wydana przez „Naszą 

Księgarnię” książeczka Edwarda Leara 
„Dong, co ma świecący nos" ").

Wielokrotnie pytano mnie:
— Jaki cel miała „Nasza Księgarnia" 

CZYTELNICTWO OGLĄDANE Z BLISKA
STANISŁAW ARCT

wydając tę oryginalną, ale dziwną książ­
kę i dila kogo jest ona przeznaczona? 
Dzieci mało się nią interesują, uważają 
wprawdzie za śmieszną, lecz ani czytać, 
ani oglądać nie lubią. Starsi, szczególnie 
rodzice, dziwią się, że znajduje się ona w 
dziecięcych bibliotekach. Jedynie mło­
dzież starsza zachwyca się nią.

Sprawę nonsensu poruszano także na 
większych zebraniach bibliotekarskich, 
na kursach i seminariach. Próbowałem 
wyjaśniać; wyszły z tego nawet jakby 
małe referaty, które nieodmiennie powo­
dowały żywy i czynny udział audytorium. 
Pokrótce streszczę swoje argumenty.

Książka nonsensu ma bawić przez nie­
dorzeczność, wiersze nonsensowne to ta­
kie, które nie mają sensu albo sens nie­
dorzeczny.

Pomyślmy chwilę, jak to wygląda w 
związku z życiem. Dzisiejsze życie jest 
bardzo skomplikowane i nieraz trudno 
się w nim zmieścić. Zmiany w technice,, 
w sposobach pracy, a nawet w najbar­
dziej codziennej rzeczywistości następują 
z nieprawdopodobną szybkością. Wczucie 
się w to, co się dzieje, że wymienię na 
przykład automatykę i kosmonautykę, 
zaczyna być niesłychanie zawiłe. Szuka 
się ucieczki. Jednym że schronień może 
być nonsens, tak samo dobrze, jak jest

W 125 rocznicę śmierci A. Puszkina
W reku bleżąeym cały świat kultural­

ny obchodzi uroczyście 125 rocznicę 
śmierci Aleksandra Puszkina, najwięk­
szego poety rosyjskiego, jednego z naj­
większych poetów ludzkości. W szkole 
radzieckiej „Dni Puszkinowskie” stały 
się okazją do wielostronnego omówienia 
wychowawczych walorów poezji Puszki­
na. „Uczitielskaja Gazjeta” wiele miejsca 
poświęciła tej ważnej rocznicy. Otó prze­
gląd najcelniejszych pozycji puszkinow­
skich zamieszczonych w szeregu kolej­
nych numerów bratniej gazety radziec­
kiej.

A
RTYKUŁ profesor A. .Gukaso- 
wej ,Ścieżka ludowa”. zatrzy­
muje się na zagadnieniu postaw, 
moralnychw twórczości A. Pu­
szkina. A. Gukasowa pisze, że 
utwory Puszkina mają jedną 

Wspólną cechę — obfitość moralnych 
idei.'

„Idee moralne w utworach Puszkina 
rodzą się z obserwowanych zjawisk ży­
ciowych, leżących u podstaw tematów 
zawsze ostrych. mądrych i z reguły dra­
matycznych, wykrywających najbardziej 
aktualne sprzeczności życiowe. Obecnoś­
cią idei moralnych określa się artystycz­
na i estetyczna waga utworów Puszkina 
— a nimi są nasycone nie tylko utwory 
opowiadające o teraźniejszości, . ale i. o 
przeszłości. Puszkin pierwszy powiedział 
o tym, że władza, pozbawiona poparcia 
ludu, nie może być trwała, a zatem sa- 
mowładztwo jest skazane na zagładę".

A. Gukasowa zwraca uwagę na model 
człowieka w utworach Puszkina: „Pusz­
kin kreślił, i rysował w świadomości czy­
telnika wzór człowieka, takiego, jakiego 
tworzy wiek, jakim on bywa, i jednocze­
śnie zmuszał go do ..myślenia nad tym, 
jakim może i powinien się siać.

Puszkin nie. wyobrażał sobie człowieka 
poza społeczeństwem:, bez. jego, związku z 
innymi- ludźmi. Od lat licealnych aż do 
końca życia przeniósł ideę Człowieka, ja­
ko istoty. socjalnej oraz inną ideę — o 
obowiązkach człowieka. Te obowiązki 
Puszkin pojmował początkowo jako kole- 
żeńskość, wierność zespołowi licealnemu, 
braterstwu, a potem, jako wierność spo­
łeczeństwu, towarzyszom-, jako służbę dla 
Ojczyzny, ludu, ludzkości".

Autorka podkreśla; że Puszkin całą 
swą twórczością pomaga w tej wielkiej 
pracy wychowawczej, którą prowadzi ra­
dzieckie społeczeństwo. Kilka uwag A. 
Gukasowa poświęca przyjaźni, która wią­
zała dwu wielkich poetów — Puszkina i 
Mickiewicza.

Nauczyciel S. Gurewicz w artykule 
„Mówiąc jak żywy z. żywymi...” pokazu­
je wielką różnorodność zainteresowań 
Puszkina i przytacza dane z nowych 
badań o Puszkinie przeprowadzonych 
przez akademika M. Aleksiejewa. . Gure­
wicz pisze. że czytając słowa Puszkina 
wprost trudno uwierzyć, że napisał je 
141 lat temu.

W roku 1321 Puszkin pisał w swych 
brulionach:

„Niemożliwe. jest, by ludzie t czasem 
n-e ^rozumieli śmiesznej brutalności woj­
ny, podobnie jak zrozumieli już istotę 
niewoli, carskiej władzy itp. Ludzie ujrzą, 
że naszym przeznaczeniem jest żyć być 
wolnymi”;

„Ponieważ konstytucje stanowią już du­
ży krok w świadomości ludzkiej — a nie 
będzie to krok jedyny — wywołując dą­
żenie do zmniejszenia liczby wojsk w 
państwie, gdyż zasada zbrojeń jest prze­
ciwieństwem wszelkiej idei konstytucji — 
możliwe więc, że przed upływem stu lat 
nie będzie więcej stałych armii”.

Puszkin uważał, że wojna będzie usu­
nięta z życia wolą, ludów.

S. Gurewicz mówiąc o badaniach aka­
demika Aleksiejewa. dotyczących nowych 
faktów ż życia Puszkina, podkreśla róż­
norodność zainteresowań naukowych po­
ety.

Puszkin interesował się wszystkimi dzie­
dzinami wiedzy. Autor mówi, że do na­
szych czasów dochowało ’ się 3560 tomów 
w czternastu językach z własnej biblio­
teki Puszkina, wśród których znajdowały 
się nie tylko najlepsze utwory światowej 
literatury pięknej, lecz. i mnóstwo ksią­
żek z różnych gałęzi nauki dotyczących 
przemysłu, rolnictwa, geografii, astrono­
mii, żeglugi morskiej, spraw wojskowych 
itp.

Puszkin interesował się wszystkimi no­
wymi odkryciami naukowymi.

nim przeniesienie się w odległe, minione 
czasy za pomocą powieści, historycznej. 
Człowiek więc ucieka w nonsens,' który 
staje się. pewnym ratunkiem, podobnie, 
jak była nim zawsze zwyczajną bajka;

Zresztą nonsens nie jest niczym no­
wym. Tkwił w ludziach od dawha; że 
przytoczę angielskie odwieczne nursery 
rhymes (wierszyki dziecinnego pokoju), 
na których, wychowało się kilkadziesiąt 
pokoleń Anglików. Ale czy trzebi szu­

kać aż tak daleko? Moje pokolenie chę­
tnie uczyło się na pamięć piosenki:

A ten kusy Jan
co sypiał s toporkiem? 
Kijanką się opasywał 
a podpierał workiem.

Studnie miał za pieeem, 
wodę hrał przetakiem, 
ryby łowił grabiami, 
dźiki strzelał makiem.

Różnica „ongiś” i „dziś” polega tylko 
na tym, że nonsens'-i bajkę'przekazywano 
kiedyś ustnie, obecnie zaś weszły do li­
teratury. Zaczął to prawie ■ sto lat ternu 
profesor matematyki na uniwersytecie 
oxford.skim Charles Lutwldge Dogson. 
Napisał dla jednej dziewczynki opowiast­
kę, którą w 1865 r. wydał pod pseudo­
nimem Lewis Carrol. Była to „Alice iti 
Wonderland” po polsku „Ala w. krainie 
czarów”. Zwariowana ta książeczka stała 
się własnością dzieci całego świata. A 
muszę się pochwalić, że pierwsze polskie 
wydanie ja spowodowałem.

„Ala w krainie czarów” była po pro­
stu bajką dla małej dziewczynki, a uro­
sła do symbolu ucieczki przed merkan- 
tylizmem i skomercjalizowaniem społe­
czeństwa angielskiego z połowy XIX 
wieku.

Spójrzmy teraz na tearowsktego „Pana 
Donga” z tej * samej pearepektywy. Wy­

Docent K. Łachostskl (w art. „Nasz mą­
dry przyjaciel”) mówi o tej wielkiej po­
mocy, jakiej udzielają nauczycielowi 
utwory Puszkina, budząc u dzieci uczucia 
estetyczne, umiłowanie książki.

„Puszkin w swoich utworach — mówi 
Lachostski — podoje wspaniały dydakty­
czny... materiał dla rozwoju osobowości 
człowieka”.

Autor wskazuje „uniwersalność” Pusz­
kina, możliwość wykorzystania jego utwo­
rów zaczynając już od klas najmłodszych 
aż do najstarszych, mówi o zwięzłości, 
lakoniczności puszkinowskiej poezji, co 
jest szczególnie ważne w szkole.

„Studiując Puszkina dzieci pojmują, co 
to jest realizm w sztuce, odczuwają lite­
raturę, jako „naukę o człowieku”. Chłopię­
cy i młodzieńczy umysł zaczyna ogarniać 
tajemnicę wykrywania poprzez „sztukę 
słowa” psychologii ludzkiej duszy, różno­
rodność ludzkich charakterów, całą głębię 
i złożoność świata ludzkich uczuć i myśli. 
Wychowanie patriotyczne na lekcjach po­
święconych Puszkinowi organicznie łączy 
się z rozwijaniem zainteresowania i sza­
cunku do życia, historii i kultury innych 
krajów i narodów”.

★
S. Pleriekalin (art. „Duszy cudowne 

uniesienia”) opowiada o małym miastecz­
ku Torżok. które jest odległe o 5 godzin 
jazdy od Moskwy. Przez to miasteczko 

Z twórczości nauczycieli
WWW
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T. Szybajło: Płock nad Wisłę.

bierany z tego zbiorku „Opowieść o że­
glarzach Dżamblach”:

„Dalekie eą kraje J 'bUakde kraje.
Gdzie Dżamble pędzą żyd®.
Zielona głowy mają, niebieski® ręee mają
I po morzu pływają w ®icie’\

Na pewno wielu z nas w tyciu lub 
w marzeniach puszczało się w sicie na 
morze. Jednym się udało, inni potonęli....

Dozwólcie sobie powiedzieć, szanowni 
słuchacze — wywodziłem bibliotekarzom 

— Ae poważnie 1 bardzo wysoko oceniam 
dążenia „Naszej Księgarni" do zapozna­
nia młodych czytelników polskich z naj­
lepszą światową literaturą nonsensu: Czy 
chodzi o Kaestnera „Maj 35”, czy Temer- 
sona „Pędrak”, czy Lindgrena „Fizia Poń- 
czoszanka”. A „Takie sobie bajeczki” Ki­
plinga nie zatrącają nonsensem? Mnie się 
wydaje, że wszystko to jest po prostu 
nowym rodzajem STAREJ BAJKI. Wy 
zaś, panie i panowie bibliotekarze, pro­
sicie przecie o jak najwięcej literatury 
bajkowej.

W
IELKIE zainteresowanie wzbudza­
ją zawsze zagadnienia grafiki. Zda­
nia są niezmiernie różnorodne. Za­
leży od środowiska, w którym działa da­
na biblioteka, a może i od wrażliwości 
artystycznej samego bibliotekarza, a ra­

czej bibliotekarki, bo zawód ten jest prze­
ważnie okupowany przez płeć piękną. 
Bywają bibliotekarki starsze i młodsze, 
i te ledwo z ławy szkolnej lub uniwersy­
teckiej. Są wysokie i niskie, grube i 
cienkie, ale z moich prawie dwustu już 
spotkań wyniosłem zdecydowane przeko­
nanie. że to „ludek” miły, inteligentny 
i oddany swej pracy.

Interesują się książką, czytelnikiem, 
lubią mówić o literaturze i mile widzą

od końca XVIII wieku przechodził gości­
niec łączący retersburg z Moskwa. Dużo 
znanych osobowości zatrzymywało się 
przejazdem w Torżku, w hotelu Pożar- 
skiego. Zatrzymywał się tu również i Pu­
szkin. Na fasadzie tego budynku, który 
zachował się do chwili obecnej, umiesz­
czona została tablica pamiątkowa poświę­
cona Puszkinowi.

W Torżku mieszka stary nauczyciel A. 
Susłow, zbierający dokumenty związane 
z pobytem Puszkina w miasteczku. Poka­
zał mi on kartę podróżniczą, z którą je­
chał Puszkin do Petersburga jesienią 18:13 
roku, opowiedział o znajdującym się w 
okolicach Torżku grobie A. Kern — ko­
biety, która zostawiła tak wybitny ślad 
w życiu Puszkina. Nauczyciel opowiada 
o ciekawym przypadku. „Niedaleko od 
hotelu Pożarskiego, na hałaśliwej ulicy 
Jamskpj stały domy rzemieślników i dro­
bnych handlarzy. Ci ludzie obsługiwali 
przejezdnych.

Pewnego razu spacerując po Jamskoj 
Puszkin zwrócił uwagę na duży szyld: 
„Mistrz piekarniczy i krawiecki Eugeniusz 
Oniegin”. Możliwe, że Puszkin umyślnie 
poznał sie z cym oryginalnym mistrzem, 
który umiał piec rogale i szyć ubrania. 
Tak czy inaczej, ale imię i nazwisko tego 
człowieka — „Eugeniusz Oniegin” — zwró­
ciło na siebie uwagę poety, zapamiętał je.

W Torżku do tej pory zachował się 
dom Eugeniusza Oniegina.

★
„Uczitielskaja Gazieta” z 10.TT, zamiesz­

cza krótkie - opowiadanie B. Wolkowa 
„Pięć trzask”, notatkę B. Czełyszewa o lo­
sie pewnego Puszkinowskiego autografu, 
wypowiedź starego komunisty F. Piętrowa 
o wpływie poezji Puszkina na jego ży­
cie.

★
Bolszoje Bołdino — wiekowe rosyjskie 

sioło, w którym mieszkał i pracował Pu­
szkin. Boldino okazało duży wpływ na 
twórczość Puszkina. Mieszkańcy Bołdina 
chronią jako pamiątkę ogród, gaj i ma­
jątek rodzinny Puszkinów.

W Leningradzie, na Mojce stoi stary 
dom, w którym żył i umarł Puszkin. W 
tym domu jest teraz muzeum Puszkina. 
Na kominku w gabinecie poety stoi sta­
rożytny zegar. Już od 125 lat zegar po­
kazuje ten sam żałobny czas — godzinę 
drugą minut czterdzieści pięć — godzinę 
śmierci Puszkina. (O. Koryszew, „Zegar 
zatrzymał się o 2.45”).

Wydaje się, że polscy nauczyciele histo­
rii literatury i języka rosyjskiego mogą 
spożytkować dane zamieszczone w „Uczi- 
tielskiej Gazietie”, a omówione krótko 
tutaj zarówno na lekcjach, jak i pracach 
pozalekcyjnych poświęconych uczczeniu 
125 rocznicy śmierci Wielkiego Romantyka 
rosyjskiego.

npr. STELLA STASZTNSKA

każdego, kto z wydawnictw do nich przy­
jeżdża. Cenią też wysoko starania „Na­
szej Księgarni” utrzymywania jak naj­
bliższego kontaktu z bibliotekami i na­
wet godzą się na dodatkową pracę przy 
wyszukiwaniu danych, dotyczących po- 
czytności naszych wydawnictw.

Ani. razu nie spotkałem się z obojęt­
nym łub negatywnym przyjęciem, a cza­
sami byłem aż zdziwiony uczynnością i 
ofiarnością personelu bibliotek. Dotyczy 
to, oczywiście, tak samo bibliotek szkol­
nych, jak publicznych, w domach kultu­
ry, w świetlicach przyzakładowych. Wszę­
dzie nastrój miły i rzeczowy.

Nie oznacza to bynajmniej, że biernie 
słuchają moich pytań, grzecznie przyjmu­
ją wyjaśnienia i chwalą nasze wydawni­
ctwa. O nie, bardzo często słyszę słowa 
krytyki. Dlaczego I. W. „Nasza Księgar­
nia” wydaje to i owo, a dlaczego nie wy­
daje tamtego? Dlaczego nie ma dostate­
cznej ilości lektor, a w ogóle najpotrzeb­
niejsze i najbardziej czytane książki u- 
kazują się w za małych nakładach? Dla­
czego wychodzą książki w broszurze, a 
nie w twardej oprawie i biblioteka w 
swoim zakresie musi szukać introligato­
ra? itd., itd.

Spotykam zarzuty, że niektóre tytuły, 
chociaż wydane przez „Naszą Księgar­
nię”, nie są odpowiednie dla sakramen­
talnego, dziecięcego wieku „do lat 14”, 
lecz wkraczają w granicę literatury mło­
dzieżowej. A ileż pytań dotyczących stro­
ny edytorskiej, formatu, papieru, oprawy 
i grafiki?

Ta ostatnia sprawa jest powodem bar­
dzo częstych obiekcji, niezmiernie różno­
rodnych. Jedni bibliotekarze twierdzą, że 
dzieci pragną rysunku realistycznego, na 
którym pies będzie psem, a małpa mał­
pą. Inni znowu, przeciwnie — pragnęliby 
grafiki płaskiej,. kolorystycznej, choćby 
bezkonturowej, lecz pobudzającej wyo­
braźnię. Samo nawet zagadnienie sztuki 
współczesnej i nowoczesnej w ilustracji 
ileż wzbudza kontrowersji. Dużo tematu 
dyskusyjnego zawiera także modne dzi­
siaj malarstwo dziecięce. Te sprawy po­
ruszę jednak w następnym odcinku.

•I ,,Dong, co ma. Świecący nos i inne wier­
szyki pana Leara”, Warazawa 13S1, „Nasza 
Księgarnia”.



^tyz&rowtj nauczyciel 
a rehrma szlialna

W Kętrzyńskiem 
nie ma czasu na nudę

W
ARTO by zadać sobie pytanće, jakim 
warunkom powinien odpowiadać 
tzw. wzorowy nauczyciel? I drugie 
— wynikające z powyższego: za pomocą 
jakich kryteriów ocenia się go jako wzo­
rowego? Trudno bowiem przypuszczać, aby 
metodą kwalifikowania miało być losowa­

nie lub coś w rodzaju „zgaduj-zgaduli”.
Podczas dyskusji nad reformą szkolnic­

twa bardzo często przewijał się termin 
„szkoła pilotująca” lub „wiodąca”. Istnieje 
wyraźna analogia pomiędzy ową „szkolą 
wiodącą” a wzorowym nauczycielem.

Wzorowy nauczyciel, w moim przeko­
naniu, to taki, który jest nowatorem, pio­
nierem nowych metod dydaktyczno-wy­
chowawczych. inicjatorem nowych form 
pracy w szkole. Stąd płyną dwa ważne 
wnioski. Po pierwsze: musi mieć sporo 
doświadczenia osobistego, pozwalającego 
mu na eliminowanie z praktyki rzeczy 
drugorzędnych i na trafne selekcjonowa­
nie zjawisk w kierunku założonych a prio­
ri norm.

Jeśli mie będzie wiedział, czego chce. do 
czego dąży, wówczas stanie się rzemieśl­
nikiem wykonującym z nawyku określone 
czynności. Trudno byłoby nazwać go 
twórcą, nawet gdyby był on pracowity. 
Bo, jak wiadomo, pierwiastek twórczy 
jest nieodłącznym składnikiem wszelkiego 
nowatorstwa. Ba, ale program, program! 
Otóż program w przypadku wzorowego 
nauczyciela jest przede wszystkim wy­
tyczną, nie wędzidłem. Wytyczną działania, 
regulatorem pracy, jej zakresu — niczym 
więcej.

Po drugie: wzorowy nauczyciel z obo­
wiązku niejako musi znać teoretyczne uję­
cie problematyki zawodowej. Zwłaszcza 
najnowsze. Mało, powinien je stosować w 
konkretnej działalności — z uwzględnie­
niem specyfikjj szkoły (klasy), aby stwier­
dzić ich przydatność lub bezużyteczność.

Wiele błędnych koncepcji lansowało się 
w szkolnictwie tylko dlatego, że bezkry­
tycznie w nie wierzono. A więc wzorowy 
nauczyciel to taki, którego cechuje ostroż­
ność badacza, pewna rezerwa wynikająca 
z krytycznego stosunku do teorii, nie dają­
ca się z pożytkiem zastosować w praktyce.

Osobiście nie wierzę, aby można było 
poprowadzić dwie lekcje identycznie, 
choćby nauczyciel posiadał najbardziej 
Idealny schemat. Kiepski to pedagog, któ­
ry poprzez stosowanie ciągle tych samych 
zabiegów (chwytów) wpaja swoim uczniom 
przekonanie o niezmienności ustalonego 
„porządku” do tego stopnia, iż młodzież 
traktuje go jak nieszkodliwego maniaka, 
który zawsze wymaga tego samego. Taki 
niby konsekwentny rygorysta.

Korzystając z dygresji pragnę przyto­
czyć zabawny casus. Pewien wizytator po_

Właściwy uczeń 
we właściwej szkole

P
OD tym tytułem kol. St. Bieda poru­
szył w nrze 5 „Głosu” bardzo ważną 

sprawę właściwego doboru młodzie­
ży do zakładów kształcenia nauczycieli. 
Wiąże się to ściśle z reform szkolną.

Słusznie pisze kol. Bieda, że na dobór 
młodzieży do zakładów kształcenia nau­
czycieli ma wpływ nauczycielstwo szkół 
podstawowych. Jednakże — moim zda­
niem — wpływ ten należy rozszerzyć tak­
że na inne zawody i poradnictwem ob­
jąć wszystkich uczniów klas siódmych. 
Oczywiście, sprawą poradnictwa zawo­
dowego nie może zająć się wyłącznie 
nauczyciel. Od tego są specjaliści w po­
radniach zawodowych i przede wszystkim 
ich opinia powinna być brana pod uwa­
gę przy egzaminach wstępnych do róż­
nych typów szkół zawodowych.

Z własnej praktyki wiem doskonale, 
jakie znaczenie mają wskazania porad­
ni przy wyborze zawodu.

Przed kilku laty zwróciła się do mnie 
matka jednego z uczniów z pytaniem, do 
jakiej szkoły oddać syna po ukończeniu 
siódmej klasy. Radziłem jej zwrócić się 
w tej sprawie do poradni. Matka udała 
się tam i dowiedziała się ze zdumieniem, 
że synowi jej najbardziej odpowiada za­
wód... cukiernika. Sam byłem zdziwiony 
takim orzeczeniem poradni, ale matka 
wyznała, że istotnie syn jej wykazuje 
zainteresowania w tym kierunku, wyrę­
cza ją często w pieczeniu ciasta, smaże­
niu pączków itp. Chłopiec złożył więc eg­
zamin wstępny do technikum cukierni­
czego, osiąga dobre wyniki w nauce i jest 
bardzo zadowolony z obranego kierun­
ku.

Wprawdzie bywa również inaczej: gdy 
jednemu z ojców doradzałem przebada­
nie syna z poradni i jako przykład przy­
toczyłem wyżej wzmiankowanego cukier­
nika — ojciec oburzył się na mnie, 
twierdząc, że chcę z jego syna zrobić 
piekarza, podczas, gdy on, tj. ojciec, 
życzy sobie, aby syn został inżynierem 
lub lekarzem (notabene — syn był bardzo 
niezdolny, z wielkim trudem ukończył 
klasę siódmą).

Akcja poradnictwa zawodowego wyma­
ga należytej organizacji już na terenie 
szkoły podstawowej. Wyobrażam to sobie 
tak:

Wychowawcy klas siódmych przepro­
wadzą wśród swoich uczniów ankietę z 
wyraźnym pytaniem, do jakich szkół za­
mierzają uczniowie składać egzaminy 
wstępne, względnie jakie zawody obie­
rają. Wychowawca też urządza wycieczki 
do zakładów pracy, aby zapoznać ucz­
niów z warunkami pracy w danym za­
wodzie. Wreszcie — w porozumieniu z 
poradnią zawodową — urządza zebranie 
uczniów wraz z rodzicami, celem omó­
wienia: roli poradni, przydatności kan­
dydata do zawodu, typów szkół dostęp­
nych w danym środowisku itp.

Dobrze byłoby również przeprowadzić 
na lekcjach powtórzenie i ugruntowanie 
materiału nauczania z przedmiotów eg­
zaminacyjnych, jak również pomóc ucz­
niom w napisaniu podań i życiorysów, w 
skompletowaniu niezbędnych załączników 
do podań itp.

Sprawa doboru kandydatów do zakła­
dów kształcenia nauczycieli wymaga in­
nego ujęcia. Zespoły pedagogiczne tych 
zakładów względnie odpowiednie władze 
oświatowe powinny opracować kwestio­
nariusz zawierający charakterystykę oso­
by nadającej się do zawodu nauczyciel­
skiego. Powinny tam być uwzględnione 

stawił nauczycielowi zarzut, że... jest 
„wiecznym rewolucjonistą”. Miało to cał­
kowicie pognębić delikwenta. No cóż, 
ubolewać tylko trzeba, iż w oświacie jest 
tak mało „wiecznych rewolucjonistów”, bo 
gdyby ich było niećo więcej, wiek XIX 
dawno by już przeminął. Tak, ale razem 
z nim i podobni, jak wymieniony, wizyta­
torzy.

Przytoczone dwa wnioskg nie wyczerpu­
ją jeszcze Zagadnienia. Dają natomiast 
podstawę wnioskowi trzeciemu: Wzorowy 
nauczyciel — to propagator nowych form 
pracy pedagogicznej, zwłaszcza na terenie 
własnej szkóły.

Wymiana doświadczeń, poglądów w o- 
parciu na konkretnym materiale, na kon­
kretnych przykładach jest niezwykle po­
żyteczną, przede wszystkim dla absolwen­
tów liceów pedagogicznych... óraz zadufa­
nych rutyniarzy. Nie mówiąc już o tym. że 
koleżeńskie dyskusje wytworzyłyby atmo­
sferę wzajemnej życzliwości, tak potrzeb­
ną każdej szkole. Podniosłyby poziom ka­
dry pedagogicznej.

Konferencje rejonowe czy zebrania w 
sekcjach przedmiotowych to przecież 
praktycznie biorąc okazja do wypoczyn­
ku. ponieważ nie zaspokajają one na ogół 
aktualnych potrzeb nauczycieli ( dlatego 
nie wywołują należytego rezonansu. Ina­
czej by wyglądało, gdyby wewnątrz szkół, 
na gorąco, traktowało się wspólnie pilne 
sprawy, rozwiązywało skomplikowane pro­
blemy. Rzecz w sam raz dla wzorowych 
nauczycieli, byle umieli oni zachować tro­
chę taktu, trochę szacunku dla więcej do­
świadczonych albo mniej obytych kolegów.

A teraz kolej na postulaty.
Przy określeniu nauczyciel* mianem 

wzorowy, należałoby brać pod uwagę bez­
sporne osiągnięcia dydaktyczno-wycho­
wawcze udowodnione wynikami naucza­
nia, wychowania i poparte opinią kolegów. 
Należałoby również uwzględniać w więk­
szym stopniu działalność popularyzatorską 
tych nauczycieli. Wydaje się, iż mogłaby 
to być jedna z ciekawych form samo­
kształcenia, przy znanych mankamentach 
konferencji rejonowych czy zebrań sekcji 
przedmiotowych.

Sądzę, że uwzględnienie tych postulatów 
leży w granicach możliwości, a ożywienie 
pracy szkół poprzez wprowadzenie nowych 
form, poprzez pobudzanie członków rad 
pedagogicznych do samodzielnego myśle­
nia — dopomogłoby do podwyższenia po­
ziomu Oświaty, do zniwelowania jaskra­
wych różnic pomiędzy nauczycielami. W 
efekcie — do przygotowania należytego 
gruntu pod reformę szkolnictwa.

HENRYK WKRA

m. in. takie cechy, Jak uzdolnienia do 
nauk ścisłych lub humanistycznych, do 
muzyki i przedmiotów plastycznych, da­
lej — pracowitość, obowiązkowość, kole- 
żeńskość i in., a także cechy wyróżniają­
ce, jak skłonność dó opiekowania się 
słabszymi kolegami, do organizowania 
wspólnych zabaw, wspólnego odrabiania 
lekcji itp.

Wychowawcy i nauczyciele klas siód­
mych mieliby obowiązek obserwowania 
uczniów pod kątem widzenia cech za­
wartych w kwestionariuszu, prowadzenia 
notatek, wyboru ewentualnych kandyda­
tów na przyszłych nauczycieli i zachę­
cenia ich doobrania zawodu nauczyciel­
skiego.

Sądzę, że tak przygotowana selekcja 
pozwoli rta uniknięcie nieporozumień i 
rozczarowań, jakich doznaje wielu mło­
dych nauczycieli po objęciu pracy w 
szkole. A czas najwyższy zająć się tym 
problemem już od dziś.

ST. JĘDRZEJCZYK

W sprawie koncepcji liceum...
(Dokończenie ze str. 3)

tenrsAw -t»ku)t»tywny«h, ezyoi wybW
ten byrty Jut w następstwie rrgereai »bn- 
wiązującym imoins by l naletajoby jyreewi- 
<4t,1<-ć możliwość pewnyeh smian w ras do­
konanym wyborze kursów).

Trzecią wreszcie esęść prósrramn liceum 
ogólnokształcącego stanowiłyby tajęei* ». za­
kresu przysposobienia sawddowego — <nowu 
do wyboru spośród rozmaitych wariantów1 za­
równo o kierunku produkcyjnym, jak i nsłn- 
Kfl-wyjta, według mniej więcej koncepcji za­
proponowanej przes Projekt. Przy tym — 
zdaniem naszvro — należałoby nie zapominać 
o dziedzinie zawodów i usług odwiatowo-kul- 
turalnych.

Naturalnie tak pomyślane liceum ogól­
nokształcące spełni swoją rolę pedago­
giczną i społeczną, jeżeli, po pierwsze — 
każdy jego uczeń będzie mógł studiować 
i przygotowywać się w Zakresie zajęć 
fakultatywnych tego rodzaju, które naj­
bardziej odpowiadają jego uzdolnieniom 
i są w stanie rozbudzić jego największe 
zainteresowanie; jeżeM, po drugie — 
szkoła ta potrafi jak najlepiej odpowie­
dzieć zapotrzebowaniu społecznemu za­
równo w dziedzinie przygotowania swo­
ich absolwentów do podjęcia najroz­
maitszych kierunków studiów wyższych, 
jak i w dziedzinie przysposobienia absol­
wentów do rozmaitej pracy zawodowej; 
jeżeli wreszcie po trzecie — w sposobach 
realizacji programu nauczania liceum to 
będzie szkołą nowoczesną, mającą mo­
żliwości i umiejącą wykorzystywać naj­
skuteczniejsze współczesne metody nau­
czania.

Są to jednakże Już zagadnienia nieco 
inne niż w tej chwili dyskutowane. Za­
gadnienie pierwsze — właściwy uczeń 
na właściwym miejscu w tej szkole — 
zależy w decydującej mferze ad właści­
wej organizacji i rozwoju u to as opieki 
psychologiczno-wychowawczej nad mło­
dzieżą połączonej z odpowiednim nauko­
wo uzasadnionym poradnictwem psycho­
logicznym i zawodowym, która to dzie­
dzina znajduje się u nas właściwie w 
powijakach. I nie przypadków’© dysku­
towany tutaj Projekt liceum ogólno­
kształcącego ani słowa na ten temat nie 
mówi.

Zagadnienie drugie — powiązanie 11-
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Na Mazurach Foto Cz. Górski

Źle i dobrze o telewizji

D
ZIEWIĘTNASTOLETNI Michał P. 
Oglądał do późna w nocy pro­
gram telewizyjny. Nagle dostał ata­
ku epilepsji. O podobnych wypadkach 
donoszą w prasie francuskiej tokarze, 
twierdząc, iż telewizja u osób szczególnie 
wrażliwych na światło powoduje cza­

sem ataki epileptyczne. Spośród bada­
nych ofiar tej swego rodzaju „nowoczes­
nej choroby” 53 proc, ma lat 10, 18 proc. 
— 11—12, 23 proc. — 21—30 i 6 proc. 
— 31—41 lat. A więc najliczniejszą gru­
pę stanowią dzieci i młodzież.

Podane skrajne przypadki nie są jed­
nak zjawiskiem epidemicznym. „Epide­
mią” natomiast jest, nawet dla najzdrow­
szych telewidzów niewskazane, przesia­
dywanie przed ekranem telewizyjnym 
zbyt wiele czasu. Takie — niestety, bar­
dzo częste — nadużywanie przez mło­
dzież szkolną, skąinąd niezaprzeczenie 
kształcącej rozrywki, jest czynnikiem 
wpływającym poważnie na „zmęczenie 
szkolne” naszych uczniów.

Dziecko powinno uczestniczyć tylko w 
specjalnie dla niego przeznaczonym pro­
gramie — piśze francuska autorka Ge- 
rin w pracy: „Telewizja dla rodziców”. 
Autorka ta zwraca uwagę na fakt, iż 
telewizja wywiera dodatni wpływ na 
dzieci, szczególnie mniej zdolne, wyrabia­
jąc w nich poczucie własnej wartości oraz 
zachęcając do dalszej pracy nad sobą. 
Książka przestrzega jednak rodziców 
przed zezwalaniem na to, aby dzieci spę­
dzały przy telewizji całe popołudnia, pa­
trząc i słuchając „pasywnie” ten. odbie­
rając program bezkrytycznie, bez specjal­
nego zaangażowania się.

I jeszcze przed jednym niebezpieczeń­
stwem autorka pragnie przestrzec rodzi­
ców: Dziecko, które korzysta z tak bo­
gatego źródła informacji, czasami staje 
się zarozumiałe: „Nie będę rozmawiał 
w szkole z chłopcami, którzy nie mają 
telewizora, jestem od-nich, mądrzejszy, oni 
się-na niczym nie znają”. Brak aktywno­
ści, nieuwaga, oczy podsiniałe do długie­
go przesiadywania przed ekranem telewi­
zyjnym, bezsenność i makabryczne sny 
— oto wynik niezbyt entuzjastycznej czci, 
jaką darzy młodzież i dzieci nowoczesną 
muzę — Filmię.

W naszym kraju groźne zjawisko tele­
wizyjnej gorączki wśród młodzieży nie 
jest jeszcze tak alarmujące, jak na przy­
kład we Francji. Wprawdzie i tam nie 
prowadzi się dokładnych badań z tej 
dziedziny, ale liczne głosy, jakie coraz 
częściej odzywają się w prasie fran­
cuskiej. wskazują, iż zjawisko przesia­
dywania dzieci do późnych godzin noc­
nych przed telewizorem jest powszechne 
i konieczność zaradzenia złu staje się 
coraz bardziej nieodzowna.

Jeden n tych uamt«»«eia cfcaiopisme
„Science et Vie” nr 529. Wypowiedź ta infor­
muje o zajęciach (w czasie pewnego wiosen­
nego popołudnia) 23 dzieci sześcio- i siedmio­
letnich, zamieszkujących jedno r paryskich 
preedmieść. Jedno dziecko spało, dwoje było 
na przechadzce, troje grało lub czytało w do­
mu. dwanaścioro poszło do kina. Wśród tych 
ostatnich pięcioro oglądało po filmie program

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

ceum z zapotrzebowaniem społecznym w 
szerokim tego słowa znaczeniu — wy­
maga skrupulatnego rozeznania w zapo­
trzebowaniu na kadry o najwyższych 
kwalifikacjach (po studiach wyższych — 
ciągle na pewne kierunki studiów mamy 
niedobór kandydatów, natomiast na in­
ne znaczny nadmiar, co musi budzić roz­
goryczenie wśród młodzieży — często na­
wet uzdolnionej — która się nie dosta- 
je na te studia) oraz rozeznania — cho­
ciażby regionalnego — w zapotrzebowa­
niu na rozmaitego rodzaju kadry pra­
cowników o średnim wykształceniu, od­
powiednio do pewnych zawodów przy­
sposobionych.

Zagadnienie trzecie wreszcie — nowo­
czesność metod nauczania — to z jednej 
strony problem odpowiedniego przygoto­
wywania i doskonalenia kadr nauczy­
cielskich, a z drugiej strony — problem 
bardzo trudny należytego wyposażenia 
szkół w laboratoria, biblioteki, warszta­
ty, nowoczesne środki audio-iwdzualne 
i pomoce naukowe itd. Trudno sobie wy­
obrazić w ogóle realizację projektowa­
nych i proponowanych zmian ustrojówo- 
programowych bez radykalnej zmiany 
i unowocześnienia metod nauczania. Tym 
samym musi być uprawniane jąk naj­
szersze dydaktyczne eksperyttifentwanie.

STEFAN WOŁOSZYN 

::
; ,,1iioraika i,,Ulała :

ciekawa i pożyteczna lektura ;
;; przy nauce języków obcych :
'! ''

telewizyjny I Jadło obiad dopiero o łOdz. 1S.3«. 
Pięcioro nie opuszczało ekranu t^lewi®yjn«fo 
nd K.30 — 21.30. Każdy « dziesięcioosobowej 
grupy młodych entuzjastów telewizji, kiedy 
udawał się na spoczynek, narzekał: „Jestem 
zmęczony”. Zastanawiające jest to, że żad- 
nę z tych 25 dzieci nie uprawiało sportu.

Jest to przykład bardzo wycinkowy. 
Nigdzie jednak nie prowadzi się jeszcze 
naukowego rejestru faktów „pro” i „con­
tra” telewizji; badań statystycznych, któ­
re dawałyby m. in. obraz, mówiący, w 
jakim stopniu telewizja pomaga szkole, 
a w jakim stopniu utrudnia nauczycie­
lowi prace. Badania takie stanowiłyby 
nieocenioną pomoc w znalezieniu skute­
cznych środków zaradczych. Ale nawet 
gdy będą już wprowadzone tego rodzaju 
badania, nie zwolni to nas, nauczycieli 
i rodziców, i wtedy (tak jak 1 teraz nie 
jesteśmy zwolnieni) od kierowania . się 
zdrowym rozsądkiem w takim organizo­
waniu zajęć dziecka, by zachowane zosta­
ły właściwe proporcje międzj’ czasem 
przeznaczonym na naukę, odpoczynek 
i kształcącą rozrywkę.

Pierwszy numer miesięcnnlk*

„Wychowanie Techniczne 
w Szkole”

a wkładką

PLASTYKA W SZKOLE

dotrze do rąk Czytelników — z przj’czyn 
technicznych — z dużym opóźnieniem.

W związku z tym redakcja zawiada­
mia Czytelników, że terminy nadsyłania 
odpowiedzi r.a ogłoszone w tym numerze 
ankietę7 i' konkurs zóstają przesunięte do 
dnia r maja'br;* ■

Równocześnie redakcja zaprasza do licz­
nego udziału w ankiecie i konkursie, w 
których nagrodami będą książki i repro­
dukcje dzieł sztuki.

Pan wizytator przyjechał

P
AMIĘTACIE? Okrzyk na koryta­
rzu, panika w pokoju nauczyciel­
skim, blade twarze nauczycieli i 
pytania: „Do kogo najpierw pój­
dzie?”Pamiętacie. Wielu z wa« jednak 

stwierdzi, że to obrazek z przeszłości, 
dziś nietypowy i podobno niespotykany. 
No, cóż, możliwe. Ogromny pęd do pod­
noszenia kwalifikacji, zdobywanie przez 
nauczycieli tytułów naukowych ma prze­
cież poważne konsekwencje. Zresztą dziś 
dla nikogo nie jest już tajemnicą, kiedy 
do szkóły przyjeżdża wizytacja. Wszyscy 
są więc przygotowani.

A jednak... Wielu kolegów — i to nie­
koniecznie tych młodych i niedoświad­
czonych — wciąż panicznie boi się wizy­
tacji. Dlaczego?

Przyczyn jest wiele. Opinia, którą wizy­
tujący wydaje szkole czy też poszczegól­
nym nauczycielom, jest przecież miarą 
wartości ludzi pracujących w szkole. Nic 
też dziwnego, że ambicją wszystkich ra­
zem i każdego z osobna jest uzyskanie 
opinii jak najlepszej, a już przynajmniej 
nie krzywdzącej. Niestety, wielu nauczy­
cieli uważa — choć publicznie się o tym 
nie mówi — żę oceny wystawiane przez 
wizytatorów są często zbyt powierzchow­
ne. Posłuchajmy.

-fr

Leżą przede mną ankiety nauczycieli 
jednej z dzielnic Warszawy. Fakt, że 
wypowiedzi są anonimowe pozwala wie­
rzyć w ich szczerość, nie kierował bo­
wiem piszącymi lęk przed narażeniem się 
władzom zwierzchnim. Wagę wypowie­
dzi podnosi znacznie to, iż większość — 
bo aż 80% biorących udział w ankiecie — 
to doświadczeni nauczyciele, mający poza 
sobą po kilkanaście lat praktyki, wielo­
krotnie wizytowani.

Na pytanie ankiety: „Czy jeet kolega 
zadowolony z obecnego systemu wizyto­
wania szkoły, sposobu oceniani* pracy 
nauczyciela przez władze oświatowe, dy­
rektorów i kierowników szkół?” — więk­
szość odpowiedziała przecząco. Oto naj­
bardziej charakterystyczne wypowiedzi:

„Obecność wizytatora na jednej godzi-

K
LUBY nauczycielskie. Ilekroć je«t 
o nich mowa, tylekroć stają się 
powodem mniej' lub bardziej go­
rących dyskusji. Gdzie ta forma 
pracy rozwija się lepiej — na wsi 
czy w mieście, na jakich zasadach 
powinna się opierać, czy nauczyciele chęt­

nie ż klubów korzystają? Pytań jest wiele, 
odpowiedzi i opinii jeszcze więcej. Fak­
tem jest bowiem, że nie ma niezawodne­
go przepisu na dobrze prosperujący klub, 
lecz również faktem jest, że wiele z nich 
cieszy się dużym powodzeniem. Ale się­
gnijmy do przykładów.

W powiecie Kętrzyn w woj. olsztyńskim 
pracuje około 500 nauczycieli. Większe 
skupiska — to Kętrzyn i wieś Karolewo, 
gdzie mieści się „kombinat” techników 
rolniczych. Nie jest dziełem przypadku, że 
wszystkie trzy świetnie rozwijające się, 
kluby nauczycielskie znajdują się właśnie 
w tych miejscowościach (dwa w Kętrzy­
nie). Zanim jednak przejdziemy do uogól­
nień — kilka słów o samych placówkach.

☆
Bez przesady można powiedzieć, ie za­

częło się od inicjatywy kol. Buszmana. 
Trzy lata temu młodzi nauczyciele z Kę­
trzyna utworzyli własną drużynę siat­
kówki. Wkrótce sportowcom przestały 
wystarczać wspólne treningi. Pragnęli 
urozmaicić spotkania, posłuchać jakiegoś 
Odczytu, potańczyć, obejrzeć program te­
lewizyjny, zagrać w bridża, w szachy, 
A że żaden nie dysponował mieszkaniem 
mogącym pomieścić tyle osób — zaistniała 
potrzeba zorganizowania klubu.

Lokal dał Zarząd Oddziału Powiato­
wego, sam zresztą korzystający z gościny 
Szkoły Podstawowej nr 2. No 1 praca ru­
szyła. Własnym sumptem odnowiono nie­
wielką salkę. Nowoczesne wzory na ścia­
nach, kolorowe foteliki, dywan, telewizor, 
kilka ciekawych obrazków.

A program? Wierzcie mi — nauczyciele 
w Kętrzynie nie nudzą się. Wieczory lite­
rackie, dyskusje o filmie, wycieczki do 
teatru, wieczorki taneczne, turystyka, no 
i sport. Miarą atrakcyjności klubu może 
być fakt, że spośród wszystkich form roz­
rywki uczestnicy najmniej korzystają z 
telewizji. Programy są po prostu mniej 
ciekawe niż to, co sobie sami potrafią 
zorganizować. Następca koL Buszmana, 
Zapalony kierownik klubu, kol. Siemiński 
nie może już poradzić sobie z coraz ży­
wiej pracującym ośrodkiem. Stworzono 
więc poszczególne sekcje, których kierow­
nicy przejęli część obowiązków.

Podobnie z potrzeb środowiska zrodził 
się klub w Karolewie. Ponad 100 nauczy­
cieli pracujących w „kombinacie” musia- 
ło znaleźć sobie jakąś formę kulturalnego 
spędzenia wolnych chwil.

Klub czynny jest od roku. Gdy przy­
stępowano do pracy, organizatorzy nie 
dysponowali dosłownie żadnymi fundu­
szami. Mieli natomiast wiele zapału i po­
mysłów. Wydzierżawiono od kombinatu 
2 ha gruntu. Dochód uzyskany ze sprze­
daży plonów pozwolił na rozpoczęcie pra­
cy. Reszta — to składki dobrowolne, pie­
niądze ze zbiórki złomu i makulatury, 
no a później dotacje z Okręgu i Zarządu 
Głównego ZNP.

Dziś klub mocno „stoi na nogach". Na­
wiązano kontakt z TRZZ, ze Stowarzysze­
niem Kulturalno - Oświatowym „Pojezie­
rze". Kierownik klubu, kol. Abramowicz 
umie organizować pracę. „Ściąga” inte­
resujących prelegentów, urządza konkur­
sy, wystawy, dyskusje. Często odbywają 
się projekcje filmów i wieczorki taneczne, 
w czasie których gr* własn* 12-osobowa 
orkiestra.

nie lekcyjnej czy nawet w najlepszym 
przypadku na duru — nie jest wystarcza­
jąca... Czy będąc na jednej lekcji można 
wydać prawdziwą opinię o nauczycielu? 
Nawet łącznie z rozmową powizytacyj­
ną... A przeeiet nie wszystkie lekcje się 
udają, zwłaszcza gdy jest na nich ktoś 
obcy”.

.System wizytowania jest m nas prze­
starzały. Wizytator powinien przyjeżdżać 
do szkoły przynajmniej kilka razy do 
roku...”

„...najgorsze jeet to, ie władze oświa­
towe są gośćmi w szkołach... Nie znają 
dobrze nauczycieli i dlatego ich opinie są 
krzywdzące...”

A więc ilość 1 krótki okres trwania 
wizytacji to główne zarzuty. W tak krót­
kim czasie — twierdzą zgodnie nauczy­
ciele — nawet najbardziej doświadczony 
pedagog nie jest w stanie wyrobić sobie 
w pełni obiektywnego zdania nie tylko 
o poszczególnym nauczycielu, ale nawet 
o całej szkole. O pomyłkę więc nietrudno.

Oczywiście, Jest sprawą bezsporną, że 
na powodzenie wizytacji poważny wpływ 
ma także osoba wizytującego, jego takt 
i zdolności organizacyjne, niemniej jednak 
nawet najlepszy wizytator — ze względu 
na krótki pobyt w szkole — nie jest w 
stanie uniknąć pomyłek. Zagadnienie to 
warto więc chyba przedyskutować w gro­
nie zainteresowanych osób.

Szczególną uwagę — jak sygnalizuje 
wielu nauczycieli — należałoby również 
zwrócić na metody stosowane w pracy 
przez wizytujących. Niebezpieczne są bo­
wiem u wielu z nich tendencje do tzw. 
rozdrabniania się, podnoszenia do rangi 
spraw ważnych właśnie tych mało istot­
nych, do szczególnego uczulenia na wszel­
kie usterki i potknięcia przy jednocze­
snym pomijaniu pozytywów, słowem — 
do ogólnego niezadowolenia ze wszyst­
kiego.

Wymagania nauczycieli vr stosunku do 
osoby wizytującego nie są zbyt wygó­
rowane, ograniczają się jedynie do spraw 
tak zasadniczych, jak wykształcenie 1 
praktyka w zawodzie nauczycielskim:

„Wizytować i oceniać może osoba zna­
jąca się na pracy od strony teoretycznej 
i praktycznej i nie siedząca zbyt długo 
za biurkiem... Nasi wizytatorzy są zbyt 
długo w administracji..., znają młodzież 
dawną, stąd trudności w ocenianiu 
pracy...”

„Wizytator powinien być doświadczo­
nym pedagogiem, jak również doskonale 
znać sprawy administracji szkoły. Obecni 
wizytatorzy często warunkom tym nie 
odpowiadezą...”

Wizytator powinien więc dobrze mać 
szkołę, nie siedzieć zbyt długo za biur­
kiem — oto główny wniosek nauczycieli. 
Wydaje się jak najbardziej słuszny. Za­
chodzi jednak pytanie, czy rzeczywiście 
istnieją warunki, aby postulat ten wpro­
wadzić w życie. Idealnym rozwiązaniem 
byłoby, gdyby wizytator mógł również 
uczyć w szkole. Czy może? Teoretycz­
nie — tak, praktycznie — jak najbardziej 
nie. Wprawdzie, w myśl obowiązujących

Ostatnio podjęto ciekawą inicjatywę. 
Dla pracowników administracyjnych zor­
ganizowano kursy w zakresie VII klas, 
zaś dla kształcących się nauczycieli — 
swego rodzajn punkt konsultacyjny.

O trzecim z klubów trudno na razie cod 
konkretnego powiedzieć. Powstał przed 
kilku tygodniami z inicjatywy nauczy­
cieli I wychowawców pracujących w za­
kładzie wychowawczym w Kętrzynie.

I tu zadecydowały konkretne potrzeby 
licznego grona pracowników skupionych 
w jednej, stosunkowo odległej od centrum 
miasta, placówce. Wydaje się, sądząc po 
dobrych początkach, że działalność i tego 
klubu rozwinie się w całej pełni.

☆
Na sesji wyjazdowej Prezydium Ofcnęgzi 

Olsztyńskiego, która odbyła się 14.III br, 
w Kętrzynie m. in. próbowano znaleźć 
ową tajemniczą „receptę" na dobrze pra­
cujący klub. I chyba ją znaleziono.

Podstawowe warunki do rozpoczęcia 
działalności to: spora liczba nauczycieli 
pracujących w pobliżu siedziby klubu, 
zgrany zespół kolegów zdolny do popro­
wadzenia roboty, no i choćby najskrom­
niejszy, ale własny lokal. A przede wszy­
stkim Istotne zapotrzebowanie środotviska 
na tego rodzaju ośrodek. Musi też ist­
nieć zaplecze w postaci jakiejś plgeówki 
kulturalnej, na której można by się 
oprzeć.

W przeciwnym razie, po pewnym czasie, 
inicjatywa nawet najbardziej energicznych 
ludzi wyczerpie się i klub „umrze śmier­
cią naturalną”.

Czy więc nauczyciele pracujący na wsi 
muszą zrezygnować z tej formy rozrywki? 
Odpowiedzią niech będzie działalność klu­
bu w Szczytnie, woj. olsztyńskie. Kierow­
niczka tamtejszej biblioteki pedagogicznej 
kol. Szwarc znalazła sposób. Prowadzo­
ny przez nią klub nie czeka na nauczy­
cieli — przyjeżdża do nich. W poszcze­
gólnych ogniskach organizuje konkur­
sy, zgaduj — zgadule, spotkania z au­
torami, wieczory młodych nauczycieli, 
spotkania z kolegami - emerytami. Szuka 
ochotników do zespołów artystycznych, 
sportowych 1 turystycznych.

A więc można sobie poradzić. Bardzo 
wiele zależy od inicjatywy i dobrej woli 
ludzi. W województwie olsztyńskim tej 
inicjatywy na pewno nie brak.

KRYSTYNA ROGALSKA

Ogłoszenia drobne
II Studium Nauczycielskie w Szczecinie, uL 

Wielkopolska 1S, zatrudni od 1. IX,1962 r. w ra­
mach etatu, doświadczonego, posiadającego 
ukończoną Wyższą Szkolę Muzyczną nauczy­
ciela gry na skrzypcach. Sprawa mieszkania 
dla samotnego(ej) nauczyciela(kt) do omówie­
nia. Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji 
Studium. K-60

Kierownika wychowania z wyższym lub pół- 
wyższym wykształceniem pedagogicznym oraz 
wychowawcę zatrudni Sanatorium dla mło­
dzieży w Łagiewnikach k/Łodzi. Wynagrodze­
nie wg stawek Ministerstwa Oświaty plus do< 
datek specjalny. K-61

Korespondencyjne lekcje języków obcych. In­
formacje: Warszawa 1, skr. 6C. P-57-o

Zamienią 3-pokojowe mieszkanie — nowe bu­
downictwo, Będzin na garsonierą lub pokój z 
kuchnią w Krakowie. Oierty: Kraków, Al. Po­
koju 4/26, Ptetraszewskł. 59

Zamienią etat nauczycielski, mieszkanie ro­
dzinne z wygodami, ogród, budynki gospodar­
cze — ładna duża miejscowość kolo Zielonej 
Góry (częste połączenia) — na jednoklasówkę. 
Pisać: Zielona Góra, Jasińskiego 1, „Leonary".

SB

przepisów, nie odmawia mu się prawa 
nauczania (w zmniejszonym wymiarze go­
dzin), pod warunkiem jednak, że zrezy­
gnuje z dodatku pedagogicznego, jaki 
otrzymuje na stanowisku wizytatora. Je­
żeli natomiast nie chce zrezygnować z 
dodatku — rńe może mieć płatnych lek­
cji. W praktyce więc niewielu j?aż chęt­
nych do pracy w szkole.

Wreszcie ostatnia sprawa.
„Błąd polega głównie na tym — pisze 

jedna z koleżanek — że omawiane są » 
reguły zagadnienia dydaktyczne, nato­
miast zupełnie traci się z oczu sprawy 
wychowawcze, których waga we współ­
czesnej szkole przecież wzrasta—

„.Obecny system wizytowania nie daje 
nauczycielowi dużych korzyści. Inspektor 
interesuje się przede wszystkim stroną 
formalną, tzn. czy w dzienniku wypełnio­
ne są wszystkie rubryki, czy przypadkiem 
nie pisze ktoś długopisem — a nie kon­
troluje właściwej pracy nauczyciela— 
Dlaczego tak mało uwagi moraca etę na 
zagadnienia wychowawcze?",

Ktuezność tych wypowiedzi ale budzi 
ehyba żadnych wątpliwości. I jeśli rae- 
czywiście taki system pracy niektórzy wi­
zytatorzy stosują, warto byłoby przemy­
śleć możliwości amiany.

Chclaloby »ię na zakończeni* powie­
dzieć: wizytator też człowiek, może się 
mylić. Jest to jak najbardziej zrozumiałe. 
Bo powiedzmy sobie szczerze: praca wizy­
tatora jest bardzo trudna, odpowiedzialna 
i wyczerpująca. Ludzie ci borykają się 
na co dzień z wieloma trudnościami, na 
których zlikwidowanie mają wpływ mi­
nimalny, chociaż by jak wspomniany 
okres trwania wizytacji. Nie wszystko 
więc zależy od ich postawy. Ale prze­
cież zależy wiele. Dotyczy to głównie ko­
nieczności dostrzegania zagadnień wycho­
wawczych, o czym piszą uczestnicy ankie­
ty, « także wielu innych spraw, które bez­
pośrednio rzutują na życie szkoły, a przez 
wizytujących zostają często pomijane. 
Znalazło to wyraz w ankiecie. Wprawdzie 
ma ona charakter wycinkowy i nie może 
stanowić podstawy do zbyt śmiałych, 
uogólnień — to jednak ma pewną wartość. 
Spojrzenie na pracę wizytatora oczami 
nauczyciela pozwala dostrzec, a także 
zlikwidować wiele błędów, o które prze­
cież w nawale pracy nietrudno.

M. RYBARCZYK

os Ndyczycielslci
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W KWARTALNIKU nr 1 „Kultura 
1 Społeczeństwo” ukazał się fra­
gment rozdziału — ..Analiza pro­

cesu rekrutacji” — z przygotowywanej 
przez prof. Jana Szczepańskiego książki 
pt. ..Socjologiczne zagadnienia wyższe­
go wykształcenia”.

•Takie wymagania stawia się kandy­
datowi idealnemu na wyższą uczelnię?

„Ma dobrze opanowaną wiedzę z za­
kresu szkoły średniej. Nie jest to jed­
nak tylko wiedza wyuczona pamięcio­
wo. Jest on człowiekiem wykształco­
nym, który przyswoił sobie tę wiedzę i 
umie się nią posługiwać w rozwiązywa­
niu konkretnych zadań. Umie on ją 
także kryrykować i krytycznie oceniać 
podręczniki, z których tę wiedzę sobie 
przyswoił. Umie on także myśleć lo­
gicznie, to znaczy dokonywać takich 
operacji, jak wnioskowanie, dowodzenie, 
przekładanie ogólnych reguł na wska­
zania praktyczne. Ma wyrobienie w my­
śleniu kategoriami poszczególnych dys­
cyplin naukowych i umie w sposób 
ścisły' posługiwać się ich językiem. Ma 
on także wyrobienie w myśleniu ab­
strakcyjnym i teoretycznym, rozwiniętą 
wyobraźnię przestrzenną...

...Kandydat idealny ma bardzo szero­
kie zainteresowania i oczytanie. Czyta 
wszystkie czasopisma spółeczno-literac- 
kie. zna nazwiska czołowych publicy­
stów, orientuje się dobrze we współcze­
snej sztuce i literaturze”.

Rejestr wymagań, jakie się stawia ideał, 
nemu kandydatowi, jest. jeszcze dłuższy.

Po zestawieniu tych wymagań z wy­
maganiami stawianymi magistrantom 
czy doktorantom. autor konkluduje: 
,.wydaje się. że taki ideał kandydata nie 
może być osiągnięty w naszych warun­
kach".

W zakończeniu wysuwa dwa wnioski, 
które wydają się mu nieodparte:

1. Trzeba dokładnie zdefiniować zwrot 
„przygotowanie do studiów wyższych”. 
Co oznacza i co obejmuje ten zwrot, 
jaki zakres wiedzy, jakie cechy umy- 
słowośći i osobowości kandydata.

2. Trzeba dokładnie określić, jakie 
stosuje się metody badania tak zdefi­
niowanego przygotowania, a przede wszy­
stkim trzeba czym prędzej zlikwidować 
..badanie inteligencji” kandydatów przez 
stawianie im pytań z zakresu pozapro- 
gramowej znajomości literatury i sztu­
ki”.

O DWÓCH ważnych — pod wzglę­
dem społeczno-kulturalnym — ak­
cjach informuje w tym samym 

numerze „Kultury i Społeczeństwa” Cz. 
Kałużny.

Pierwsza z tych akcji — to Dni Oś­
wiaty, Książki i Prasy; druga — „Szko-

„Nauczycielski
Teatrzyk

Propozycji”
Ognłskr ZNP nr 51 w Szc/ecinie-Pnc!juchach 

należy do jednych z najlepiej pracujących na 
terenie miasta. W skład jego wchodzą nauczy­
ciel? szkół podstawowych nr 12, 24, 49 i G2.

Ohok dobrze prowadzonych pedagogicznych 
konferencji rejonowych, coraz lepiej rozwija 
swą działalność kulturalno-oświatową w tych 
szkołach • środowisku.

Z inicjatywy prezesa Ogniska, kol. Stefana 
Szmyta, powołano do życia Teatrzyk Propozy­
cji. W istniejącym już Klubie Nauczycielskim 
będą wystawiane drobne formy sceniczne, m. 
in. jednoaktówki i skecze o charakterze roz­
rywkowe)-satyrycznym. organizowane wieczo­
ry literackie itp. Przewiduje się występy nie 
tylko dla nauczycieli, ale i mieszkańców dziel­
nicy Dąbie.

Kierownikiem zespołu, liczącego ponad M 
osób, jest Hubert Kawecki, a reżyserem — ak­
tor Państwowych Teatrów Dramatycznych w 
Szczecinie, Jan Ibel.

(cj)

— Macie piękne krajobrazy — zauwa­
żył przed laty pewien bystry-obserwator., 
który przemierzył wzdłuż i wszerz całą 
Europę, a nawet i Kanadę. — Pejzaż mię­
dzy Sobkowem a Miąsową do złudzenia 
przypomina okolice Oden.se w Darni. Wie­
cie? Miasteczko, gdzie urodził się i two­
rzył znakomity bajkopisarz Jan Krystian 
Andersen.

— Nigdy nie przyszło nam to do gło­
wy — wtrącili słuchacze. — A czy wolno 
wiedzieć, na czym polega podobieństwo?

Bystry obserwator uśmiechnął się po­
błażliwie.

— Oczywiście. W okolicach Odense pa­
są się nieprzebrane stada gęsi, właśnie 
tak jak u was.

Od tego historycznego porównania mi­
nęło kilkanaście lat. Ludzie wysiadający 
na przystanku w Sobkowie szybciej i 
lżej przebiegali swoje sześć kilometrów 
do osady, myśląc o sławnym Duńczyku 
i z dumą obserwując pasące się spokoj­
nie gęsi. Takie same w dalekim, małym 
kraju rozbudziły wyobraźnię wielkiego 
bajkopisarza, którego bajka o chłopczy­
ku zwiedzającym świat na skrzydłach 
gęsi dotarła nawet do Sobkowa.

Sądzę, iż wśród najmłodszych słucha­
czy. którzy nie spuszczali ongiś oczu z ust 
bystrego obserwatora była również i Mila 
Ciosek. Skądże ’bowiem mógł jej nagle 
wpaść zgoła fantastyczny pomysł do 
główki? Mila, nie pytając o zez,wolenie 
ani władzy ze szczebla gromadzkiego, ani 
żadnego innego, zajęła prawem kaduka 
starą, rozwaloną niemal karczmę, leżącą 
w połowie drogi między Miąsową a Sob­
kowem. doprowadziła ją jako tako do 
porządku, przyozdobiła wedle własnego 
gustu i urządziła w niej miejsce wypo­
czynkowe dla młodych i starych wraca­
jących w godzinach popołudniowych z

Głos Nauczycielski
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la — organizatorem życia kulturalnego 
wsi”.

Jeśli chodzi o Dni Oświaty, Książki i 
Prasy to: „łącznie zorganizowano w ro­
ku 1961 23 875 imprez w rodzaju: spot­
kań. odczytów, wystaw, wycieczek, kon­
certów. filmów, festynów i inych. Z 
tego na wsi 17 898 imprez, w mieście 
10 977.

Druga akcja to „Szkoła wiejska ogni­
skiem życia kulturalnego”. Jak wiemy, 
akcję tę zapoczątkował powiat węgrow­
ski, w ślad za nim przystąpiły jeszcze 
trzy powiaty.

Autor tej informacji pragnie podać, 
jak rozwija się ta akcja w pierwszych 
czterech powiatach i jak one oddziały­
wały na resztę kraju.

..Po przeszło rok trwającej działalno­
ści — ogniska wyraźnie okrzepły. Pow­
stało też wiele nowych tego rodzaju 
ośrodków na wsi. W porównaniu do po­
czątkowego okresu wzrosła liczba osób 
stale korzystających z tych instytucji i 
teraz wynosi przeciętnie około 50 osób, 
co jest bardzo dużym osiągnięciem. W 
ogniskach wyraźnie wzbogacono formy 
pracy, przy czym wprowadzenie na sta­
łe telewizora, radia, filmu nie tylko nie 
osłabiło zespołowych form pracy kultu­
ralnej, ale spowodowało ich rozwój...

...Trzeba jeszcze ustalić wiele zależnoś- 
ści i zjawisk, usunąć przyczyny niedo­
magać itd., ale jedno jest już pewne — 
forma ta zdała egzamin. Przyjęła się w 
środowisku, oddziałuje na nie i skupia 
coraz większy aktyw społeczny współ­
działający ze szkołą w pracach kultural­
no-wychowawczych.

Eksperyment się powiódł i rozszerza 
się na kraj, obejmuje .obecnie już kilka­
naście powiatów całkowicie i wiele 
miejscowości rozproszonych w pozosta­
łych powiatach".

(s. i.)

ZACZĘŁO Się od kobiety, czy­
li od „chercher la femme” na­
wet i w tej historii. Tyle, że 
nie od jednej, lecz od dwóch, 
i to bynajmniej nie najsurow­
szego prowadzenia... Owe 

dwie lekkie panie, „rozkosznicc”, jak to 
je — ładnie zresztą — po staropolski! 
nazywano. Julianna Cianowska i Regina 
Strzelimuchówna szły sobie pewnego pię­
knego majowego dnia Anno Domini 1549 
koło szkoły parafialnej Wszystk:ch Świę­
tych w Krakowie. Szlak ten nie był zgo­
ła przypadkowy, jako że szkole owej 
przewodził ksiądz Czarnkowski, sekretarz 
króla Zygmunta Augusta, bardzo bliski 
przyjaciel obu pań. Ta słodka, tajemnica 
Don-Juana w sutannie (wówczas nie 
istniało jeszcze pojęcie donżuana) była 
tajemnicą nie tyle słodką, ile raczej — 
poliszynelową.

Wiedzieli o wszystkim doskonale także 
I żacy z parafialnej szkoły, toteż na wi­
dok dwóch damulek ciskać w nie jęli 
odpowiednimi słowy. Słowa były ciężkie, 
zbyt cieżkie. nawet jak na niezbyt wraż­
liwy honor panienek, które — obrażone 
— poskarżyły się zaraz swemu protekto­
rowi księdzu Czarnkowskiemu. A ten za­
pałał świętym gniewem, tym świętszym, 
że o nieświętą chodziło tu sprawę. Pa­
chołkowie księżowsey. odpowiednio poin­
struowani, wpadli niczym miecz archa- 
niołowy do szkolnej bursy i w zapa­
miętaniu uśmiercili paru chłopców, zwło­
ki ich ciskając w zelżywy i zgoła nie­
chrześcijański sposób do kloaki.'

OKNA ZA TRUPY

Od tej chwili cała ta afera zaczęła na­
bierać odmiennego charakteru. Żacy ru­
szyli protestacyjnym pochodem na Wa­
wel, żądając sprawiedliwej kary za zbro­
dnię. ale król jegomość wołał się do tego 
nie mieszać, przekazując sprawę — o iro­
nio — w ręce jurysdykcji kościelnej. Łat- 

Gęsi* bajki i coś więcej
dużego, wojewódzkiego grodu. Między 
szesnastą a siedemnastą, kiedy to z mia­
sta wracała ■: młodzież szkolna dojeżdża­
jąca do szkół, i chłopi — robotnicy, Mila 
opowiadała bajki. Z początku, oczywiście, 
większość słuchaczy rechotała, gwizdała, 
tupała, klaskała, starając się za wszelką 
cenę odwieść narratorkę od jej dziwacz­
nego pomysłu. Ale nic z tego. Emilia 
Ciosek przyjmowała tę demonstrację jako 
wyraz hołdu i podzięki, kłaniała się mi­
sko. uśmiechała, rozkładała ręce wymo­
wnym gestem, że niby już więcej nie mo­
że, że dalszy ciąg będzie jutro. Aktorka. 
I skąd się taka wzięła w okolicy Sob­
kowa?

Pewnego dnia Mila zaczęła swoją baj­
kę inaczej niż co dzień.

— Za naszymi łąkami, za pastwiskiem, 
za rzeczką, za dwoma pagórkami stoi ko­
ściółek bielutki, murowany, rokrocznie 
pięknie odnawiany z tych grosików i 
złotówek, które na tackę zbiera nasz pro­
boszcz kochany...

Nie znam się, wiecie, na poezji, ruic mo­
gę osądzić, czy ten wierszyk ma jakieś 
artystyczne wartości, raczej skłonny je­
sieni przypuszczać, że mierne, ale i ten 
początek, i dalszy ciąg bajki, opowiada­
nej już zwykłą, powszednią prozą nie ma­
łe wywarł wrażenie na obecnych. Jedni 
pomyśleli sobie, że nie każdą bajkę na­
leży zaczynać stereotypowo od „za sied­
mioma górami, za siedmioma lasami"; 
inni zaraz po wyjściu z -„Chatki Baby 
Jagi” boczyli się, że cała ta Emilia Cio­
sek jest podkupiona przez bezbożników 
i zaprzysiężonych ateistów, ale byli i ta­
cy, którzy odmierzając swoje sześć kilo­
metrów drogi baczniej lustrowali kośció­
łek. obliczając prowizorycznie, ile to pie­
niędzy pochłaniają rokrocznie remonty i 
czy aby nie można z tych niemałych 
sum zaoszczędzić nieco i na inne budynki 
dla celów społecznych przeznaczone?

I co powiecie? Znalazły, się, jak mi Bóg 
miły. Trochę tam proboszcz zrzędził, ale 
pokaźcie człowieka w pewnym wieku, 
który nie lubi gderać. Pozrzędził i prze­
szło mu. A z uszczkniętych drobnych 
kwot na tacę zebrała się wcale poważna 
sumka, która- -— niech zaświadcza wszy­
scy turyści — przeobraziła „Chatkę Ba-

Biblioteka
Pedagogiczna

w Częstochowie

W
 DWÓCH niedużych pokojach mieś­

ci się w Częstochowie przy ul. Ka­
tedralnej 9 biblioteka pedagogiczna 

prowadzona przez Związek Nauczycielst­
wa Polskiego. Założono ją przed kilku 
laty, mając na uwadze stale wzrastające 

potrzeby środowiska częstochowskiego. 
Ta niezwykle pożyteczna biblioteka roz­
wija się z roku na rok coraz lepiej słu­
żąc nauczycielstwu, słuchaczom miejsco­
wego Studium Nauczycielskiego oraz 
wszystkim studiującym pedagogikę.

O żywotnych sprawach biblioteki, roz­
mawiamy z jej kierownikiem, mgr Tade­
uszem Gierymskim.

— Nasz księgozbiór jest niewielki. Li­
czy zaledwie ponad 5 000 tomów. Są tu 
dzieła przeważnie pedagogiczne i litera­
tura pokrewna. Czytelnik znaleźć u nas 
może całą prasę i periodyki pedagogicz­
ne, mamy zawsze kilka egzemplarzy 
„Głosu Nauczycielskiego”, są i inne ty­
tuły. Korzystają z naszych książek nie 
tylko koledzy z Częstochowy, ale również 
z sąsiednich powiatów: myszkowskiego, 
kłobuckiego. Po książki przychodzą tu 
dokształcający się nauczyciele. Prowadzi­
my dział informacyjno-bibliograficzny, 
służymy poradą. Sporządzamy zestawy 
bibliograficzne dla piszących prace dy­
plomowe.

Przez bibliotekę pedagogiczną w Czę­
stochowie, jedyną tego rodzaju placówkę 
w tym regionie, przewija się każdego 
dnia spora grupa nauczycieli i słuchaczy 
Studium Nauczycielskiego. Szkoda wiel­
ka. że lokal jest taki szczupły. Gdyby 
by! większy, można by pomyśleć o praw­
dziwej czytelni, jakimś ośrodku konsul­
tacyjnym.

W. MIEL.

wo domyślić się, jak ta sprawiedliwość 
wyglądała. Biskup Samuel Maciejewski 
tylko dla pozoru wszczął coś, co od biedy 
można było nazwać parodią śledztwa.

Podobno brak było... dowodów rzeczo­
wych, chociaż te właśnie ,.d o w o d y” 
w postaci zwłok zamordowanych kole­
gów obnosili studenci po mieście. A gdy 
ksiądz Czarnkowski odważył się wychylić 
ze swego mieszkania, rozeźleni żacy ob­
rzucili go kamieniami, a nawret garnusz­
kami ze strawą, okna zaś jego izb wy-

„Bunt Żaków”
jnnmr fiiriłpfki

bili do cna. Niestety, był te jedyny wy­
miar sprawiedliwości, jaki został wyroie- 
rzony sprawcy uwielokrotnionej zbrodni.

MILCZĄCY EXODUS

Wiec studencki w kościele OO. Fran­
ciszkanów był ostatnią kroplą żakowskiej 
goryczy w przepełnionym pucharze. Próż­
no hetman Tarnowski próbował uspoka­
jać młody tłum. Biskup Maciejowski swą 
mową zepsuł do reszty wszelkie próby 
negocjacji. Pakty zostały zerwane i roz­
poczęła się wojna.

Czwartego czerwca roku 1549 przez 
Bramę Floriańską wyszedł pochód mil­
czących złowrogo studentów'. Dojmującą 
ciszę potęgowa! brak dźwięków jakiego­
kolwiek kościelnego dzwonu, jakn że 
młódź obsługująca dzwonnice, odpowie­
działa na klesze gwałty strajkiem soli- 

by Jagi” w piękny klub, gdzie salka 
przeznaczona na opowiadania bajek — 
nie bajek zajmuje poczesne miejsce.

Ale to wcale nie koniec. Okazuje się, 
że literatura ma przemożny wpływ na 
kształtowanie poglądów i zainteresowań 
ludzkich. Nawet i wtedy, kiedy ogranicza 
się ona do baśnj Andersena. W maleń­
kiej osadzie Sobków większość mieszkań­
ców nagle zaczęła uprawiać jakieś hob­
by. Wędkarstwo, filatelistyka, nauka ję­
zyków obcych przy głośniku i różne tam 
inne. Najbardziej zdumiały mnie hobby 
kilku młodych osób, które postanowiły 
przestrzegać w codziennym obcowaniu 

Foto — T. Bukowski
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czystości języka i poświęcać jedną godzi­
nę wieczorem na czytanie książek. Mo­
że 1 nie byłoby w tych zainteresowaniach 
nic szczególnego, gdyby nie fakt, iż ini­
cjatorką tego hobby jest kol. Lidia Libi- 
szewska. księgowa z GS w Sob­
kowie. Nigdy nie słyszałem, aby księgo­
we zajmowały się literaturą piękną i 
prowadziły szeroką akcję w dziedzinie 
upowszechnienia książki. A już w żad­
nym wypadku nie robią tego pracownicy 
GS. Zresztą, może historyjka o proza­
icznych zainteresowaniach pracowników 
GS należy do przeszłości i w ogóle by-

1la sjdakack ^ysiącl&ciea

' Kłopoty historiografa

PiRZĘD niewielu dniami pojawił 
się na półkach księgarskich pier­
wszy tom „Dziejów Polski” Jana 
Długosza, tom, który stanowi po­
czątek monumentalnego wydaw­
nictwa obejmującego całość tego 

dzieła w jego brzmieniu łacińskim i tłu­
maczeniu polskim.

Praca ta została podjęta przez zespół 
uczonych: filologów, komentatorów i tłu­
maczy pod naczelną redakcją prof. Jana 
Dąbrowskiego jako „.jeden ze sposobów 
najlepszego uczczenia idei, jaka przyświe­
ca zamierzonym obchodom Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i uczczenia zarazem 
po 550 prawie latach. pamięci wielkiego 
twórcy średniowiecznych dziejów Polski”. 
Została podjęta dlatego, aby uczonym 
mediewistom i filologom umożliwić pro­
wadzenie prac badawczych, a szerszym 
kołom czytelników udostępnić treść dzie­
ła w opracowaniu i przekładzie, które 
odpowiadają wymogom współczesnym i 
przedstawiają trwałą wartość dla nauki 
polskiej.

Szata zewnętrzna książki wydanej przez 
Państwowe WydawniŁtwo Naukowe, a 
wykonanej przez Drukarnię Narodową w 
Krakowie, odznacza się poziomem odpo­
wiadającym wadze całości: dobry papier, 
płócienna oprawa i niezwykle estetyczna 
obwoluta podobna . w barwie i fakturze 
rękopiśmiennemu, gotyckiemu antefolium. 
Skromna wysokość nakładu (2500 -j-, 250 
egzemplarzy) sprawiła, że książka w swej 
wersji polskiej w ciągu kilku dni znikła 
z. półek księgarskich, stając się w ten 
sposób swego rodzaju „bestsellerem”. ;

Ta obecnie rozpoczęta i zaplanowana w 
swym dalszym ciągu na najbliższe lata 
edycja Kroniki Długoszowej jest od cza­
su powstania tego dzieła piątym dopiero 
wydaniem drukowanym z tym. że pierw­
sze. całkowite z tych pięciu wydań, uka­
zało się nie w Polsce. lecz za granicą (wyd. 
Huyssena, Lipsk 1711) i że w ogóle w 
okresie przedrozbiorowym wydano Długo­
sza w Polsce tylko jeden raz. i to dopiero 
w XVIII wieku (Mitzler de Koloff „Histo.

damośelowym. Strajk ten trwał eresKtą 
clo jesieni, kiedy to już dobrowolni wy­
gnańcy żakowscy rozproszyli się szeroko 
po święcie, po uczelniach węgierskich, 
czeskich i innych głosząc ku wiecznej 
niesławie wieść o krakowskiej zbrodni.

„SPRAWIEDLIWOŚĆ NIERYCHLIWA”

Problematyka buntu żaków często ze 
zrozumiałych względów zaprzątała wyo­
braźnię pisarzy i ludzi sztuki. Pisał o 
nim Kraszewski, ale o czymże to Kra­
szewski nie pisał: Autor „Zygmuntow- 
skich czasów” znalazł się zresztą trochę 
na bakier ze ścisłością historyczną, wy­
bielając księdza Czarnkowskiego i jego 
biskupich protektorów.

Ale strajk z 1549 roku nie miał w ogó­
le — z racji swej wyjątkowej drażłiwo- 
ści — szczęścia do obiektywizmu. Cofnął 
się bowiem przed całą prawdą i Siero­
szewski. i Karbowiak w swej pracy pod 
tytułem ...Rozproszenie żaków krakow­
skich’' (1909 rok*, inaczej też, niż w rze­
czywistości było, rozłożył blaski i cienie 
obrazu Jan Matejko.

Możemy się na takie okłamywanie Inb 
— przynajmniej — niedopowiadanie pra­
wdy oburzać, ale trudno byłoby się dzi­
wić. „W tamtych czasach” niełatwo było 
wygarnąć klerowi przykrą prawdę. Na­
tomiast dziwić powinien fakt, iż w roku 
1955 (sic.!), w roku już nie „pańskim”, lecz 
— ludowym, powstał utwór, w którym 
w ogóle nie wspomniano o księdzu, jego 
„paniach” i o biskupich sądach. Mowa 
tu o operze Tadeusza Szeligowskiego 
„Bunt żaków”, z librettem Romana 
Brandstaettera. „Dobrego nosa” mieli ei 
krakowscy żacy, że zrezygnowali z do­
chodzenia sprawiedliwości. Nie doczekali 
się jej bosyiem nawet po czterystu z o- 
kładem latach...

Chyba że teraz — w myśl zasady, H: 
lepiej późno niż wcale — któryś pisarz, 
malarz lub muzyk stworzy antidotum na 
utwory swych poprzedników.

la mocno przereklamowana? W każdym 
razie od dziś na księgowe w ogólę, a ź 
GS przede wszystkim patrzeć będę inny­
mi oczami. I proszę, gdzie możecie, po­
wołujcie się na koleżankę Lidię z Sob­
kowa, na jej zainteresowania uboczne 
oraz na fakt, że ona, księgowa, zaczęła 
sobie ot tak, dla siebie, studiować naraz 
zaocznie polonistykę, albowiem kol. Li- 
biszewska twierdzi, iż nauczyciele języka 
polskiego pełnią szczegolme od^powie- 
dzialną. zaszczytną i złożoną funkcję. I 
marzy właśnie, aby z księgowości w GS 
przenieść się do s-zkolnictwa. Też hobby, 
co?

Cóż? Teraz dla zaspokojenia ćiekawo- 
śai Czytelniczek garść szczegółów. Emi­
lia Ciosek, blondynka, wzrost 170 cm, 
szczupła, ma'rzące, nie pożbawionć figlar­
nych błysków, ciemno-niebieskie oczy. Li-- 
dia LibiszeWska — szatyńka, wzrost'śred­
ni. głos o pięknej barwie.

Wszystko. Morału dydaktycznego nie 
ma.? Może tylko'ten numer „Głosu Nau­
czycielskiego” dojdzie do Kanady, gdzie 
właśnie przebywa ów bystry obserwa­
tor, któremu gęsi pod naszym Sobkowem 
— przypomniały krainę Andersena.

WAL 

riarum Poloniae... scriptorum collęctio”, 
Warszawa 1769).

Czy nie próbowano go wydać wcze­
śniej? I owszem, ale tu właśnie zaczęły 
się kłopoty i autora, i wydawcy. Żeby 
jednak docenić ich wagę, należy wspo­
mnieć o jeszcze jednym dziejopisarzu, 
mianowicie Macieju z Miechowa, Miecbo- 
witą zwanyni. Jego „Ćhronica Polono- 
rum”, zawierająca dzieje Polski do 1506 r., 
a w 1519 w Krakowie drukiem wwdaha, 
podległa konfiskacie i to tak gruntownej, 
że tylko 2 egzemplarze z tego wydania 
się dochowały. Dopiero po ocenzurowaniu 
i przeredagowaniu 4 ostatnich arkuszy — 
najprawdopodobniej przez Jana Łaskie­
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego — uka­
zało się jej drugie wydanie w 1521 r„ 
jako pierwsza w ogóle historia Polski 
drukiem ogłoszona. ‘Czymże zawinił tak 
bardzo Miechowita? Chyba tylko tym. że 
ówczesnym obyczajem czerpał dosłownie 
pełnymi dłońmi z Kroniki Długosza.

Wiele bvlo przyczyn niepopularności 
największego z naszych średniowiecznych 
historiografów.' Zastanawiali się nad nimi 
zarówno ćkwm. ja” i wspó‘--"'■•'i' o
i uczeni. Dawni, XVI- i XVIII-wieczni: 
Orzechowski, Warszewicki, Starowolski 
zarzucają Długoszowi nadmierną prawdo­
mówność, wyciąganie na światło dzienne 
tajemnic państwowych, brak respektu i 
naruszenie autorytetu osób i rodzin naj­
wyżej postawionych. Układ rocznikarski 
i brak syntezy czyniły również Kronikę 
nieporęczną w czytaniu. Dzisiejsza nauka 
dostrzega nadto pewien jej anachronizm 
już W momencie zamknięcia dzieła przez 
autora, który jako zwolennik Oleśnickie­
go hołdował idei monarchii oligarchicznej, 
podporządkowanej- całkowicie hierarchii 
duchownej ;— która to idea nie była do­
stosowana do procesów społeczno-poli­
tycznych zachodzących w Polsce 
XV-wiecznej w dobie kształtowania się 
demokracji szlacheckiej.

Nad losami pierwszych prób druku za­
ciążył jednak raczej Długosz-weredyk n-ż 
Długosz-połityk, Doświadczył tego na so­
bie pierwszy jej wydawca, antyregalista 
i rokoszanin, Jan Herburt z Dobromila. 
Wydał on w Dobromilu własnym sump­
tem w 1615 r. ..Historię polską Jana Dłu­
gosza” („Historia Polonica Joannis Dłu- 
gossi...”), skonfiskowaną dekretem króla 
Zygmunta ITI z tegoż roku 1615. W moty­
wach konfiskaty po-dano m. in„ że Her­
burt ośmielił się „o stanie Rzeczypospo­
litej i godności imienia, polskiego dzieło 
opublikować, dotąd przez przodków na­
szych cichą zgodą nie bez ważnych po­
wodów zabronione”. Te powody, niewąt­
pliwie te same, które stanęły na zawadzie 
niebacznemu Miechowicie, były to m. in. 
relacje o procesie królowej Sonki. czwar­
tej żony sędziwego wówczas Jagiełły, 
oskarżonej o niewierność po urodzeniu 
nńódszego syna, późniejszego króla Kazi­
mierza Jagiellończyka.

Zaznajomienie się z obszerną przedmo­
wą do-nainowszego wydania Kromki, na­
pisaną przez dr Wandę Semkowicz- 
Zarembme. dostarczy nauczycielowi histe­
rii i języka polskiego wiele ciekawego 
materiału do refleksji; a samego Długo­
sza, niezupełnie trafnie klasyfikowanego 
w dotychczas obowiązujących sformuło­
waniach programu szkolnego, pomoże 
ustawić na właściwym miejscu,

MARIA MACHALSKA
.„Jana nnigosza Retrwik) er.yH Kroniki 8ł»w- 

htro Królestwa Polskieąo”. kśi»ęa piirwśza, 
księga druga. Warszawa 1M1, Państw. Wyd. 
Nauk. Przedmowa, str. 9—69.

POLSKO-NORWESKA 
WSPÓŁPRACA KULTURALNA

Wiele dziedzin obejmuje plan polsko- 
myrweskiej współpracy kulturalnej w la­
tach 1962-63. Przewiduje się wymianę 
pracowników nauki, organizowanie kur­
sów językowych, wystaw sztuki i ręko­
dzielnictwa ludowego oraz współpracę w 
zakresie programów radiowych ' i telewi­
zyjnych. Zgodnie z podpisaną w ubiegłym 
tygodniu umową między Polską i Norwe­
gią. oba kraje brać będą udział w urzą­
dzanych (u nas i.w Norwegii) festiwalach 
muzycznych, teatralnych i filmowych. 
Rozszerzona też zostanie współpraca w 
dziedzinie sportu i turystyki.

„DNI WIENIAWSKIEGO” 
W POZNANIU

Poznań nie darmo ma opinie najbar­
dziej umuzykalnionego miasta w Polsce. 
Do powstania tej opinii przyczyniły się 
nie tylko doskonała opera, sławny chór 
Stuligrosza i wysoki poziom orkiestry fil- 
barmonicznej, ale i w dużej mierze do­
roczne „Dnie Wieniawskiego”, w czasie 
których urządzane są liczne koncerty po­
łączone z występami najwybitniejszych 
śWiąto.wych skrzypków. Atrakcją tego­
rocznych „Dni” będzie rozpoczynający się 
20 bm. II Konkurs Kompozytorski im. 
H. Wieniawskiego. Wśród 24 prac, które 
już. wpłynęły do komitetu organizacyjne­
go. znajdują się utwory nadesłane z 9 
krajów. Jury konkursu przewodniczy prof. 
dr T. Szeligowski.

MON1QUE HAAS

Skoro już o muzyce mowa, to jeszcze 
jedna miła wiadomość dla miłośników 
Polihymnii. Kraj nasz odwiedziła ponow­
nie, znana już polskiej publiczności, świa­
towej .sławy pianistka francuska Moniąue 
Haas. Artystka w programie ma 2 kon­
certy fortepianowe -Rawla i Mozarta oraz 
utwory Debussy‘ego, Haydna, Schuman­
na-i Martinu. M. Haas wystąpi w War­
szawie. Krakowie, Poznaniu i Bydgosz­
czy.

„TEATRO DI EDUARDO”

Na gościnne występy przyjeżdża rów­
nież słynny włoski teatr prowadzony przez 
znanego ..aktora i dramaturga Eduardo

“1. Snasowsklego s/8. Telefony: 6-34-so, 6-M-ll, wewn. 260
^y. ,TCA:5-W:rdawn’ct1wo ”PRASA KRAJOWA” RSW „prasa-. Warszawa 

ul. Wiejska 12, teł. 21-49-57. Ceny ogłoszeń- ramkowe 14 zl za cm>, nekrologi 12 zl za 1 cm: 
drobne handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za 1 wyraz. Osnhj- prywatne zamawiające ogłoszen a 
powinny przesłać z góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem: za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu og oszen a 
Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują od dnia 1. każdego miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu” Można rówrreż 
zaprenumerować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i W. . Ruch” 
Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zl 8.—, półrocznej zl 16.—, rocznej’ 
zi 31,20. Prenumerata za granicą jest o 4% droższa. Zamówienia ze zleceniem iyysyłki za cran cę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagrani-z- 
nych „Fuch”. Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta PKO 1-6-100024. r- telefonu 8-49-58. Egzem­
plarze zdezaktulizowane można nabyć w sklepie archiwalnym ..Ruchu”, Warszawa, ul. Wiej­
ską 14 nruk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11 N e 
tamówi-oayeh artykułów redakcja nie zwraca. Zam 1750 H-U

Film^ o przyjaźń! 
dla f wierzy

..Zakochany kundel” — to pierwszy w 
trz yd z i es tole tn i ej historii ć i su eyc wsk ię j 
kreskówki — szerokoekranowy film ry­
sunkowy. Głównymi aktorami f'lmu są: 
bohaterski włóczęga Tramp i jago dama 
serca, romantyczna Lady w towarzystwie 
całego „psiego tłumu”.

„Zakochany kundel” — to cały widzia-

f ' • '4

a

ny z psiej pozycji świat. Nie.brak w tej 
pełnej humoru j liryki kreskówce odwie­
cznych psich wrogów z hyclem na czele 
i tkliwych przyjaciół. Film ten wzbudza 
wśród widzów, szczególnie tych najmłod­
szych. przyjaźń dla zwierząt, tę przyjaźń 
której się nie da kupić za pieniądze, tak 
jak „za żadne pieniądze — mówi o tym 
scenarzysta na początku filmu — nie mo­
żna nabyć choćby jednego machnięcia 
psiego ogona”.

Młodzież z dużym uczuciem uczestniczy 
w zabawnych i wzruszających przygodach 
psiej pary.

Z podobnym wrażeniem odbiera młodzież 
inny film disheyowski ipt. „Najmniejszy 
buintowmik” opowiadający o wielkiej 
przyjaźni małego meksykańczyka Pablito 
(Anders Velequez) do wyścigowego konia. 
Chłopiec ten, uciekając wraz z koniem 
przed pościgiem, przeżywa wiele niezwy­
kłych przygód — wszędzie napotyka na

w w . j
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serdeczną pomoc. Ta bezinteresowna po­
moc to najgłębsze akcenty wychowawcze 
filmu obfitującego w takie napięcia sce­
ny jak spotkanie z bandytami, wyścigi 
konne, walki byków itp. Mały śliczny Pa- 
bltto daje w scenach na koniu dowody 
odwagi i sprawności fizycznej oraz nie­
zapomniany pokaz świetnej gry aktor­
skiej.

Wit.

de Filippo. Zespół wystawi trzy sztuki. 
Znaną już naszym widzom komedię de 
Filippo „Neapol miasto milionerów”, „Fi­
lomenę Marturano” tego samego autora 
oraz „Czapkę błazeńską" L. Pirandella- 
„Teatro di Eduardo” objechał już wszyst­
kie niemal większe sceny europejskie. 
Specjalnością zespołu są sztuki mówiące 
o trudnym dniu codziennym biedaków.

50 LAT TWÓRCZOŚCI 
WIELKIEJ PISARKI

Debiutem literackim Marii Dąbrowskiej 
było napisane w 1912 roku (a wydane 
w rok później) opowiadanie „We Francji... 
ziemi cudzej”. Od tego czasu minęło 50 
lat. Powstały dzieła, które postawiły 
autorkę w rzędzie największych polskich 
pisarzy. Dlatego właśnie jubileusz Jej 
twórczości staje się prawdziwym wyda­
rzeniem w' życiu kulturalnym kraju. Pro­
gram uroczystości organizowanych przez 
Instytut Badań Literackich i Związek Li­
teratów Polskich przewiduje dwie sesje 
naukowe w Warszawie i Kaliszu, w któ­
rych. prócz naukowców polskich, wezmą 
udział goście zagraniczni, slawiści i tłu­
macze dzieł Marii Dąbrowskiej.

„CASIMIRUS” DECZYŃSK1

Znamy go jako Kazimierza Deczyńskie- 
go. bohatera powieści Kruczkowskiego 
„Kordian i cham”. W księgach parafial­
nych wsi Brednia k. Poddębic zapisany 
został inaczej „Casimirus, syn Laboriosi 
Thomesa Deka”. Metrykę wydano w 
1300 r. W maju br„ po 162 latach od tam­
tej daty, w Brodni wzniesiony zostanie 
pomnik ku czci tego chłopskiego syna — 
nauczyciela, działacza i pisarza.

„NIEMCY” NA SCENIE 
TEATRU WACHTANGOWA

17 marca moskiewski teatr im. Wach- 
tangowa wystąpił z premierą sztuki L, 
Kruczkowskiego „Niemcy”. Rolę prof. 
Sonnenbrucka gra wybitny aktor M. As- 
tangow. Przedstawienie reżyserował J. 
Rapaport. Nie jest to jedyna sztuka pol­
ska, jaką w roku bieżącym zobaczą, mo­
skiewscy widzowie. Jednocześnie bowiem 
na scenie teatru im. Stanisławskiego idzie 
„Pierwszy dzień wolności” Kruczkowskie­
go. zaś MCHAT przygotowuje wystawie­
nie najnowszego utworu tego autora: 
„Śmierć Gubernatora”.

Oden.se

